
Towarzysz 

(Fragmenty) 

Był synem pro.tego robotnika , 
A opowieść o nim w paru slowa cn: 
Tylko to - cz.oło w czarnych kosmyka ch 
I oczy łagodne, szafirowe. 

Ojciec jego od świtu do nocy 
Zginał grzbiet u obcych nad ro botą; 
On nle mógł jeszcze stanąć do pomo cy, 
~ miał dwoje przyjaciół: Chrystusa i ko~a .. 

Kot był stary ...:... ni s~uchu, ni węchu, 
Dawno temu zapomniał o myszach, 
Chrystus siedząc u matki na ręku 
Patrzył na ołębie u podstrysza. 

Rósł M~rtyn, nikt o nim nie ~edzial, 
Dni stu.kały jak deszicz o blaszankę 
I tyłko przy ubogim obiedzie . 
Ojciec uczył go śpiewać Ma:-syliankę. 

Dorośniesz - mawiał - przyjd~ lata, 
Ze zrozumiesz., dlaczegośmy biednil" 
Tylko drżała noż.na stal szczerbata, 
Kiedy krajał czerstwy chleb powsze::m 

A2 nagle pod samymi 
Oknami 
Dwa wiatry uderzyły 
~krzydła~i: 

To ::. \':iosenym płomieruem 
Vfod 
Zerwał się rosy)ski 
Lud ... 

I o'"·J komuś nastał 
nstatni srogi czas ... 
On jednak się n e zachwiał 
Ze smierc1ą twarzą w twarz. 

, ·,e za:mał nigdy lęku -
I .teraz.. kiedy padl, 
C 1cląl martwiejąca ręką 
Ująć _nadziei k ;taH. 

~.ep ózno żył. nię-próz.no 
fo~I kwiaty deptał śnie~, 

Lecz .nne. jakże r6żne 
. la, :enia w ser-cu strzegł. 

'1,.z ·.em, sród strzelaniny, 
S.pned n e dom!miętych drz·•· 
Doleciał do lartyna 
o.tatni ojca krzyk. 

Z .i ta n: n ·alyrr 
Z • .ci otań em a 
Po" :r 1ł !\le ki.1 z;1 m 
P~4y ciele martw 1111'1 ~ 

T" . a~.e ua!osł głO'Wę, 
T _a. z <>htarl -uitzaw1ona 
·a powrot wbiegł do "zb~ 

I ~tanął pod ikoną. 

„zo~tałem sam. o Jez.u, 
Czy głos mói cię dobiega? 
Wołam cię I przyzywam 
• Ta. \lartyn, twói kolega! 

:\101 ojc:ec poległ w bojJ, 
Lecz padł nie pokonan: ·­
To on to on nas wzywa, 
O, Jezu mój kochany. 

Pomocy od nas zada. 
Wzywa naś klu . m polom.­
Gdzie lud r<isyh,,, walczy 
Z uci-sk1em i niedolą! ... " 

akłonił ucha ,Tez.us. 
W.vsłuchał o:;łów niew1n..1.yc:1, 
I oto z.szedł na ziemię 
Ze smukłych rąk matcz.ynyc:.. 

Ruszyli więc we dwoje 
W ciemniutką ciemność nocy, 
A cisza osiwiała 
B'edą się ku nim stroszy, 

Prowadzi ich nadzieja 
Fówności i swobody. 
Łagodnie w twarz im \„,„.P. 
Lutowy wietrzyk młody. 

V.. tern warkot mitraliezv 
Ogniami w ciemn<>'!· S):pnął 
I padł ;nł"dl.ianek Jezus 
Rażon.v kulą chybką. 

Posłuchajcie~ 
• Tie będzie 1vięce.i z;nartwy hws•an.!a! 
C1ałn jego w ziemi pozos~ame: 
Leży 
• a P·1lu :\larsowvm 
Pod -aliną. 
A tam gdzie matka się s;nuct, 
Gd ne iuż hie po ·roci 
Je· oynek. 
Sta .-v kot przy oknie 
Sie<lz1 o;;amotnie 
I ł<>w: księż:vc łapą. 

Pełza Martyn od ściany oo sciany: 
,.JużeScit> sokoły pochwytane, 
Już i;p~tane 
Już 1,a i<ratąl" . 
Gk•~ ·:am1Pra cisza się pięt.ny. 
Kto.- !:(O dusi, ktoś niezn•rn:v męcz;:, 

Ktos pali ogniem. 
Ale sp<)kojnie dźwięczy 
Za nknem. 
T.., e;:i~nąc to jarząc s:ę 
7.nnwu. 
Żt>l:i1.ne 

<;tnw<'l: 
„Rt'e-ee-pu-u-bl :j(a '" 
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Przełotył: 
TADEUSZ MONGIRD 

/ 

J· 

· • Czy handel mÓże być sprzymierzeńcem 
klienta? • Kolaboranci • Grojq nosi 
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typdnik społeczno-kulturalny 
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Decyzja 
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„POSZEDŁE:\I TAJ.I, DO­
K..'\D NIE CHCIAŁYSCIE, 
ABYM CHODZIŁ. DO WI· 
DZENIA. lljicr.·•. 
Kartkę. z zac~·towanym •y~ 

iej tekstem zostawił Włodz.:­
mierz Len!n w mie zkaniu M 
W. Fofanoi\ej 24 paźdz'ern "" 
(6 listopada) 1917 r<Jku. 

Po powroc,e do Rosj, prze· 
myceniu Lenina przez Jalawę 
na lokomotywie do Piotrogro­
du, schronił się on w mieszka­
niu kobiety agronoma - \I 
W. Fofaoowej. Rodzina Fof~­
nowej wyjechała wczesniej n 
Ural O ktyjówce Le:una wie-' 
dz ały tylko trzy osoby: 

t a ·aCl.ziezd K 
tączn· Rachja. 
wówczas perukę 
cus z.golił wąsx i brodę. Na­
wet Fofanowej kazał nazy'l.vać 
s:ę Iwanowem. bo na to naz. 
wlsko miał wystawione dokn­
menty 

Włodz1m1erz Lerun był zwo-. 
lennikiem powstania i w k01'l­
cu jego koncepcja zwyciężyła . 
Ale q przygotowaniu samego 
oowstania wiedział tylko nie­
wielki sztab. Laszló Gyurkó- w 
książce „Lenin - Październik" 
utrzymuje, że „nie znał on 
planu szczegółowego". A plan 
ten przewidywał rozpoczęc-ie 
powstania 25 pazdziemika (7 
listopada) 1917 roku o g.od,d-

1 n.ie 2. W planie przewidywano 
7.ajęcie w<:zystkich mostów w 
P~otrogrodzie przez czerwont)-
i:wardzi.stów. Tymczasem 24 
·października (8 listopada) M 

W. Fofanow<i wroc1ła do domu 
i powiedziała · Lenmow„ 
rząd kazał podn;e c most' 
Oznaczało to odcięcie P,rzed­
mieść, gdzie była Czerwon:i 
Gwardia, od :ródmk„c.a, !:(dl:r> 

były ważne urzędy imtytt1-
cje. które należało zająć '·' 
pierw:zej kolejno.'c 

Wlodz.mierz Lenin \\ l' ola! 
Fofanową do Wyl:>orsk; go Ku­
m tetu Partyjnego, aby uzv-;­
kac w KC zgodę na przerne-
. lenie ' ę do Smolr..ego. KC · 
takiej z!!ody nie '\\'Vdał. Uzna­
n<J, że je ·zcze Je t za wc;:e;­
nie, aby Len.n mo~I już poj--1.-
v.rć ę Smolnym. T'·mc d 

"'Tr o d :,itv b · bol ' 
\ 60 bsati ;:Jy 
mory 

Lenm s1edz.ał swojej k<. -
jówce w dzielnicy \\"Yborski"" i 
l denerwował się. Wiedz.al, ~" 
Powstanie musi zaskoc l' c 
Rząd Kiereńskiego. Chciał po­
wiedzieć to KC. ale nie m;<1ł 
jalr. Wysłał więc ponown e 
Fofanową do Smolnego, 1b1· 

uzyskala zezwol n;e na jt:g.• 
tam pójscic. Umów·! się z n.a. 
że jeśli ona ·n e powróci d :i 
11. to on będzie " miał wolna 
rękę w podjęciu decyzji·. Aie 
nie wytrzymał do tej pory 
Decyzję podjął wcześniej. Na 
pisał cytowany bt wr u 
Rachją udał się d0 
Smolnego. Dotdrl 
bezpieczmt>. 3 

P
1
owstanie dro.znn- _ 

czę o s.ę zgo mP. 
pla!1em. 

Foto: Romari Lys1011<''' 

Jannork po s Isku 
ZBIGNIEW BISKUPSKI 

lłodz.1rna egzotyka. :\'amiętności. :\Im1p0Lgon g~y ;--'.1s:o \"i:) 

·popyt podaż. Sprzedać. kupić. pooglądać W1eden. :.\1oskwa, 
Hongkong, Folklor 1 nowomie<t.czań~ki obyczaj. Atmosfe··q 
a·mosferka raczej. Rarytas dla przybvsui ~wojskosć dla tub~'.­
~a S:·oda. Sroda '" Suwal•kach. Dwa razy w ml<~,iącu: za:·az P' 
piętnastym. 

W nvycz.ajny dzieti trafić tutaj jest dos~ ć t: udnn. Idąc • 
·entrum miasta trzeba przejs<" przez pa;•k. .mijając rlwor::;e. 

Jutobusowy skręcić w ulicę Bakałan.ewską mo;tkie<n na Czar­
nej ffańcz.v dojś(· do :mentarza • r<>zwidlen a .1lic. P1erws.z.a -
p-osto - \\'1edz:e w kierunku ~ogatek od Olecka. l::>ruga, \' 
'dórą skręc ć należy uzbrojona jest w drogowskaz: .,FihLpów-28 
Gołdap - 63"., Dabz.<J droga jest już mniej skomplikowana. Te­
raz chod'likiem ulicy którą na pamiątkę wyzw0lenia mia~t·; 
·K'hrzcrnno mianem 23 Paźd1ie• nika idziemy prosto . Cały cza> 
i('<zcze jakiś kilometr. Po pra\\·ej stronie powinna s:ać budt;,-. 
'flOŻ\'\\'C.~a a t.araz -~a nią polna rozjeżdżona droga ktora I\' e­
dL:E' na jarmarczny plac. 
, .Jeśl• to nie je.st środa. trzeba dob ze u, ·azać. h_, nie rn.1ąr 
1c.1 111e. •wący. J<!,i 111cpozorna nijaka. icdzie d0nikąd. Bo Jak 
i_nacze i nazw at' kil kuna~tohekta rowy błotnisty plac pu~ty ; ·za· 
:-.,._ ogrodzony nieokorowanymi drągami tu i ówdzie połaman~ · 
mi~ 

Co\ inne~() w handlową śrndę. , Wystarczy \vowc.:ias 1\· dowu,­
n.nn o 1 1kl ,p n11asta podda<" sie lud1.kiemu strumy ko\\ ' . kt·~· ~ 
~ P<'•\ll "' ą .1padn1e w .:-1żbę ,1Jw Bakataqewskiej 1 :n P.-tz· 
dt.e~n•ka • t' 1 sposobem niemal duniesie dopcha na miejsc:: 
T~ :e iR pla_r Jest nie do poznania. Hen po horyzont. jak da e­
ko t~·l ko okiem sięgnąć kolor<' WY tłum. g·war hałas. rwet<'· 
nieledwie. UJ:ca zamieniona w gigantyczn~· parkin~. a sznur 
-arnochodów najprz.eróżniejszych lll{łrek i rejes:rati 
p~t.ep.vcha się z ludzkim mrowiem, które '""l<lt<J\\ a 
by ło nie było, szosę zamieniają w kolosalny deptak. 18 

Scisk potęguje się na jarmarcznym placu. Stra:za ' 
p;·z.<:'no.>ne kramy czy z ,·ycz.ajny ·„handelek" z wo··k• 



TAK SĄDZĘ 

RO zliczenia 
Pr-zeżywamy chyba najtrudniejszy okres w naszych dziejach. 

Kryzys dotknął niemal wszystkich dziedzin naszego li;ycia. Jest 
to kryzys zaufania, kryzys moralności, kryzys polityczny, kryzys 
działalności społecznej, wreszcie· kryzys gospodarczy, który do­
tyka wszystkich i jest najboleśniej odczuwany. Nie chcę przy­
pominać uciążliwości dnia powszedniego. Znamy je wszyscy. Nic 
więc dziwnego, że ludzie domagają się - z uporem i konsekwen­
tnie - rozliczenia tych, których działalność polityezna i społecz­
na doprowadziły do tak głębokiego kryzysu. 
Już od dawna na wielu zebraniach partyjnych, na spotkaniach 

różnego rodzaju, w dyskąsjach często poświęconych zupełnie in­
nym sprawom, z uporem wracała ciągle ta sama sprawa - roz­
liczenie tych, którzy swoją działalnością przyc-.tynili się do tak 
trudnej sytuacji nas wszystkich. Stosunek do tych żądań był 
bardzo różny. Często w wypowiedziach polityków można było 
zauważyć, że różnią się oni stosunkiem do szeroko rozumianej 
odpowiedzialności osób obwinianych przez społeczeństwo za tak 
głęboko i ciężko przeżywany kryzys. Mimo tych różnic w trak­
towaniu sprawy rozliczeń ludzie pra.ey stali uparcie na jednym 
stanowisku - musi być określony stopień odpowiedzialności i 
ciężar winy. Również w toczącej się obecnie kampanii sprawo­
zdawczej w partii sprawa ta tak właśnie jest stawiana. 

Przed kilku dniami, z okazji odbywającej się kolejnej sesji 
sejmowej, grupa posłów skierowała do marszałka. Sejmu PRL 
wniosek o pociągnięc~e do odpowiedzialności konstytucyjnej 
4 osób. Są to: były premier Piotr Jaroszewicz oraz byli wice­
premierzy - Tadeusz Wrzaszczyk, Jan Szydłak i Tadeusz Pyka. 
Jednocześnie posłowie zwrócili się do Sejmowej Komisji Odpo­
wiedzialności Konstytucyjnej o rozważenie stopnia odpowiedzial­
ności Edwarda. Gierka i Edwarda Babiucha. 

Nie· będzie to sprawa łatwa. Po pierwsze - dlatego, że prawo 
nie może u nas działać wstecz, choć trzeba przyznać, że w cza­
sach, kiedy Piotr Jaroszewicz był premierem takie przypadki 
zdarzały się. Powołanie Trybunału Stanu odbyło się już po okre­
sie, kiedy osoby wymienione we wniosku grupy posłów za.prze­
stały pełnienia swoich funkcji państwowych. Komisja Odpowie­
dz'ialności Konstytucyjnej będzie więc musiała przeprowadzić 
śledztwo, określić precyzyjnie zarzuty, przesłuchać świadków, 

··rzegląd 
prasy 

JOZEF 
WISSARIONOWICZ 
D%UGASZWILI 

powszechnie znany jako Józef 
Stalin, odegrał w dziejach 
ZSRR i w dziejach świata rolę 
decydującą. Potępiony swego 
czasu 'za kult jednostki i wiele 
wypaczeń w budownictwie so­
cjalizmu i niemal wymazany z 
historii dziś nadal budzi zain­
tereso,_,;anie nie tylko history­
ków. Nie ulega wątpliwości, że 
był postacią nieprzeciętną, ale 
nie pozbawioną wad. Popełnia! 
wiele błędów, a stworzony 
przez niego system spraw~wa­
nia władzy błędy te zwielo­
krotniał. System ten nazwano 
stalinizmem, a historia musi 
odpowiedzieć na liczne pytania 
dotyczące oceny tego systemu. 
Przede wszystkiJl1 na pytanie 
podstawowe: na ile ukształto-

, wanie się tego systemu wyni­
kało z obiektywnych warun­
ków, jak choćby z faktu, że 
iwiązek Radziecki był je dy­
h y m krajem socjalistycznym 
w ówczesnym świecie kapitali­
stycznym, a na ile z osobistych 
cech charakteru i umysłowości 
Józefa Stalina? Trzeba pamię­
tać, że już w 1923 roku Wło­
dzimierz I:.enin w „Liście do 
zja:z;du" domagał się odsunięcia 
Józefa Stalina od wła·dzy„ oba­
wiając się, że nie będzie on u­
miał korzystać z niej w należy­
ty sposób. 

Trzeba czasu i poznania 
wiei.u dokumentów, aby móc 
rzetelnie i obiektywnie c;idpo-
wiedzieć na wszelkie ' pytania. 
O Józefie Stalinie napisano 
wiele książek, art-ykułów, po­
wieści Często z pozycji wro­
gich soc ja I izmowi, wyolbrzy-
miając jego wady i błędy, 
czyniąc z nich broń przeciw 
socjalizmowi. Pisze się o nim 
również z innych pozycji, sta­
rając się obiektywnie ocenić tę 
historyczną postać i rol'ę, jaką 
Józef Stalin odegrał w na inow­
szych dziejach. Taki trud pod­
jął na łamach „P ANO RAMY" 
{nr 33 z 17 października 1982 
r.) , Antoni Czubi1iski. Zamysł 
jego jest znacznie szerszy. Au- . 
tor zamierza przed~tawlć ar­
chitektów ładu jałtańsko-pocz­
darnskiego: Józefa Stalina, 
Franklina D. Roosevelta i 
Winstona Churchilla. Jako 
pierwszego A. ' Czubiński pre­
zentuje J. Stalina. Dlaczego 
właśnie tak? Dlatego, ie byl 
on jedynym przywódcą pań­
stwowym, który od pocz?'1<"u 

do końca uczestniczył w Wiel­
kiej Koali'Cji. Pamiętajmy, że 

po śmierci F. D. Roosevelta (IZ 
kwietnia 1945 r.) jego miejsce 
zajął H. Truman, a po wybo­
rach w Wielkiej Brytanii {27 
lipca 1945 r.) miejsce W. 
Churchilla zajął C. R. Attlee. 
Dawało to J. Stalinowi znacz­
ną przewagę nad pozostałymi 
politykami koalicji, którzy 
mieli już inne nastawienie do 
komunistycznego sojusznika, 
ale skrępowani byli zobowiąza­
niami i polityką poprzedników. 
Przewagę dawały też J, Stali­
nowi zwycięstwa Armii Czer­
wonej, która wyzwalała Euro­
pę, ponosiła cały ciężar walki 
z wojskami III Rzeszy, gromiła 
faszystów, cierpliwie czekając 
na otwarcie drugiego frontu w 
Europie. Stało się to dopiero 6 
czerwca 1944 roku. 

„Stalin dysponował dobrymi 
informacjami wywiadu radziec­
kiego - pisze A. Czubióski -
ł wielokrotnie uprzedzał poczy­
nania przywódców Anglii i 
USA. Obszar leżący w pasie 
dzialania Armii Czerwonej 
traktował jako ol:fszar kontro­
lowany przez- ZSRR i sojuszni­
ków w zasadzie nie dopuszczał 
nawet na ten teren. Rezerwo­
wał sobie też prawo kształto­
wania stosunków politycznych 
leżących w tej strefie. Sojusz­
nicy wyrażali zdziwienie, ale 
w konsekwencji godzili się z 
faktami dokonanymi, ponieważ 
w dalszym ciągu zabiegali. o 
współpracę z ZSRR". 

Jako przykład takiego postę­
powania A. Czubiński przyta­
cza „sprawę polską". Mimo na­
legań sojusznik.ów J. Stalin nie 
zgodził się na nawiązanie sto­
sunków z rządem emigracyj­
nym, udzielając zdecydowane­
go poparcia dla polskiej lewi­
cy. Dopiero po powstaniu Rzą­
du Tymczasowego i po uznaniu 
przez St. Mikołajczyka tzw, 
linii Curzona {granicy wschod­
niej na Bugu) zgodził się na 
rozmowy z rządem emigracyj­
nym, prowadzone zresztą przez 
przedstawicieli władz z Polski. 
Na nic zdały się sprzeciwy An­
glików. 

Ludzie uczestniczący w poli­
tyce, stykający się z polityką i 
politykamj nieustannie budzą · 
naszą ciekawość. Wiadomo, że 
nie wszystko, co dzieje się w 
polityce dociera do wszystkich 

POLITYKA MA SWOJE 
PRAWA 

a politycy swoje tajemnice. 
Zdradzają je po latach pisząc 
wspomnienia lub tajemnice te 
ujawnia się publikując tajne 
kiedyś 'dokumenty, wspomnie­
nia innych. Włodzimierz Sokor­
ski ma już - jak się do tego 
przyznaje - 75 lat i uczestni­
czy w polityce jeszcze od przed 
wojny. Uważa się za polityka . 

- wszechstronnego. Rozmowę na 
temat jego udziału w polityce 
przeprowadził z W. Sokorskim 
przedstawiciel „FAKTÓW" (nr 
32 z 23 października 1982 r.) 

zapoznać się z 'llrgumentaml obrony - osoby postawione w stan 
oskarżenia mogą wziąć sobie adwokat6w - a następnie sfor­
mułować wnioski, które będzie musiał zatwierdzić Sejm PRL• 
!Uogą to być dwa wnioski. Jeden - postawić wymienione oso­
by w stan oska.rżenia i wtedy sprawą zajmuje się Trybunał 

Stanu. Drugi - umorzyć sprawę wobec braku dostatecznych do­
wodów lub z innych formalno-prawnych powodów. Sejm PRL 
każdy z takich wniosków może przyjąć lub odrzucić tylko w 
drodze głosowania. 

Po drugie - jeśli nawet Sejmowa Komisja Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej uzua, że wymienione we wniosku posłów osoby 
winne 'lą na.ruszenia podstawowych zasad społeczno-gospooarmej 
polityki pa.ń„twa i Sejm PRL przyjmie ten wniosek, a ich spra­
wa. znajdzie się w gestii Trybunału Stanu, to nawet wówczas, 
jeśli Trybunał Stanu ustali stopień winy, nie będzie mógł wy­
mierzyć im żadnej konkretnej kary. Jednakże sam ten fakt -
uznanie przez Trybunał Stanu winy i odpowiedzialności - bę­
dzie miał ogromne znaczenie moralno-polityczne. Będzie to prze­
strogą dla WSILystkich. Będzie miało to ogromne znaezen:e dla 
tych, którzy podejmują i · będą podejmowali decyzje o ważnym 
dla społeczeństwa i pai1stwa charakterze. Powinni podejmować 
takie decyzje, aby działały cne na koriyść społeczeństwa. i ,pań­
stwa, a nie obracały się przeciw nim. 'l'akiego zakończenia roz­
liczeń - jeśli spra)Va znajdzie ·się przed Trybunałem Stanu 
I uzna on winę osób przed tym Trybunałem postawionych - nie 
można lekceważyć. 

Czy to wszystkich zadowoli? Nie mam złudzel\. Nie przesądria­
jąc dalszego biegu wydaraeń, mogę założyć„ że każde rozwiąza­
nie wywoła sporo niezadowolenia. Mamy ~viem w wielu wy­
padkach do_ czynienia ze zbyt/ uproszczonym pojmowaniem dzia­
łania prawa. Jeśli jest stwierdzona wina, to musi być określona 
kara. Nie bierze się często pod uwagę, że zarówno sposóh okre­
ślania winy, jak i sposób wymierzania ka.ry nie może naruszac 
obowiązujących w PRL praw, przepisów i kodeksów. Niektóre ' 
nieprawidłowości brały się właśnie z nieposza.nowania prawa 
i przepisów. Ale też i naprawianie tego stanu nie może się od­
bywać poprzez łamanie prawa, poprzez nneliczenie się z prawem. 
Możemy tó prawo doskonalić. Możemy domagać się - i powin­
niśmy - konsekwentnego jego stosowania, przestrzegania, ale 
musimy to prawo, przez nas stanowione, szanować. Musimy do­
magać się, a.by wszyscy byli wobec tego prawa równi. I musi­
my tego pilnować. Nazywa się to praworządnością. 

Rozumiem, że konsekwentne wołanie o rozliczenia bierze się 
z poczucia. na.ruszenia sprawiedliwości społeczneJ. Ma to kapltalnt 
znaczenie dla odl:!ud.owy naszej świadomości społeC'lnej. dla 
przywrócenia tel!"oż poczucia sprawiedliwości. A!e proces ten -
wcale nie twierdzę, że łatwy i 'prosty - musi opierać się na 
pełnym działaniu zgodnie z prawem. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Marceli Bacciarelli. Oto, co po­
wiedział Włodzimierz Sokorski 
na temat swego udziału w po­
lityce: 

„„.mam jut 75 lat ł jestem 
ciągle aktywny w polityce. To 
znaczy, że ja w każdym okre­
sie potrafiłem znaleźć swoje 
miejsce, gdyż na ogól umiałem 
przewidywać zmiany, jakie 
muszą zajść, umiałem analizo­
wać zjawiska i przechodziłem 
do następnego etapu jako ten, 
który go . przewidział. Sądzę 
właśnie, że ta moja ciekawość 
życia w każdej dziedzinie: w 
literaturze, w s tuce, w miłoś­
ci, a przede wszystkim w po­
lityce, dala mi możność bycia 
człowiekiem barwnym. Czło­
wiekiem, który jest wrażliwy 
na róane bodźce. Spraw miłoś­
ci nie należy traktować w1,1lą­
cznie erotycznie. Miłość dawała 
mi kontakt 2 normalnymi ludź­
mi. Nawet, gdy bylem mini­
strem, w ten sposób nie odry­
wałem się od ludzi". 
Można to też nazwać sztuką 

życia. Nie każdy to jednak po­
trafi.· 

W wypowiedziach Włodżi­
mierza Sokorskiego jest też in­
na myśl godna uwagi i zasta­
nowienia. Oto ona: 

• „Człowiek partii musi umieć 
wybierać w celach partii te cele, 
z . którymi może się utożsamić. 
Musi pozostać zawsze w zgodzie 
ze sobą. To jest korzystanie 2 

' polityki, branie z niej - ko­
rzystanie nieraz dramatyczne i 
tragiczne". 
Włodzimierz ~sokorski przy­

pomina, że wstępował do innej 
partii „'fl'iż ta, w której dzisiaj 
jestem". Zmienił się on, zmie­
niał się i partia - „staliśmy 
się ruchem komunistycznym 
drugiej polowy dwudziestego 
wieku", a o.n w tym ruchu 
znajduje ~woje miejsce. Nie 
wiem, czy Włodzimierz Sokor­
ski nie jest w tych stwierdze­
niach zbytnim optymistą i czy 
przypadkiem dokonującego się 
procesu nie traktuje jako pro­
cesu już dokonanego. Ja w każ­
dym razie takiego sformułowania 
nie wypowiedziałbym w czasie 
przeszłym. 

Rozumiem, że•czasem trudno 
jest uchwycić ten • szczególny 
moment, kiedy proces już się 
dokonał, kiedy ilość przeszła w 
jakość. Rozumiem też, źe czę­
sto ważny jest sam fakt do­
strzegania procesu. Tak dzieje 
się z ludźmi, tak dzieje się ze 
społeczeństwem. I tak dzieje 
się z„. miasfami. Oto też same 
„F AKTY" zamieściły 

PAMFLET 
NA BYDGOSZCZ 

pióra Krystyny Starczak-Ko­
złowskiej pod znamiennym ty-
łułem: „Skazana na przecięt-
ność"? Co autorka zarzuca 
Bydgoszczy? że jest miastem 
trudnym, spokojnym, że cierpi 
na kompleks niższości, że do­
strzega swoje walory i wartoś­
ci dopiero wtedy, kiedy po­
twierdzi i uzna je Warszawa, 
że jest miastem zaniedbanym, 

• 
że zamiast docenić urok sec sji 
zaczęto gonić • za tanią nowo­
czesnością, stawiając w miejsce 
budynków o tradycy}nej archi­
tekturze pseudonowoczesne po­
tworki, jak np. dworzec czy 
kawiarnię „Kaskada". Polecam 
lekturę tego artykułu wielu 
sfrustrowanym łodzianom, 
majdą tam niewątpliwie od­
bicie swoich prowincjonalnych 
kompleksów. Ciekawe, czy ten 
pamflet na Bydgoszcz wywoła 
falę listów z oburzeniem, czy 
też„ skończy się na kawiarnia­
nych rozm wach? Ano, zoba­
czymy. 
Sięgnąłem też do jedynego w 

Łodzi pisma zakładowego, do 
biuletynu ŁZPB im. Obrońców 
Pokoju „Tydzień w Unionte­
xie" {nr 25 z 15 października 
1982 r.) i znalazłem tam 

PYTANIA SKIEROWANE 
DO DYREKTORA 

Dowiedziałem się • odpowied~ 
udzielonych przez Józefa Grze­
gorczyka, że załoga „Unionte­
xa" ma już fundusz „13" w 
wysokości 102 proc. pensji i 
„14", w wysokości 50 proc. 
pensji. Dowiedziałem się także, 
że na KS „Włókniarz" płaci 
się z funduszu socjalnego oko­
ło 3 mln zł, a kiedyś 22 mln 
zł. Ale dalej niech mówi J. 
Grzegorczyk. Oto pytanie: 

- „Ile zarabia Pan, panie 
dyrektorze, i pańscy zastępcy? 

- Od pierwszego sierpnia 
br. minister przemysłu chemi­
cznego i lekkiego przyznał mi 
13 tysięcy pens;i zasadniczej i 
5.000 dodatku funkcyjnego z 
możliwością uzyskania 30 proc. 
premii, gdy przedsiębiorstwo 
wykona swoje zadania. Na mó; 
wniosek zastępcy dyrektora. o­
trzymali 11 tysięcy zasadniczej 
i 4 tysiące funkcyjnego. Wszy­
scy jednak nie mieścimy aię 
w pierwszej dziesiątce najle­
piej zarabiających w „Unionte­
x1e". 

A oto inne py\anie i odpo­
wiedź: 

- „Ile osób jest oddelego-
wanych w zakładzie do pełnie­
nia funkcji spolecznych? 

- Łącznie oddelegowanych, 
jest 12 osób, 6 do pelnienia 
funkcji w PZPR, 6 w ZSMP". 

Dobrze jest czasem poroz-
mawiać z dyrektorem o róż­
nych sprawach, o których się 
mówi w palarni przy papiero­
sie, albo w czasie przerwy 
śniadaniowej. Pryskają mity, 
wyjaśniają się nieporozumie­
nia. Dobrze też dowiedzieć się, 
i~ stoją niektóre sprawy ·w 
jednej z największych łódzkich 
fabryk przemysłu bawełniane­
go. A mimo to mam wątpliwo­
ści czy to dobrze, że dyrekto­
rzy takiego kolosa nie mieszczą 
się' w pierwszej dziesiątce _naj­
lepiej zarabiających w fabry­
ce. A co pan o tym myśli, pa­
nie ministrze przemyŚłu che­
micznego i lekkiego? 

LUCJAN BOGUSZ • 

PERSP&KTYW A ROZWIĄZANIA PROBLEMOW 
GOSPODARCZYCH 

X Plenum KC roz.pa<:zęło obrady oddaniem hołdu pamięci wy. 
bitnego przywódcy ruchu robotniczego, współorganizatora PPR, 

sekretal'Za generalnego PPR i I sekretarza KC PZPR Władysława 
Gomułki „Wiesława.". 

Tematem posiedzenia byly węzłowe problemy społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju, w tym zwłaszcza zadań związanych z 
przezwyciężeniem kryzysu. 

Dwudniowa, bogata w różnorodne treści dyskusja toczyła się 
wokół referatu Biura Politycznego KC (referent - sekretarz KC 

Manfred Gorywoda) oraz kilku przedłożonych pod obrady doku­
mentów. Były tb: ocena sytuacji gospodarczej w okresie styczeń 
-sierpień 1982; warianty koncepcji NPSG do 1985 r.; wstępne 
założenia planu na lata 1986-90; założenia rozwoju przemysłu 
węglowego na lata 1982-85 i do r. 1990; założenia programowe 
polityki morskiej pailstwa, stan, perspektywy i warunku ·rozwo­
ju gospodarki morskiej, opinie komisji problemowych KC 0 kon­
cepcji NPSG do 1985 r. i wstępnych założeniach na lata 1986-90; 
informacje o przebiegu konsultacji pairtyjnej na temat wstępnyi;h 
wariantów koncepcji NPSG. 

W toJ:u dyskusji kontrowersję wywołało wystąpienie Zbigniewa 
Kameckiego, profesora SGPiS w Warszawie. Cytujemy za „Try• 
buną Ludu": 

„Pro_f. Kamecki,_, n'.1'wią_zując _do idei po.rozumienia społecznego 
podiwazył zasadnosc i ob1ektyw1zm przeglądów i wer~Iikacji ka• 
drowych dokonanych w środowiskach dziennikarskim l akademie• 
kim ora.z dał wyraz zaniepokojeniu, czy poliiyka partii dostate~ 
cznie sprzyja przyciąganiu lud:z.i, którzy mogUby do porozumie­
nia tego dołączyć. Replikowali• mu kolejno: Franciszek Bańko I 
sekretarz KW w KWK „Barbara - Chorzów" przypominając, że 
porozum_ien_ie z;na sw?je polit;yczne granice, profesor Eu~eniusz 
Dura.czynsk1, kierowruk Wydziału Nauki KC, stwierdzając, że 
prneglądy kadr akademickich są zgodne z ustawą o szkolniciw1e 
wyższym. oraz Kartą ~auczydela i w niczym nie zawężają ofer­
ty partyJnego zaufania wobec ludzi nauki, rolnik ze wsi Cetld 
woj. w1'?cławskie, Atrtur Kwiatkowski, który dał wyraz swemu 
oburzemu na ton wypowiedzi tow. Kameckiego. Po uściśleniu 
przez ~· Kameckiego, ~ miał na myśli tylko środowisko dzien­
nikarskie, członek Biura Politycznego, minister Spraw Zagrani­

cznych, były sekretarz KC Stefan Olszowski stwierdził że łącze­
~e weryfikacji kadr dzienni•karskich z odwetem jest' pomówie­
ruem, zaś sekretarz KC Zbigniew Michałek zwrócił tow. Kamec­
kiemu uwagę, że niedopuszczalne jest powi0ływanie się na I se • 
kretarza KC wtedy, gdy kwestionuje się stanowisko KC." 

UCHWAŁY 

W wyniku głosowania plenum przyjęło uchwały: 

• W sprawie zadań instancji i organizacji partyjnych w roz­
wia:zywan_iu węzłoWYch problemów społeczno-gospodarczego roz­
WoJu kraJu 

• W sprawie gospodarki paliwowo-energetycznej 

• W sprawie polityki morskiej państwa i zadań w tej dziedzi­
nie, oraz stanowisko Komitetu Centralnego PZPR w sprawie 
odrodzenia związków zawodowych. 

W cz~~ci obrad dotyczącej spraw organizacyjnych I sekretan. 
KC W0Jc1ech Jaruzelski w imieniu Biura Politycznego zapropono­
wał wybranie w skład KC zastępcy członka KC, prze\'ro<imczą­
cego Zarzą~u K;-ajowego Związku Młodziezy Wiejskiej - Wal­
de~ara Sw1rgoma oraz powoła1:2ie go na sekretarza KC. Równo­
czesme W. Jaruzelski zaproponował powołanie na zastępcę człon. 
ka KC Jerzego Jaskiernię - przewodniczącego Zarządu ZSMP. 
Kandyd~tury zostały zaakceptowane.· 

I 
Następnie I sekretarz KJOmiietu Centralnego PZPR Wojciech 

Jaruzels•kii, wygłosił przemówienie. 

„KOŁO HISTORII Siii NIE COFA0 

_ Ze stenogramu końoowegio przemow1enia W. Jaruzelsk'iego na 
X Ple-num KC PZPR przytaczamy frngment, dotyczący między­
narodowych uwarunkowań sytuacji naszego kraju: 

„Socjalistyczna Polska znajduje się w ogniu szczególnie os6re­
go. ataku ~ół ~mperialistycznych. Stany Zjednoczone, siły reak­
cyJne. w mekt?rych krajach Zachodu, ze szczególną zajadłością 
reagu_Ją na to, ze taka gra.tka jak upadek socjałistycznego państwa 
!>ol!ik1ego uciekła. im w ostatniej chwili, lźe zostały sparaliżowane 
ich rachuby, że nie udało się uczynić z Polski ,,konia trojańskiego". 

~oło historii się nie cofa, Co więc zostaje obok sankcji? Zo-
staJe r~nsz~ok propagandowy. Zostaje współczesna „Targowica" 
-ludz!e. s1Fdzący na garnuszku obcych ośrodków i wnviadów, 
nak.łamaJący swych· mocodawców do sankcji wobec własnego 
kra~u. . Doradzają - jak można· jeszcze przysporzyć trudności 
k_raJO\\;'.l, własnemu społeczeństwu. Niestety, takich suflerów ha· 
mebneJ sprawy ·mamy i w Polsce. Przyjdzie czas na ujawnienie 
ich oblicza.. 

Prezy.dent_ R;eal;"an Podjął dziś ostateczną decyzję 0 zawieszeniu 
klauzuli n~J:v1ększego uprzywilejowania. Spodziewaliśmy się te­

go, był to JUZ tylko akt formalny. Polska nie jest jednak stanem 
Te~as. Polska nie da. się zamknąć jak Indianie w rezerwa.cie, bę­
dzie .zawsze otwarta. na świat. JP.dnakże w powstałej sytuacji 

ogramczymy amerykańską aktywność na terenie Polski''. 

DZIEti"ł PAMIĘCI 

1'.'f a _!l~entarzach wszystkich wyznań w ćałym kra.ju tłumy w 
dnm sw1ęta. ~marłyc~. ~radycyjnie jak co roku czcimy pa.mięć 
tych co deszh - na.Jblizszych krewnych i przyjaciół oddajemy 
hoł~ tym, co oddali życie za sprawy najświętsze. Wspominamy 
naJlepszych z nas, których już między na.mi nie ma. 

W kwiatach tonęła bra.ma. wejściowa do katowni na Pawiaku 
~.Warszawie, gdzie w. cz!lsie II wojny światowej okupanci wię­
Złli ponad l~O tys. patnotow. Na Cmentarzu Wojskowym w stoli­
cy płoną, zrucze przy mauzoleum 8'llcsła.wa Bieruta i przy grobie 
Wład!sław!l Gomułki. W kwiatach płyty nagrobne Władyslawa 
Bromewsk1ego, Konstantego Ildefonsa. Gałczyńskiego Juliana Tu-
wima, Andrzeja Struga. ' 

Cmentarz Żydowski w Warszawie to miejsce mogiły-sym-
bolu poświęconej pa.mięci „starego doktora" - Janusza. Korczaka 
- człowieka, który wierny. swoim humanistycznym ideałom i 
konsekwentny we wcielaniu w życie swych koncepcji pedagogi­
cz.nych wybrał dobrowolną śmierć wraz z grupą wychowanków. 

Również łodzianie pamiętali nie tylko o grobach swy'ch krew­
nych i przyjaciół. Za.palono 'znicze i składa.no kwiaty na żołnier­
skich mogiłach, w miejsca.eh pa.mięci na.rodowej. Honorowe war­
ty zaciągali żołnierze i harcerze. Kwiaty złożono m.in. przy Mau­
zoleum w Radogoszczu, przed Grobem Nieznanego żołnierza, 
Pomnikiem Braterstwa. Broni, przed Pomnikiem Martyrologii 
Dzieci. 

• 
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15 pażdzlernika (1917) 

„.Dwie rozmowv telefoniczne z Z. N. Gip­
pius (i Mereżkow.skim). ,Odmówiłem udziału w 
piśmie Sawinkowa („Czas"). Rozmowa telefo­
niczna z Wiengierowem (chce mniE! \\·yb:ać do 

· Funduszu Literackiego. Jakiż stary jestem).„ 
OD REDAKCJI: Po nieudanym puczu Korn1ło • 

SawlnknW nd•zedł z rządu l próbował założy(' anty­
bolszewickie pismo „czas". Do w>;pólpracy z t ·m 
pismem probowała nakłonić Aleksanrlra Rloka Z. °"· 
G1pp;u,, zapra.zając go na pierwsze zebramc zes­
pn!u rerlakcyjnego, a i:(dy odmówi!. zapytała wrę<·z· -
• C~ nan nie jest przypadkiem z boh"Zewikami?". 
• •• to \lek<anrler Blok: . Tak 1eśli che~ pan w P­

rlz,ęt, .1~,tcrn ra~zej z bolszewlkam>!". RnZJ110\Y~ \P 
Z ·. r.ippius opisal;i w pamiętniku „żywyje lica" 
" ·fian 'Tl w 1925 roku \\" Pradze, 

19 pa:i:dziernika. (1917) 
Rano mama rlobrze mówila o koniecznosci 

zako1'iczema \\·ojny: trywialność slowa „hari.­
ba". My mamy bogactwo, Zachód - umiejęt­
ności. Tcrcszczenko jakby śnił. l\lowila to Rie 
miZO\\O\\ i, który odmówi! udziału w pism1e 
S;rn inko\\ a (powiedział, że się zastano1\ i). 

W ciągu dnia hyl u mnie A. N. Ticho11011. 
Wczoraj - - w Radzie Delegatow Robotni­

czych po ws lal znaczny rozlam ~1·śród bolsze\d­
l\ów. Zinowjew, Trocki i inni uważali, że wy­
stąpienie 20 jest konieczne bez wzglc:du na 
1·rzultatv, ale ich zdanie o re:i:ultatach było pc­
!'ymistyczne. Je d en t y 1 k o L en i n \llierzy. 
ze zagarnięde \Yladz~· przez demokrację 
rzecz_,·11 iscie zhkwiduje \\'ojnę uporządkuic 
wszystko \\' h1aJu. 

W ten sposób i ci. i tamci są Z\\ olennikami' 
\\ ystąpicnia, ale jedni z rozpaczy, a: Lenin -
prz.ewi.dując dobre wyniki. Niektórzy sądzą; ze 
~·ystąpicnie ·nie jest potrzebne, ponie\ ·;iż 
rozbije głosi w Konstytuancie i w partii bol­
szewików, która jest teraz silna. 

:Yicmcy nie mają absolutnie 'Sił do dziala"i<'l 
na szerokim fronri - brak koni 

Robotnicv mówią: „Za tę cenę pracuJem dh 
bttrzuazyjnych pbm, a dla socialisl~czncgp po 
trzebnc .icst 25 proc podwyżki". 
Wystąpicmc mote się jednak odh1 ć c:a!ldPm 

niezależnie od bolszewików - nieiależnie ori 
nikogo - ży" iolov, o. , 
Chłopi nie dają miastu zboża \\ przr>konaniu, 

że \\' miastach \\ szysc:v .są s~ ci. 

\ • 
Do wszystkich 

obQtników 
i Włościan 
PękaJą 1ze1az11e okowy, kruszy się pierscień 

krzywuy 1 pnemocy, który opi:i.sywal i dławił 
lud. Ster losów świata wypada i oslabłycli dło­
ni impenalistyc:mej reakcj1. Nadchodzi dz1en 
suro\vej ;rnplaty za nędzę. za głód, za prtclaną 
Krew Przerażone rządy usiłują zatrzymać koło 
historii, ciy: 1iąc ulgi i ustępstwa. ale nic nie 
powstrzyma toczącej się już lawiny rewolu­
cyjnej. Straszliwa wojna dopełniła miary ka­
pitalistycznych zbrodni. Ludzkość nie moze 
pozostawać nadal igraszką gars;tki fabrykantów, 
bankierów i spekulantów giełdowych. Prawo 
ao soc.iafo:mu zostało kupione kosztem śmierci 
i łez milionów. 

W historycznej chv.ili przełomu mu~! zabrać 
c;ło · .„\;Jsa robotnicza Polski Wypowiadamy 
wojnę n:eul:Jłaganą wyzyskowi kap[lalistyczne­
mu \\ hrater~kirn so3uszu z proletariatem 
i"nnych kra jo·.~ \'Olpoezynamy bói o ~:1iszczenie 
st.arego ustroju, .o triumf Prawdy i Sprawie-

' dh\\"Ośc1, o państwo socjalistyczne Programem 
społecznym '.Val ki na1bl iższych Polskiej Part n 
Socjalistyczne.i będzie: 

l. wywłaszczenie i upansh"ow1emc I\ ielk1e 
włas'ln~ci rolnej: niech ziemia przejdzie do rąK 

, pracujących na niej: 
:!. stopniowe systematyczne upanstw<> \"!' 

nie wielkiego przemysłu bankÓ\\ i handlu 7.e· 

W!1ętl'znego , \V p;erwszym rzędzie knpa!n' i 
środków komunikacji: konfiskata zysków wn-
jennych: • 

:3. umiastowienie . domów. by ustaia wres7f·,e 
. lichw<i mieszkaniowa; gruntowne refo1rmy w 

gospodarce miejskiej: 
4 pra·wna ochrcma pracy. ubezpieczenia spo­

łeczne, całkowita wolność straików. wszelkie 
ułatwienia •dla . 7-Wiązków zawodowych. dla ru 
chu spółdzielczegn; bezwze.ledne poskromienie 
spekulacji artykułanii cod>.iPnnei notnPbv 

N1P spod·, ewamy sic '1iczee.o od la<k• 1iczy­
jej. Wysiłk"cm. 1vh1s wm rlźwie:'11emy „n\Ya Pol­
skę 1\ol11yrh ludzi. Pol$kę riiepodle;:?la i 7.jed­
noczoną, stwor ymy •ncialistyczny pr>rządnJ 
świata: . am lud rozstrzygn;e o ~wo ie i przy-

szło~c1, gay \\ładza polityczna w kraju stan:e 
się jego ud..dałeni. 

Robotnicy! Włościanie! Na z:emi polskiej 
trwa jeszcze \Vróg! Zbrod.1icze rządy pruskich 
i austriackich ·junkrów, żandarmów i sau·apów 
-i,e zostały usunięte. W przepełnionych więzie­
:i1ach, w obozach jeńcóv,;, w dalekich fabryka<!h 
i;;_a obczyźnie jęc.:zą nasi bracia, n1e\\Olnicy ka­
pitału niem1~k1ego i polit:yjnej och·rany. Ro­
dwna reakcja nie traci -nadzie1, nie wyrzeka 
stę panowama. 

Zniesienie okupacji i Konstytuanta z v. yl:>o­
row powszechnych ~ to pierwsze zadanie, naj­
p1hiejszy cel rewolucyjnego proletariatu. 
Żądamy; by ·odeszły stąd precz bandy uzbro­
Junych łupież ·ow i gaębicieli! 
Ządamy zaprowadzenia natychmiast swobód 

oby\\ atelskich, ,,·olno:;ci prasy, zgromadzeń, 
sto\Varzyszcn! , 
Żądamy, by zwoła:io jak najprędzej Konsty­

tuantę jedno.;i;bo\vą z powszechnych hez różn:­
cy pici, równych, tajnych, bezpośrednich i" pro­
pąrcjonalnych wyborów! 
Żądamy uwolnienia wszystkich aresztowa­

nych, powrotu robotników więz.ionycli w fa­
brykach i na robotach rolnych w Niemczech! 
Żądamy demokratyzacji samorządu w mieś­

cie i na wsi! 
Robotnicy! Wlo~c1anie! Wszyscy, którzy pra­

cuJecie ~tórych nęka głód, dławi wyzysk ! 
przemoc 1uaża! \\' rozpoczynającej się walce 
pomiędzy dawnym 1 nov.rym ładem możecie 
st:ac:ć tyl'rn kaida,1y, a przed Wami świa<t 
do zdobyc·a! Z czynu Waszego, z: rewolucji 
ludowej, z:e z ,·ycięstv. a demokracji wyrośnie, 
11epodległa i zjednoczona RepubliKa Polska! 

Czyn Wasz będzie twórcą dziejów! ·wola Wa­
sza obali Radę Regencyjną. bierne narzędzie >V 
rękach okupantów, smutne świadectwo niedo­
łPstwa, tchórzost\va i zaprzanstwa naszych klas 
po$1adających. 

Niech ginie 5\1 ;at reakcji i ugpdyl Wybija 
godzina lµdów! 

Robotn11.:y! Wlo'cianie! W przededniu szczę­
s!iwszych lat \\' pfzeded -:iu walk i 1.wycjęstw 
"z:rwam.v Wa..: 11·szy tkich pod czen\'(l:'le si:tan­
dar.v Socja11zmu. 

Za \\ olno,ć, za demokrację, za ·yzwolenie 
pracujące~o c:duw1eka za niepodle.e,łosć i zjed-
1ocze1„e P<>i!s.k1, za ustrój soejalistyoznyl 

Do walki! Do z;wycięstwal 
:N'ech ży;e Socjalizm! 
~iech yje :1iepodlegla l zjednncz.-01n Repu-

bl"' a Ludo '"" 
·Niech Z) ie Rewolucja! 

Centralnv Komitet. Robotniczy 
Polsk ej' Parfl Soc ialistyC7.nej 

CJ& 
iack 

R' SJi 
Robot:ucy! :Robotmce! , 
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1 NiesłyC;hane, piorunujące v. iadomosc1 dobie 
gają nas z RosJil W Petersburgu zwyciężyła ' 
klasa robotnicta! Rząd burżuazyjny zmieciony, 
dyktatura proletariatu stała się faktem! 

Wybija godzina zemsty za trzyletnią rzet 
milionów, za straszliwy ciąg krwawych zbrod­
ni kapitału. Od trzech lat z górą wrganizowa­
.::ie bandy, z\vane :rządami państw kapitalistycz­
nych, pędzą masy robotnicze różnych krajów 
do walki bratobójczej. Od trzech lat z górą 
międzynarodowy kapitał z krw: ludzkiej zgar­
nia niesłychane zyski wojenne. 

Proletadat budził się powQ!i do walki z tą 
orgią międzynarodowego kapitału. Już w re­
wolucji marcowej bohaterski proletariat ro­
syjski U$ilował dać hasło do mi<:dzynairodowe­
e,o pow:stania klasy robotniczej. I w ślad za 
•iim już. ciągnęły krociowe strajki robotników 
nięmieckich l angielskich, walki barykad01ve 
robotnikow \vłoskich, burzu-.,,.e odruchy prole­
ta.iatu innych krajów. I my, robotnicy polscy, 
nie pozostalismy w tyle. ta.rgając nlezl~kłą rę­
ką łańcuch. którym nas skuły zbiry okupacyj­
.1e! 

Ale do tc-j hw1li Jeszcze dławna ruch pro­
letariack; przemoc i zdrada. Działo m<iszyno\\'P. 
i stryczek, krabi więzienna i ~azeta socjalpa­
tnotyczna - nlo hyły sposoby tłumienia ru­
chu 1 tudo\ve~o. przedłużania wojny w nieskon-
rzoność! , 
Rrzepe!mła się iednak c~ara 1 Hasło do boju 

znhwu wychodzi z szeregów proletariatu ro­
<yjsk•ego. R0botmcy nie chcieli ,dłużej znosić 
panowania :<Irki Kieretiskich i Kornilowów! 
ProlPtariat ~osy1ski ·miótł a ientó1v koalic.i" 
ktori:y do iee:o rąk się uciekl' dl<i obalenia 
caratu. aby mu polem .kraść O\\ oce 7.\„;ycię­

!'h a. zrabr>wać ,,·olnosć! Prze7. pół roku n:ą­
dó v burżuazyino-Tew.olucvinych '1roletariat .11 e 
doczekał sie chleba i pokoju. Dliś b~erze ie 
sohie sam dłonią zwyciezcy. 

AlP 'li<' tvtko o pnkói ; chleb dzi chodz ! 
Z no1a 1 ·alki. orl dvmfacvch hwawych noho 
1nwisk rohntniry 11e p~róca pokornie do 
jan:ma nokoiowci" pracy. do '1orzkie!!o ' <1-

wałka ch1€'ba z la k kapitału. Rohr:tnik dzi~ 
rozumie. 7.r mu '1ie wolno zost..,wi;ić' w1'1d·,y 
oat'l<h owri w ltrwawvch rekacli kanitalu. 
. N' ·\·olr>o dlu.żnj ;:nosić' teen ll!'Lroiu! O o 
cz~~a 'I"~ 11cz ' r1cź ~wbto\ •a. 

\'yrv·;d· 1 r:> b11rz 1az1i b"!!act v::i : d1rl1r' 
'l.'":t k(}rzv~ć c~lE'e:o <nnłpr1Pń•twa ohror t- •'.;a•-. 
bv kultllrv nrzrmv~łu! Zni~1cwt kr,,·~ \'1'1 

tyran ę kap telu! Stw~rzyt szczęśliwą I tdzko.'t 
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1vspolnego posiadania i wspólnej pracy! 
Do tej ostatniej, decydującej walki o socja­

lizm torują nam drogę wypadki rosyjskie! 
' Chwała towarzyszom rosyjskim, którzy pierw­
si tę walkę podejl)'lują! Jaki kol wiek będzie 

1\·yrnk wielkiego ich kroku - trwałe Z\vycię­

st1,·o czy chwilowa klęska - o.ii rzucill nowe 
.ha~ło i;>roletariato\\:i całego swiata. Chwała im 
i pozdn.twienie od nas - któ.rzysmy od po­
czątku wspólt e z nimi mieli cele! 

Robotnicy! Robotnice! Wojna się t:hyli ku 
koncowi. K~-wawe opryszki K·oalicji czy pai1stw 
centrałnych pocwją wspólne niebezpieczeństwo 

. i podadzą sobie ręce dla zdławienia rosyjskiej 
klasy robotniczej! Przeciw rewolucji dźwignie 
się groźnie połączony legion reakcji. Losy re­
wolucji rosyjskiej są w n:kach międzynarodo­
wego proletariatu! 
Niechże robotnicy wszystkich krajów zrozu­

mieją ~wój obo'ł:iązek solidarhosci! Niech i om 
murem staną przeci\v międzynarodowej burżu­
azji za proleta1,iacką Rosją! Do walki nas wo­
ła piorunowy dz.won rewolucji rosyjskiej! Juz 
szaleje morze buntu robotniczego, już się trzę­
są węgły budowli kapltalistyoznej! 

Robotnicy polscy! Przed sobą mamy walkę 
krwawą - walkę długą może· jeszcze. Ale 
wiemy jedno - że cel nam przyświeca jasny 
i wielki. Występujmy ramię w ramię z proleta­
riatem świata całego. Nie o pokój tylko - ten 
nas me .uchroni od nowych zbrojeń i nowei 
wojny. Nie o chleb tylko - ten nam da bUT­
iiuazja, jak nie odmówimy paszy swemu bydłu 
roboczemu. Nie ·o wolność tylko - to haslo jest 
jedYi!lie kłamliwym frazesem dopokl panują n'.e­
nasyceni drapieżcy kapitału. 

Walczymy o obaleniG witroju :.Cap:talistycz­
nPgo! Walczymy o socjalizm o · wspólną 
własność, o bratnie społeczenst.\·o uJednoczo­
nych ludów! 

Frecz z wojną! 
Precz z kapitalizmem! 
::\iech żyje rewolucja socialna! 

Zarz.ąd Głm -nv 
So~jaldemokracj1 K:rolestwa P1>ls;,;:iego 

-W:ir<zawa, w J:sfopadzie 1917 r. 

MARIA .KOSZUTSKA 
(Wera Kostr~Mva) 

Drktatura 
rosyjskiego 
. proletariatu 
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Dla klasy robotuit:zej SOCJallzm jeo;t wszak 
row.1oznaczny z panowaniem powszech:1eJ ro1\·­
ności i spraw1edliwo:ki, jest ideałem b1atei·­
stwa i swóbodnego~ nieskrępowanego rozwoju 
wszystkich .członków społeczeństwa. Tymczasem 
pierwszy już wypadek dłuższego trwania wła­
dzy proletariackiej obfituje istotnie w akty 
przemocy, daje cały szereg przykładów przy­
musu i niejednakowego traktowania członków 
spolecze11stiwa. N:asuwa się dalej pytanie, CL.y 
przymus w dobie panowania proletariatu w 
ogóle jest zgodny z wyzwoleńczymi ideałami so­
cjalizmu? :\1:eszają się przy tym zagadniema 
róimego typu, 1vymagające oddzielnego rozpa-
tn:enia. . 
Pochopnosć rządu bolszewickiego do stoso\\·a­

n;a siły, zwłaszcza tam, gdzie chodziło o µo­
szczególne odłamy klasy robotniczej i gdzie 
przemoc zastępowała oddziaływanie· ideowe -
były niewątpliwie błędem i do tej sprawy ·jesz­
cze powrócimy. Na razie jednak chodzi o po­
stawienie sprawy ogólniejszej - o odpowiedź 
na pytanie, jakie środki może sto~ować w· ogó­
lP, nie tylko w obrębie własnej klasy. Z\\ y­
t:i0,ski proletariat. '.VIusimy omówić samo po.ię­
cie dyktatury proletariatu„ Co to jest dykta­
tura i jaka powinna być jej treść? 

Teoria socjalistyczna nie daje tu gotowej od 
powiedz?. Wprawdlie w dliełach twórców so­
cjalizmu naukowego, Marksa i Engelsa ora2 
p 'iźniejszych teoretyków >Oc.ialistycznych, znaj­
dują s;ę z .rzadka uwag·i, które ·pozwalałyby 

konkretniej ująć metody polityki proletariatu 
,,. dobie jego panowania, do ostatnich Jednak 
czasów, gdy zagadnienie to było jeszcze mało 
aktualnei poprzestawano na ogólnikach. '!'.o zaś 
rodziło i utrwalało szeroko rolpowszechnione 
prześwidaczenie, ze pochwycenie przez prole­
lanat władzy pa11stwowej pociąga za sobą niE'­
omal bezpośrednio socjalizm, a zatem urzeczy­
wistnienie wszystkich jego ideałów i oparcie 
stosunków ludzkich na zasadach ·pokojowego 
współżycia. In1 bardziej jednak zbliżamy się 
do okresu decydująi;:ych walk społecznych, tym 
dokładniej zdajemy sobie 'sprawę, :ie tak ~tlP 
jest. że urzeczywistnienie socjalizmu- i stwcrze­
nie nowego ustroju spoleeznego musi wypełnić 
cały okres ciężkich walk proletariatu. Tn\·ame 
jego zależy od wielu czynników - od sił~· 
1 dojnałpoci proletariatu, od oporu staw·ianego 
przez wrogow socjalizmu. Przewrót socjalistycz­
ny me jest więc aktem, czynem jednorazowym, 
lecz. szeregiem walk wypełniających caly okrPs 
\\' dziejach społeczeństwa. 

I dlatego to, ująv„·szy \vladzę w ręce, prole- · 
tartat rosy3ski nie może zburzyć natychmiast 
organizacji pari.stwowej jako organizacji pano­
\\·an.ia· jednej klasy nad innymi. Pozbawiłby się 
bowiem najważniejszego narzędzia two~·zem~ 
ust.roju socjalistycznego, który może powstać 
jedyn;e jako narzucenie przy pómocy srodków 
przymusu - woli klasy robotniczej innym 
klasom. \\' walce społecznej bowiem rozstrzy­
gają 1 skutlrn3ą ::iie namowy w celu przeko­
nania przec \Vników klasowych, lecz sita - w 
d:-i:1ym wypadku potęga zorganizowanego, świa­
d(,l'mego S\1·ych celów i panującego p:oletana­
t.11. Opór przeci\vników społecznych musi być 
łamany, o ile nie skutkują Inne srodki. Uczą 
tC'go i dzieje !'8\\·olucji burżuazyjnych, np. a:1-
g;elskiej w połowie XVI! w. i francuskiej w 
ko11eu XViII w., gdy żywioły micszczar'1skie niP 
cofały. się przed żadnymi środkami \v celu 
µtrwalenia wład:i:y i nie zważały na żale 
• o~karżenia ze strony dawnych \Vladców sw;a­
ta ~redniowieczno-feudalnego. ( ... ) 

Wszystko to czyni proletariat rosyjski u·brPw 
11·oli: pr::y ::awziętym oporze i ro::lic::nyr:h 
pr:;es:.kodach stawianych pr::ez burżuazję, któ. 
ra nic chce pozbyć się dobrowolnie swe~o 
up•zy\\ ilejowanego stanowiska. 

Dlatego to okres dyktatury proletar~atu rn"' 
i"'st jeszcze, j<l'k sądzą niektórzy ·organizacią 
żyoia na zasadach wszechludzkiej harmonii i 

ze,ody, ale jest, 'przeciwnie, okresem laJld• 
wziętszej wojny klas, z któ ych kaźdd che 
stlq b>rzeprowad:dć swoje dąż.enia. Wszelkie te­
dy sielankowe wyobrażenia o dyktaturze są 
złudzeniem i muszą być rozwiane przez l"ZC'­

c ywistość. Rzeczywistość ta z łatwością przy­
'1 >. i rozczarowanie \\lielu nawet szczerym idea­
listom, którzy widzą ·w socjalizmie tylko jego 
. z;c.:zytne hasla braterstwa i zrównania wszyst­
kich ludzi, a nie widzą przejściowych wpraw­
dzie. ale twardych i okrutnych koniecznośc1 
"alk . Kto jednakże me chce być zepchnięty 
z \\ elk ei drng. walki o lPpszą przyszło,;Ć, mu 
<1 \ ·mkać w głąb rzeczy i rozumieć t rd<' 
i i~totę odbywających się przewrotów, nie za< 
tylko zewnętrzne, tov„·arzyszące im objawy. (. l 

Ws.zystko to, co powiedzieliśmy o koniecz­
no,c: stosowania przymusu w dobie dyktatury 
proletariatu. nie wyjaśnia jednak jeszcze 
'k ,,·est': samego stosunku proletaI·iatu dn idea­
łow demokracji. Bo przecież chodzi t ie tylko 
o tn. jak walczyć i jakimi środkami posłu­
ę.m ać się w walce, ale chodzi o sam jej cel, 
l'hcdz1 o odpo1\·iedi :ia pytanie, Jakie· to m1«­
nwic.e mają być n<>we urządzenia, nowe for­
my wpro·wadzane na miejsce tych, które zo· 
stają siłą złamane i zniszczone. 

Demokracja, powszechne równouprawmenie i 
Jako jej wyraz - jednakowe prawo wszystkich 
obywą,teli do udziału \V życiu politycznym, po­
szanowanie woli reprezentacji ludności i opar­

.cie tej reprezentacji na jak· hajszerszych pod­
stawach, zniesienie wszelkich przywilejów w 
sensie jakiejkolwiek przewagi p~awnej jednych 
obyv„·ateli nad drugim; - to były przecież po. 
stulaty stanowiące skladową część programu 
socjalistycznego. Umieliśmy go na pamięć -
my, socjaliści. uczyliśmy go się iak dzieci pa­
c.'ierza. W każdym kole robotniezym omawialis­
my szczegóły tego programu, poznawali 'my spo­
..soby \\cie lania go w życie i zabezp'eczenia się 
przed pogwalceniem go. („.) 

(Fragmenty IV rozd.ziału obszernej pra~y. zaty­
tulowa11ej „Rewolucja rosyjska a proletariat 
niiGdzynarodowy". Tytuł IV rozdzialu - „Dyk­
tatura proletariatu rosyjskiego a demokracja". 
Całosć drukował „Głos Robotnic1.y". pismo 
PPS-Lm~icy, wychodzące w Warszawie, ., 
l'ztnn:ch kolejnych numerach (55-59) \\' sierp-
1 u 1918 r 
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lasz ezas ·przeszły 

W 
O•)na płżedwiko P9l­
&ce z. jesieni 1939 r., 
przerodziła się w 
wojnę o charakterze 

1 po;wszechnym, gro.żą­
żącą .nieobliczalnym.i 

k:onseikwencjami dla narodów 
świata, Zagrożenie j'akie niósł 
ze sobą faszyzm uzmystowiło 
przede wszystkim przywódcom 
rządów państiw dotki!liętych 
bezpośredni.a lub pośrednio 
agresją istoit.ną p!i.trzebę stwo· 
rzenia koncepcji szerokiej 
współprncy międzynarodowej, 
która w pierwszej kolejności 
doprowadziłaby do pokonania 
t·ego zagrożenia, ·a następnie do 
powołania systemu instytucjo­
nalnego zabezpieczenia . między­
naI"Odowego poikoju. K01I1iecll­
ność tak:ieg;o współdziałania 
przeciwik.0 faszyizmowi ak1cento­
wa~ 3 lipca 1941 ;r„ w pr:z<emó­
wieniu do narodu radzieckieg-o 
Józef Stalin, mówiąc: 

„W tej wojnie wyzwoleńczej 
rriie będziemy osamotnieni, W 
tej wiellciej wojnie będżiemy 
mielti wiernych sojuszników -
narody Eu.Topy i Ameryki„. Bę· 
dzie to jednolity front narodów 
walczących o wolność przeciw- . 
ko ujaTZmien.iu. i groźbie uja­
'T'Zrliienda przez faszystows1kie 
arrnie Hitlera. Na tym tie his· 
·toryczrne przemówieniie premie ... 
ra Wiellviej Brytanii p. Chur· 
chilla o pomocy dla Związku. 
Radz·ieckiego oraz deklwracja 
rządu Stamów ZiedMczonych 
Ameryki o gotowości u.dziele• 
n.ia pomocy naszemu krajowi 
sq całkowicie zrozumiale ł zna· 
mienne". · 

W sierpniu 1941 r„ świat do· 
wiedział się o podpisaniu przez 
pl'IZywódców Stanów Zjedno· 
cz.onych i Wielkiej Brytanii de-
klara.cji, zwanej potocz.me 
„Kartą Atlantycką", będącą 
wykładnią wspólneg10 programu 
na czas wojny i . organizacji 
po.wojennego" świata:. Przy całej 
swej enigmatyczn<rśei sfcrrmuło· 
wań zawierała jednak „Karta 
Atlantycka" · szereg istotnych 
fragmentów, które odegrały 
wa:imą' l"Olę w prbcesie budo­
wania s·ojuszów Narodów Zjed­
noczon~ch i rozwiązywania 
spraw powojennych. W zachod­
niej r.auce prawa międzynaro­
dowego „Karta Atlantycka" u­
znana jest za pierwszą enun· 
cjację ofkjaliną na temat po­
trzeby utworzenia po zakończe· 
niu wojny międzynarodowej 
organiza.cji bezpieczenstwa. 

W niespe.Jina sześć tygodni 
od podpisania „Karty Atlantyc­
kiej", 29 września 1941 r. na 
Konferencji Międzysojuszmicziej 
w Londynie przystąpiła do niej 
grupa państiw, a wśród nich: 
Związek Radziecki, Czechosło­
wacja, Jugosławia i Polska. 
Wkrótce sformuł·owane tam o· 
gólne postulaty prredłuż·enia 
współpracy państw koalicji 
antyfaszystowski.ej, również na 
okres poiwojenny, przyjęły po· 
stać bard'l.iej skOiil.kretyzowarną. 
W podpisanej 4 grudnia 1941 
r·oku, deklaracji rządu Rzecz· 
pospolitoej Polskiej i rządu 
ZSRR, tzw. deklaracji Sikorski 
- Stalin, po raz pierwszy w 
sposób oficjalny wystąpiono z 
koncepcją zagwarantowania w 
przyszłości trwałego pokoju' po­
przez powołanie, w rnlejsce ist­
niejącej jeszcze formalnie Ligi 
Narodów, nowej, efektywnej 

;już międzynarodowej organiza­
cji bezpie·czeństwia. Punkt 3 de­
klaracji głosił: 

„P0 zwycięskiej Wofnie (. .. ) 
zadaniem 'państw sojuszniczych 
będzie zabezpieczenie trwałego 
i sprawiedliwego pokoju. Może 
to być osiągniięte jedynie przez 
nową ORGANIZACJĘ stosun­
ków miedzynarodowych, opartą 
na zjednoczeniu demokratycz-
11-1/ch krajów w trwałym soju-

. szu Przy utworzeniu. takie1 or­
ganizacji czynnikiem decydują­
cym wmno być poszanowanie 
prawa międzynarodowego, Pq· 
parte zbiorową siłą zbrojną 
wszyst!dch pańs.tw sojuszni­
czych". · 

W ocenach historyków ra· 
dzieck1ch i polskjch cytowany 
fragmel!lt z deklaracji Sikorski 
- Staliltl jest traktowany jako 
„pierwsze ze strony · państw 
koalicj i antyfaszystows~iej ofi· 
cjalne' zgłoszenie ... potrzeby 
realiazcji w powojennym świe· 
cie zasad zbiO'l'owego bezpie­
czeństwa drogą zinstytucjonaH­
zowane3 współpracy" tj. powo­
łania międ1,ynarodowej organi-

' zacji bez.pieczeństwa, Nie prze-
. sądzając , czy polsko-radziecki 
postulat był „skonkrety:zowa· 
niem i rozwinięciem bardzo o· 
gólnikowych sformu!.owań Kar· 
ty Atlantyckiej, czy też kon• 
cepcjq na wskroś orygiwilną", 
należy° stwierdzić . . iż bez wąt· 
pienia wywarł ·on bardzo po­
ważny wpływ na rokowania 
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międzynarodowe prowadzące 
do powstania ONZ. 

Bardzo i1st-o.tnym etapem wy· 
pracowania platformy współ­
pracy Narodów Zjednoczonych 
była moskiewska konferencja 
mirni'5t):ów spraw zagranicznych 
(19.-30.X. 1943 r.). Jeden z jej 
dokumentów końcowych 
„Deklaracja Czterech Mo· 
carstw" doty·i;ząca powszechne· 
go bezpieczeństwa - zawierała 
oświadczenie, że pro;yszła orga­
nizacja międzynaro.dowa. win­
na być oparta „na zasadzie 
RóWNOSCI SUWERENNEJ 
wszystkich mHująeych pokój 
państw" i winna być „dostępna 
dla wszystkich takich państw, 
WIELKICH czy MAŁYCH". 
Ryło to - trzeba podlkreślić -
pierwsze w Mstorii sto.sunlków 
międzynarodOIWych tego rodrza-

PAWEŁ CHMIELEWSKI 

lmnforeincji stanowi oddzielną 
kartę w gene:zi•e Org0anizacji, 
Wiosną 1945 r: Polska, w od· 
ró:ż<n:ieniu od innych państw 
środkowej i południowo-wscho­
dniej Europy nie mdała jesz­
cze sfinaliwwanej swoje·j „wal­
k<i dyplomatycmej" o własne, 
uznane przez Wiellkie Mocar­
stwa, miejs·ce w Et.11ropie. Jak 
wdadomo, komruniika1tl motnfea:en­
cji „Wielikiej Trójlki'" z Jałty 
(1uty 1945 r.) w częśd VI po­
święconej p,olsce infor.mował, 
że otrzyma · ona p!l"arwo do u· 
działu w konferencji założy­
cie11skiej ONZ w San Franci· 
sco dopiero po z;reorganiz·owa· 
niu Rządu Tymczasowego RP 
(UIZIIlawa1nego tylko pnzez 
ZSRR) na „„.szerszej podsta­
wie de.rnokratyciz:nej t wlącze· 
niem przyw~ców demokraty· 

testacyjne • zarówno ze strony 
emigracyjneg10 rządu Tomasza 
Al"ciszews.klieg,o, jak również 
Rządu Tymczasowego, 

11 ma.rea 1945 r. polski rząd 
em1gracyjny, protestując prz,e-· 
ciwko niedopuszczeruu go do 
udzia~u w klonferen.cjd podkre­
ślał fatk:t, że je.st .rządem uzna­
wanym przez Stany Zj·edno· 
czo111e i Wieliką Brytanię. W od­
bj"tej tl'zy dni później' roizmo· 
wie z sekretarzem Sta'lllu USA 
po.lski ambaś:ador J. Ciechano­
W!Sikd usłyszał zapewn1j,einie, że 
Prezydent USA gotów jest 
„walczyć o sprawę polską", 
ale napotyka trudności wyni­
kające z różnej interpretacji 
uchwał jałtańskich. Sekretarz 
StalllJU próbował blron·ić stano­
wi1Ska amerykańskiego w tej' 
kwes,tii, uzasadniając je ~onte-

Walka o miejsce Polski 
wśród zalożycieli NZ 
j-11 afoimlllłowania, w praktyce 
s-tiwierdzające zaisadę róWl!lości 
państw bez względu na ich 
znaczenie polityczne i go,sa;>o· 
daroze. , 

W tokl\1 da1szych prao przy­
go.toiwawcz.ych do pow:stainia 
oTganiiacji, tary1s0owana wyżej 
koncepcja po&tiulują1ca wtrzyma­
nie równości upraiwnień i zobo­
wiązań W1Szystkiich członków 
NZ w zakresie ieh odlp01Wie­
dzialności za utrzymanie mię­
dzynarodowego pokoju i bez· 
pieczeństwa uległa nowej ten· 
dencji zagwarantowalllia w 
Karcie Nariodów Zjednocz.onych 
dominującego maczenia wiea­
k:iich mocarstw, co wynikało -
rzecz ja1sna - z ich faktycznej 
roli w C'Lasie II · wojny świato­
wej. Talk.ie stano"Mis~o - wy· 
daje się - musiało Zi08tać za­
akcept0<wane, jeżeli miałaiby w 
ogóle · powstać ONZ. ' 

Wniosek ten ma ilsfo11ne ma­
czenie dla naszych oo.zważań, 
Bez W1Zględu bowiem na wy­
sillki zbrojne pańsitiw Europy 
śl'odkowej i połudndow'o-JWScho· 
dniej (Polska, Czechosłowacja, 
Jugosławia), bez względu na 
ogromne straty wojenne w lu­
dziach i na mtsziezeinia mate­
rialne, jakiie te państiwa po­
nio:sły ~ a wśród nkh Polska 
- fa~em jest, że ostateczne 
ro·zegraniie wodny zio1stał,o do­
kornane przerz Wielktie Mocar­
stwa, w tym ~wiązek Radzi.ee· 
ki„ 

Dalsze praJCe szc:z;egółowe nad 
strwkturą i statutem nowej Or· 
ganizacji toczyły się wyłącz.nie 
w gronie Wielkich Mocarstw 
(lronferencje w Dumbarton 
Oaks i · w Jakie). W toku tych 
spotkań ustałono róWII1ież ter 
min zwołania k·o1nf'erencji Na­
rodów Zjednoctonych do Sa,n 
Francisco, w · ist·ocie będącej 
kionferencją założycielską ONZ. 
, Sprawa ud'ziiału Polski w fej 

, oznyc'lt * samej Polski ł Pola· 
ków z zagramicy". DecY®ją tej• 
ż11 lronferencjd UJtwoa.'zOIIlo tzw, . 
Kom1sję MoskiewiSką (w skła­
d:rJie koimilsarz ludoiwy 8\praw 
zagranicmyich W. MoaJotow 
ambasadQII'IOIW1ie aUantów :r.a· 
c.hodnich w Moskwie - Har­
rimal!l i rnark-KeN), której ze­
daniiem było wiprowadzellllie w 
żyde jałta11skiego poroz.umie­
Illia o „reorganizacji Rządu 
Tymczasowego". 

Komisja przys.tąpila azybko 
do pra.cy, ale ju<l: wk.rótce wy· 
łonlł się w jej działalności głę­
boki impas. Nie wypracowano 
111awe·t - choć to kwe,stie PTo­
ceduraline - trybu rea1ilzacjl 
.postanowJeń jałtańskich w 
sprawie PIQLski, , nie mówiąc już 
o meritum spirawy. Okia~ało 
się bowiiem, że dy,SJkusje nad 
,;ispraiwą Polski" przeirod'Liły się 

' 'w poważną konfTOllllt·ację po'1'i­
tyczną, a naiwelt ideologicZll1ą, 
w walkę o oblicze społeczno· 
~g·ospodarcze po.wojennej Pol· 
ski. Powstał Wlięc w ten spo­
sób sw-ego rodzaju paradoks 
mstoryC7lll.y. Polska, która od 
pierwszych dni wojny przele­
wałia krew sw·Oich żołinieny na 
niemal wszy·stklich frontacp, 
kraj - którego naród i gospo· 
darka poniiosły ko'1osalne stra­
ty biol,ogicme •i mate·rfaine, 
państwo - które mimo' oku­
pacji terytorium istniało nadal 
w sensie praW1Il.omiędizynarodo­
wym, ten właśnie kraj nie 
mógł wysłać swoich przedsta­
wiciel-i na konferencję Nar<;l­
dów Zjednoooonych w San 
F'randsco, aby w gronie 'llWy­
cię7lC6w wśpółdecydować o 
kisztalicie przY'szłego systemu 
bezpieczieńistwia · międzyna,ro<lo­
wego. 

Nilkł.e, właściwie żadne szan­
se na um!esiz.czeiniie Po·lsk:i na 
liście zaproszonych do San 
Francfoco wy'Wolały akcje pro- · 

c:mośdą utrzymania wiSpófpra­
oy między aliaintamd. 

ZdecydOIWany protest wysto­
sował róWnie:Ż Tymczasowy 
Rząd ·RP przesyłając cz..terem 
Wielkirrn Mo·cal.'stwom specjal­
ne oświadczenie z 22 marca 
1945 r. StwierdJZJOl!lo w nii.m: 

„Odbycie konferencji w San 
Francisco bez udziału Polski 
byłoby niesprawiedliwością i 
niczym ni8 uzasadnioną krzy­
wdą dla naTodu polskieg.o, 
który pragnie całkowicie za· 
bezpieczyć swą niepodległość i 
uważa za swoją szlachetną mi· 
sję stanie na straży pokoju of 
cywilizacji w Europie przeciw 
faszystowskiemu barbarzyń· 
stwu i zaborczym dążeniom 
niemieckim.' Nie ma logicznych 

rgumentów, które mogłyby u­
zasadnić pominięcie Polski, 
niezapros.:ze„n;ie przedstawicieU 
dzialającego obecnie Rządu 
Tymczasowego RP na kornfe­
rencję w San Frwncisco. Fakt 
ten, że komisja powalana na 

rkonferencji krymskiej nie za­
kończyla jesze2e swojej pracy, 
nie może stanowić awi podsta­
wy do pomiruięcia Pobloi, ani 
przeszkody dla zap>roszenia Rzą­
du Tymczasowego do San 
Francisco". 

J!ltr01testy pó1skie mane były 
międzynarodowej optnii publi­
c.mej. Ame.ry~ański dziennik 
„Wiashilllgton P10°st" w artykule 

. redakcyjnym z 27 marca 1945 
rokiu stwierdził, że j,eżeli nie 
dojdizie do porozumieńia w 
sprawie reprezentacji polskiej 
w San . Frrainc·isco, „to nieobec­
ność Polski - pierwszego kra­
ju walczącego z nazizmem -
będzie tragedią". 31 marrca se· 
nator republikm1ski z Nebra­
s·ki Kenne,th S. Whe.rry wysto­
svwał do sekrdarza Stanu 
Stettiiniusa li.st, wyrażając nie­
pokój z powodu niezaproszenia 
Polski do San Francisco: 

„Co z Polską, Panie Sekre­
tarzu? - pisał, - Dlaczego 
Polska nie jest zaproszona? •.• 
Miliony Amerykanów zadają 
podobne pytania i z tego 
względu publikuję ten list". 

W odpowiedzi amerykański 
sekretarz Sta.p.u „wzywał 
wszystkich zainteresowanych 
spra,wą polską do cierpliwości.", 
ale „póki w Polsce nie pow· 
stanie Rząd Jedności Narodo­
wej„ Stany Zjednoczone nie. 
zgodzą się na jej udział w Kon­
ferencji''. List kończy się op­
ty;mi..stycznym przekonainiem, że 
„naród polsloi powinien mieć 
swoją Ojczyznę, prawdziwie 
narodowe państwo polskie, i 
w polityce światowej powinien 
zaJąć n[ileżne mu miejsce, b.· 
poważnffony p_rzez hi~torię, 

, przez swój bohaterski i bez- · 
kompromisowy opó.r, jaki sta­
wiał naszemu wspólnemu wro· 
gowi, którego był pti.erwszą o· 
Jiarą". 

Sprawa udziału Bolsk:i w 
konierencji założycielskiej ONZ 
spotkała się natomia.st z wiel­
kim poparciem rządu Zwj.ąz.ku 
Radzieckiego. PrzywOdcy ra­
dziec.cy sugerowa1i, że jeżeli 
prace Komisji Moskiewskiej nie 
zak·ończą się w czasie umożli­
wiającym utworzenie Rządu 
J·edn·ości Namdowej, w spo,t· 
kaniu Narodów ' Zjednoczonych 
powinni wziąć ud:ziiał pirzedsta· 
wric-iele Rządu Tymczasowego, 
jako realnie sprawującego wła­
dzę na całym obszarze kraju i 
cies·zącego się poparciem lud­
ności. Równi.ei brak stosunków 
dyplomatycz..nych między Rrlą­
dem Tymazasoiwym RP a rzą­
daimi mocarstw zachodnich -
zdaniem Moskwy - nie powi­
nien stanowić przeszkody dla 
zaproszenia d'elega.cj1i pols.kliej 
do San Francisc·o, Przedeż 
rząd ZSRR - argi.imentowali 
Amerykanom· Rosjanie - „tak­
że nie utrzymuje stosunków dy­
plomatycznych z takimi kraja­
mi, jak: Indie, Haiti, Liberia, 
Paragwaj, lecz mimo to po­
szedł n~ rękę Wielkiej Bryta· 
nii i Stanom Zjednoczonym i 
zgodził się na ich uczestnictwo 
na konferencji w San Franci­
sco". 

Tego rodzaju argumentacja 
nie z.mieniła sta:now.iiska mo­
carstw za,chodlllich, które oba­
wiały s•ię, że jakiekolwiek u­
stępstw-0 w kwe1stii repOC'eze1n­
tacj!i Polski na konferencj'i za· 
łożycie1sikiej ONZ gro.zi uzna­
nier.n Rządu Tymczasowego RP 
de facto, a w k01I1.sekwencji -
pogorszeniem szans na rozwią­
zanie „sprawy Polski" zgodnie 
z ich pr.ogramem poliitycmym. 
Mogło t•o stać się - ich zda­
niem - groźmym precedensem 
dla ufożenia stosu!Ilków z in­

. nymi· państwami Eu,ropy 
Wschodllliej. 

SztyWl!le stanowisko Anglosa­
sów w spra·wie udzia1u poJ­
skliej dełegacji w San Franci­
sco spow·odowało naigłą i gwał­
t,owną reak·cję rządu ZSRR, 
który zapowiedZliał wstrzyma­
nie wyjazdu Komisarza Ludo· 
weg·o spraw zagranicZ111ych W. 
Mołotowa, jako szefa delega­
cji radzieckiej na 'konferencję 
założycielską ONZ. Wytyp_owa-: 
nie na tę fookcję Andrieja 
Gr.omykę - wówczas już am­
basadora ZSRR w Waszyngto­
nie (tj. istotne obniżenie ran­
gi de1eg.acji radzieckiej) było 
wyraźną demonst.ra.cją nJezado-

. wolienia stirony radzieckiej, o­
debranego z..resztą w Białym 
Domu „z niemiłym zaskocze· 
niem''. . 
„Jesteśmy bardzo wysokiego 

mniemania - pisał Ro·ose..velt 
do Stalina - o osobistych wa­
lorach i zdolnościach ambasa­
dora Gromyko i wiemy, że bę­
dzie on w sposób właściwy re­
prezentował Związek Radziec­
ki. Niemniej jednak nie mogę 
nie doznawać głębokiego rbz· 
czarowania, ·że p. Mołotow, jak 
widać, nde zami.erza być obec' ' 
ny na· lwnferencjJ,.„ Konferen­
cja bez p. Mołotowa pozbawio­
na będzie ogromnego atutu. Je· 
śli pilne i trudne r;;bowiązki w 
Związku Radzieckim uniemo· 
żliwiają mu pozostanie w trak­
cie całej konferencjti, to mam 
wielką nadzieję!, że uzna Pan 
za możliwe zezwolić mu na 
przyjazd przynajmnie) na nie· 
zmiernie ważne posiedzenie po­
czątkowe. Wszystki.e mocantwa 
inicjujące konferencję ( ..• ) bę­
c;ią reprezentowane_ przez swych 
Ministrów Spraw Zagran.icz· 
nych. W tych okolicznościach, 
obawiam się, że nieobecnoAć )1. 
Mołotowa będzie komentowana 
na całym świecie jako oznaka 
braku należytego zaintereso· 
wania dla wielkich celów tej 
konferencji ze strony Związku 
Radziieckiego". 

W zdawkowej od1powiedz.i 

,· 

Stalin nie zmie<nił swego zda• 
nia. Również kolejna interwen­
cja osobista amerykańskiego 
prezydenta nie odniosła sk.ut· 
ku. 

12 kwietnia 1945 r. P1rezydent 
USA Roosevelt :zmarł. W zwią· 
:ziku z je.g0 śmiercią; a ściślej 
z,e względu na potrzebę mz..po­
znania kursu polLtycznego no· 
wego prezydenta wobec , pod­
stawo,wych spraw stosunków 
ZSRR-USA, na.stąpiła zmiana 
stanowiska rządu radzieckiego 
co do składu deiegacji :...SRR 
na konferencji w San Franci· 
sco. Zro.zumiał to również bły­
skawicznie amerykański amba­
sador w Maskwde A. Hartt>i­
man, który w roz,mowie z.e 
Stailimem stwierdził, że nairód 
ameryikań.ski dvceniłby gest, 
k.tórY'm byłoby wysłani'e Moło· 
'bcrwa do San Frandsco. · 

Moł·otorw przybył więc na 
konfe·rencję, al·e w przeddzień 
jego przyjazdu do&z.ło w Mo­
skwiie do podpisall1'ia radziec· 
ko-polskieg0 Układu o Przy· 
jaźni, Pomocy Wzajemnej i 
WspóŁpracy Powojennej. Fakt 
ten przesądził w rzeczywistoś­
ci o przyszłym kierunku pol­
skiej polityki zaigranic=ejo i 
jej zwiąZikach sojusznk·zych, a 
podpisanie Układu przeiz sa­
mego Staliina nadawiaŁ0 doku· 
moot•oiWd s•Z:czegóLneg,o zmaiczenia 
międzyna~odowego. 

2 maja 1945 r. deJegaicja ra· 
dz.iecka wystąpiła ponownie z 
a.pelem o zia;pro·s.zenie Rządu 
Tymczas0<wego RP na konfe­
rencję założycielską. Sprawę 
prz..edstawi·ono w koo.tekście . 
nacisków pań&tw . z.achodni0ch 
domag;i,jących się zaproszenia 
delegatów rządu argentyńskiego. 
Mołotow podkreślił wówczas:• 

„Pośpiech w sprawi·e zapro· 
szenia Argentyny staje siię nie­
zrozumiały, a nawet zdumie­
wający, jeśti uświadomimy so· 
bie, że zaprasza się tak szybko 
Argentynę, która tak dłv..go po· ' 
pierała Niemcy, a odmaW:ia się 
udziału w obradach Polsce, 
której bohaterski naród tyle 
lat walczył z Niemcami i tyle 
ofia,r poniósł w tej wcjnie. Nikt 
nie może zaprzeczyc temu, że 
Rząd Polski jest rządem demo· 
kratycznym, Rząd 'l'ymczalhwy 
Potski cieszy się pełnym po­
parciem narodu i wraz z na­
szymi soju&Znikami prowadzi 
walkę przeciw wspólnemu wro­
gowi". 

Wni,osek rądzieciki popa.rły 
delegacje Czechosło1wacji i Ju­
g.osław~i; Francja wstrzymała 
się od głosu; przecirwko wnios­
lmwi głosowało 10 delegacj.i. 

Ostatecznie, wskutek przecią­
g1ających się rokowań w spra­
wie utworzenia Rządu Jedności 
Narodowej w Polsce, delegacja 
polska nie przybyła d•o ~n 
Francisco przed zakończ€tl11em 
obrad konferencji. W ostatniej 
jej faiie podjęto natomiast wa­
żną z polltycznego punktu wi-_ 
dze1ni.ia decy·zję o ZAREZER­
wow ANIU dla Po-Iski wolnego 
miejsca na podpisanie Kany 
Narodów Zjednoczonych u­
chwalonej 26 czerwca 1945 r. 
Tym sposobem Polska uzyski­
wała prawo czloinka - założy­
ciela ONZ, chociaż - jak wy­
~ika to z powyższych rozważań 
- „nie ' miała nawet szansy 
wypowiedzenia się nad projek­
tem z Dumbarton Oaks, na 
którym opierała się podpisana 
przez . nią Karta NZ". 

P,raktyc:zinie, dopiero pierw­
szą okazją do oficjalnego 
przedstawienia programu pol­
skiego rządu w sprawie 01rga­
niz,acji bezpieczeństwa - rzecz 
charakterystyczna - programu 
nie zmienionego co do swej 
istoty w ciągu całego okresu 
i.st.nienia ONZ, była uroczys­
tość pod'pisama Karty NZ w 
diniu 15 października 1945 r. W 
deklaracji rządu RP złoż.onej 
przez ministra spraw zag;ra­
nicznych Wincentego Rzymo·w­
skiego stwierdzono: 
„Rząd Pol.ski w należyty spo­

sób ocenia system bezpieczeń· 
stwa zbiorowego ustalony 1q 
Karcie N arodow Zjednoczonych 
i gotów 3est w miarę sił swo­
ich współpracować z innymi 
członkami te3 organizacji nad 
utrzymaniem pokoju świata i 
odbudową pomyślności i dobro­
byt?t narodów, które ucierpia· 
!y w-Skutek- ·barbarzyństwa na· 
jeźdżcy niemieckiego ... ". 

W ten sposób naród polski 
stał się pełnoprawnym człon­
kiem rodzi.ny .. United Nations ', 
jednym z 51 jej człon ków pier­
wotnych. 

• 
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serwując strukturę naszego cynku 

O 
\Vewnętrznego można tauważyć, że 
występowały na nim, a w wielu '-VY­
padkach występują nadal, trzy podsta­
\t owe elementy: przedsiębiorstwo pro­
dukcyjne, handlowe i it1dywidualni 

konsumenci. Sytuacja taka byłaby typowa, gdy­
by nie fakt, iż po stronie o.ferującej podaż' wy­
stępowała i występuje nadal widoczna tenden­
cja do monopolizowama rynku, W handlu 
procesy te przybrały na tempie i znaczeniu 
po dokonaniu reformy jego funkcjonowania w 
1976 r. W jej wyniku powstały, między inny­
mi, wielobranżowe Wojewódzkie Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego, prowadzące sprze­
daż ar.tykułów przemysłowych. Wojewódzkie 
Spółdzielnie Spoży,,:ców sprzedające artykuły· 
zywnościo\1-e, rynek "·ie.iski natomiast zdomi­
nowały Wojewódzkie Związki Spółdzfelczości 
Rolniczej. 
· Konsek1~ encją zatem takiego stanu rzeczy 
jest wyksztalcenie się wysoce niekorzystnego 
układu sił na rynku, przypominającego kilku­
szczeblową drabinę. Na samym jej szczycie 
znajduje się producent monopoJ\§_ta, którego 
pozycja jest tym silniejsza, im większe braki 
występują na ij·nku, zwłaszcza w zakresie pro­
dukowanych przez niego wyrobów. On też d,i.'k­
tuje warunki określające wielkości dostaw, ich 
terminy, rodzaj oferowanego towaru•, a ostat­
nio także cenv. 

Partnerami· monopolistów są na ogó} wymie­
nione powy;i;ej organizacj,e handlowe. Wydawać 
hy się mogło, że będąc monopolistami w· dzie­
dzinie handlu, a więc mając wyłączność sprze­
daży określonych towarów, staną się one nieja­
ko automatycznie równorzędnymi kontrahenta­
mi producentów. Tymczasem tak nie jest, bo­
wiem przedsiębiorst.>ra handlo•ve mają faktycz­
nie ograniczone pole manewru \\" dokonywaniu 
wyboru dostawców, co wynika właśnie z ist­
nienia monopolu produkcji.. 

Na samym dole tej hierarchii znajduje się 
indy\vidualny konsument. Jego pozycja jako 
partnera na rynku jest zdecydowanie najsłab­
sza. Ma on bowiem naprzeciw siebie dwie 
potężne organizacje: przemysłową i h:>:rtdlową, 

„de. nomine" pracujące na jego potf'.eby, 'fak­
t:vcwie zaś realizując~ cele często C:ość odległe 
od nich. Przy takiej -strukturze r.rnku konsu­
ment został pozbawiony jakiego&:olwiek wpły­
"' u na kierunki ich działań, r.o również ogra­
niczyło możliwość dokonyvi,ania wyboru '\1\' 

procesie zaspokajania potrzeb. Układ sił nn­
kowych uniemożliwiał to w sp·osób znakomity, 
skutecznie oddzielając nabywcę od producen­
ta dóbr. W konsekwencji wytworzyła się sy­
tuacja, w której działania zmierzające do zap0 -

wniema równowagi r~·nkowej przebiegały nie­
Ja ko d\'„-uetapO\Yo; 

- po pierwsze - istniała tendencja do u­
tn.ymywania równowagi rynkowej na styku 
producenci - handel, wyrażająca się w dąż­
nosci do realizacji zawartych między kontra­
l1entami umów i porozumień. Sfera ta była is­
totna dla przedsiębiorstw przemysłowych, gdyż 
'' yw1ązywanie się z umów handlowych dawa­
ło im podstawę do premii z tytułu "·ykonania 
planów sprzedaży rynkowej, 

- 110 drugie - istniała potrzeba równowa­
żenia r.,·nku n układzie: faktyczne potrzeby 
nab}'"\vców a 1\ielkość i struktura podaży. 
Bardzo c1.ęsto lJowiem umowy za\ 1erane mię­
dzy kontrahentami z produkcji i handlu ni€ 
ndzwierciedlaly ,. pełni oczekiwań konsumen­
tów. 

W sytuacJi permanentnych braków r~'nko­
wych, rynku producenta, organizacje handlowe 
musiały najczęściej godzić się, co robią nieste­
ty nadal, na warunki przedsiębiorstw przemy­
słowych co do Kielkości i struktury towąró'\1\ 
przeznaczonych na sprzedaż. U podłoża tych 
zjawisk, obok innych przyczyn, leżał przede 
wszystkim wadliwy system ekonomiczno-fi-

-nansowy_ Jedną z jego głównych wad była 

niewielka zdolność do nakierowywania jedno­
stek produkcyjnych i handlowych na zaspoka­
Janie potrzeb indywidualnych_ nabywców. Obe­
crne, jak wynika z założeń wprowadzanej re­
formy gospodarczej, jednym z . jej głównych 
zadań jest zmiana tej wysoce niekorzystnej sy­
tuacji. Ale zagadnienie to ma dwa często prze­
ciwstawne aspekty_ Za przykład może posluźyć 
nbserwacja niektórych dziedzin dzialalności 
przedsiębiorstwa. 

PLANO W AC PO NOWEMU 

oroz w m~ śl zalozeń reformy. podstawą pla­
nowania w jednostkach gospodarczych mają 
być zav.iarte umowy i porozumienia międz~ 
przedsiębiorstwami przemysłowymi, odnośnie 
surowców, części kooperacji oraz między produ­
centami i przedsiębiorstwami handlowymi, w 
zakresie wielkości i struktury towarów przez­
naczonych na sprzedaż. Podstawą tych uzgo­
ruiiet1 powinno być autentyczne rozeznanie po­
pytu rE'prezentowanego przez nabywców, jak 
rówl1ież informacje co do kierunków roz\voju 
konsumpcji \\'~·nikające z założeń planu cen­
tralnego. Pomijając specyficzne przypadki, '' 
których organ nadrzędny ma prawo narzucić 
przedsiębiorshvu kierunki i rodzaj produkcji. 
~eneralnie można powiedzieć, że w nowym 
systemie odeszliśmy od ścisłego podporządko­
wania planów przedsiębiorstw planowi central­
nemu Wynika to zarówno z faktu. iż plan ten 
ma jedynie w.vt;vczać główne kierunki i ramy 
<izialalności samodzielnych przedsiębiorstw, - jak 
również z daleko idącego uspołecznienia proce­
:;u planowania. Wyrażać ma się ono, przede 
wszystkim, w istotnym udziale instytucji sa­
morządowych . w procesie kształtowani/a zadań 
przedsiębiorstwa. jakim na tym szczeblu jest sa­
morząd zalogi i rada pracownicza. 

Zatem. o głównych ki<'runkal'h . działalności 
przedsiębiorstwa, w tym ta kź<' ha11dl11w<'go. de­
<'Ydować będą. przedstawil'ielP załogi. 11dpowie­
działni przed nią. za swoj!" decyzje. Wagę tej 
odpowiedzialności powiększa fakt, iż jednostki 
handlowe funkcjonują na zasadach samofi­
nansowania, wobec czego od wielkości sprzeda­
ży, a w ten sposób od ·zrealizowanej marży. 
zależy ich wynik finansowv więr i place pra­
cowników. W tej sytuacji można się więr do­
patrzyć pewnej zbieżności interesów międz.v 
rrze<isięb1orstwami handlmvvmi a indvwidual­
nymi konsumentami Ab\ bowiem. we \'.'Zld~ 
dnie normalnych 1\-arunkath, realizo11·ać sprzP­
daż, podaż musi bYć przvnajmniei '' pewnym 
st"Pnin dopasowana do możlh\ości i prefrrentii 
n!łh~·wców Przed!':ięhinrf'twa hanrllowe zatem. 
w swoim własnym dobne pojęt~·m intere~ie, 
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MARIUSZ JĘDRZEJCZAK 

Czy ~a~del możę być 
. , sprzynuerzencem 

klienta? 
, 

starać się muszą o towar, który, znajdzie na­
bywców na rynku. Będą więc wywierane pre­
SJe na producentów, aby ci uwzględniali tego 
typu żądania. Wprowadzany obecnie' ystem 
finansowy powinien w .tym samym kierunku 
wytyczać dZiałalność jednostek przemysło­
\\·ych. Podstawą ich oceny i możliwości roz­
\\ oju ;;taje się bowiem zc!olność do samofinan. 
sowania, którą mogą uzyskać 'tylko poprzez 
realizację sprzedaży swoich wyrobów na ryn­
ku. 

Istotnego znaczenia nabiera, również pozycja 
banku, jako źródła wszelkiego rodzaju kredy­
tów na podtrzymanie j rozwój działalności 
przedsiębiorstw. W myśl nowej ustawy banko-. 
\\ej, może on odmówić finansowania -jednostek 
gospodarczych, które swoim .funkcjonowaniem 
nie dają gwarancji spłaty kredytów, a więc są 
niegospodarne i mało elastyczne, jeśli chodzi o 
potrzeby rynku. 
Można zatem powiedzieć, że z punktu wi­

dzenia konsumenta, nowy sposób podejscia do 
procesu planowania ma wiele -?:alet, · a przede 
wszystkim tę, że powinien zmuszać przedsię­
biorstwa produkcyjne i handlowe do uwzglę­
dniania w planach produkcji i sprzedaży po­
trzeb nabywców. 

JAK WYKORZYSTAC. 
SAMODZIELNO.$_ćł 

Rem niez istotnym palem dz1ałalnośc1 przed­
siębiorstwa handlowego, jest swoboda i samo­
dzielność organizacyjna. Reforma otwiera tu 
praktycznie wiele nowych możliwości. Zgodnie 
bowiem z jej zasadami przedsiębiorstwa zali­
czane do jednej sfery działalności gospodarczej 
mogą również podjąć się jej w innym ząkresie. 
Oznacza to w praktyce, że organizacje handlo­
we mogą prowadzić także działalność produk­
cy,iną lub -usługową. i odwrotnie - producenci 
mogą sami sprzedawać swoje wyroby. Przykła­
dów tego typu rozwiązań można znaleźć wiele 
nie tylko w krajach zachddnich. lecz również 
na Węgrzech, w Jugosławii, a na'"'et w nie­
wielkim stopniu w Polsce. 

Od wielu lat niektóre duże \\ ęgierskie domy 
towarowe wykorzystują produkcję nakładczą, 
która znacznie uzupełma i wzbogaca ofertę po­
dażową przemyslu. Dotyczy to na ogól takich 
towarów, których wytwarzanie dla dużych 
przedsiębiorstw produkcyjnych może być z 
różnych względów nieopłacalne/ Mogą to więc 
być np. róźnego rodzaju artykuly o krótkich 
seriach, szybko zmieniającym się popycie za­
leżnym choćby od mody, czy też artykuły "ty­
siąca. i jeden drot;>iazgów"_ Próby zastosowa­
nia tego typu działalności, niestety, z. niewiel­
kimi efektami, podejmowano także w war­
szawskich OT „Centrum" Pomysł nie znalazł je­
dnak naśladowców w kraju i niewątpliwie 
cenna inicjatywa została zaprzepaszczona. 
Rozwiązan:e to w naszych obecnych wanm 

kach powinno mieć jednak przyszłość choćb\ 
z trzech zasadniczych względów· 

- po pierwsze - dlatego, .iż rno.dh.1·0sci 
przemysłu. choćby tylko w tych wymienionych 
tu grupach towarów, są prawie żadne, 

- po dntgie - gdyż <{_bok korzyści ekono­
micznych dla przedsiębiorstwa_ poz\vala za1<po 
koić autentyczne pntrzeby l'diE'ntów, 

- po trzecie - gdyż możm> zaloż~ć ze zn;i­
lezienie chętnych do tego typu nrac~ niE' h~ -
loby zbyt trudnE'. choćby wśród matek hę<ią­
cych na urlopach macierz~-ńskich czy za~ilkach 
w:'--cho11-awczvch. ' 

Korzystnym roz1\ iązanif'm "'ydaje się r611-

nież kontraktowanie przez jednostki handl9we, 
przeważnie duze domy towarowe, mocy pro­
dukcyjnych wytwórców. Ta forma współprac~­
stosowana jest z powodzeniem przez SDH 
„Central" w Łodzi. 
Rozwiązanie to posiada zalety dla Wtiz.~-stkich' 

r.ainteresowanych stron. Producent ma zape­
wniony zbyt na swoje wyroby, przedsiębiot 
stwo handlowe i konsumenci zapewnioną ich 
podaż, jeśli nie pod względem ilościowym, to 
przynajmniej pod względem wyboru odpowia­
dają_cemu ocze~iwaniQfl:l ry_nku. Wynika to z fak­
tu, ze aczkolwiek teona, Jak i praktyka dzia­
łania wszystkich liczących się nl\ świecie pro­
ducentów wskazuje na konieczność prowadze­
nia przez nich badań rynku, u nas rozeznanie 
w tej dziedzinie było \vręcz znikome. Produ­
cenci bowiem wychodzili z założenia, że na 
ubogim rytJ.ku każdy produkt zostanie sprze­
dany, a pytanie nabywcy o to, jaki on powi­
nien być, jest stratą czasu i pieniędzy. Można 
chyba już dziś zaryzykować stwierdzenie, iż w 
.miarę stabilizacji rynku, przy obecnych cenach, 
coraz trudniej będzie sprzedawać towary we­
dł.ug starych zasad. A dziś właśnie handel bę­
dący bliżej konsumenta, może dać wię~szą 
gwarancję znajomości jego potrzeb. Będzie to 
'..\. najbliższym czasie po\\ ażn~· atut w jego 
rękach. 

ZA CO PlAClł! 

Wydaje się bo\Yiem, że obok wymienionych 
powyżej 1 problemów związanych z funkcjono­
\vaniem przedsiębiorstw handlowych, niezwykle 
istotne znaczenie ma zarówno dla pracowni)\ów. 
jak również klientów, obowiązujący system 
płac w handlu. Jego prawidłowe działanie mo­
L.e być motorem wyzwalającym inicjat. ·wę i 
pomysłowość tego sektora, co w konsekwen­
cji powinno przynieść tylko korzyśd wsz~-stkim 
kupującym. Dotychczasowe. zasady \\·ynagra-

. dzania niestety nie zachęcały dostatecznie pra­
cowników przedsiębiorstw handlowych do za­
biegani.a o towar, podnoszenia wydajności pra„ 
cy, lepszej obsługi klienta. Z dużą dozą pra\\­
dopodobieństwa można stwierdzić, że wlaścrn ię 
dla sprzedawcy bardziej wygodne b~·Jo, gdy nie 
posiadał towaru w sklepie, niż gdy go mia!. 
Paradoks polegał na tym, że sprzeda\vca był 
i jest dotąd, Wi'-'nagradzany prawie jaki urzęd­
nik. 

Wzrost jego płacy z tytulu wzrostu 'obrotów 
placóv.-ki jest tak niewielki. że nie może sta­
nowić bodźca do lepszej pracy. W takiej sytua­
cji posiadanie towaru w sklepie, zwłaszcza o­
becnie, powoduje, że trzeba się napracować, 
bardzo często szarpiąc nerwy w utarczkach z 
klientami, bez wyraźnych i odczuwalnych ę­
fektów inansowych Jest już dziś faktem o­
CZY\'-;st:vm. że s~·stem ten musi ulec zmianie. 
Wiadomo także, że reforma, jak dotąd, nie w~ -
pracowała żadnego pozytywnego rozwiązania 1• 
t.vm względzie i że system motywacyjny jest jeJ 
Jednym z najslabszych -punktów. Aktualnie o­
bo\\1iązujące przepisy (\vynikające z ucliwal:I' 
nr 24~ RM określającej zasady działania przed­
siębior$tw w roku 1982) wręcz hamują pozy­
tywne rozwiązanie tego problemu, poprzez wy­
soką progresję podatkową obciążającą 11 zro~t 
przeciętnego wynagrodzenia_ Należy sądzić, że 
u podsta\)I t~·ch decyzji leżała chęć zapobiezP­
nia nieuzasarlnion:11m podwyżkom plac. 1vynika'­
iącym z możliwości ustalania cen to"-arÓ\\. ;i 

tym :oamym realizowania określonych sum 
mar;l · stano\\ iących podsta\1 ę z.,-sków \1 przerl­
>ięhiorsbYach handlowvch . K1H>stia ta mu~l 
h.-ć jednak roz\\ iązana, jezeli nie ma stanowić 
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ba.riery wprowadzanego systemu gospodarowa-
111a. Trzeba zresztą stwierdzić, ze obecne wy­
siłki rządu idą właśnie w tym kierunku·. 

Wydaje się, że jednym z możli•vych do przy­
kcia wariantów rozwiązania lego problemu 1 
handlu. mogłaby b;vc zmiana dotychczasowego 
systemu. płac na s;·s(Pm wync1grodzeń obliczanych 
w stosunku rocznym dla pracowników sprzeda­
żowych zalrudnionycli w sklepach. Wiadomo 
przeciez_ że w 1Yielu branżach 11ystępuje sezo­
uo11 o'c sprterla;ly niek~órych dóbr, 11-~-ni~ająra 

bądz to z' sezonO\\ ości podaży, bądź z sezono­
ll'Ości popytu na niektóre to11 ary (np. pne­
t11órsh\-a owocowo-warz~·wnego). Istotn.' wply\V 
na 11 ielkość sprzedaży pe\1 nych 11 ~·robow ma 
takze moda (odzież. obu\\'ie)_ 

Przy sygnali.lowanym rot11 iązanw problemu 
spn:edawca móglby zarabiać '' ciągu kilku 
miesięcy, sezonu bądź mody, 11 iełokrotnie wię­
cej niż \1 pozostałe miesiące mim. Instrumen­
tem regulującym' jego dochody móglby bvć 
przecież podatek wyró1n1a1vczy obliclany włas­
niC' w stosunku do ,rocznego 11·y11agrodzenia. 
Zakładając 11-szdkic możliwe wad~· takiego 
roz\1 iązania. jak choćby po11 ażną arytmię plac 
w ciągu roku. można ch~·ba pn:yjąt, .:e dzia­
lalob.1· ono bardziej st.,-mulująco na pracę skk­
pów i ich personelu niż system dol.vchczasow~. 
a tym samym bardziej zbliżalo interesy pra 
t:ownikó11· przectsiębiorst11-a handlo1vego i 
klientó11. Sprzedawca bylb~ bowiem wynagra­
dzally za faktl czną pracę i jej efekty, 11· po­
staci zdob.vwani~ towaru i jakości obsl•1gi 
klienta, a nie za obecność 11' sklepie. 
Można również z dużą dozą prawdopodobie!'1-

stwa założyć, że zniknąłby jeden z ·~dstawo­
wych zarzutów' wobec handlu dotyczący godzin 
1 czasu .funkcjonowania sklepów To, że nasze 
miasta są „pustyniami handlowymi" 11 dniach 
woln~-ch od pracy nie jest tylko wynikiem 
braku to\1-arów lecz również braku mob·\yacji 
prac~- w tym dzasie. Wiadomo przeciez, 'że 1\ e 
wszystkich krajach w~'soko roz1dniętych, w te 
wła::inie wolne od prac~· dni, handel realizuje 
największe obroty. Argument, że brakuje nam 
towarów na sprzedaż w normalne dt1i t~-go­
dnia można zbić stwierdzeniem, iż musimv 
przygotowywać rozwiązania finausowc i orga·­
nizacyjne, które· będą się sprawdzać w normal­
nych \Varunkach rynko\vych, do jakich prze· 
c1ez ma nas doprowadzić reforma. 

DRUGA STRONA MEDALU 

w to Ku aotycnczaso\\ ych \\ ywodo\\ starałem 

się w sposób mniej lub bardziej szczegołow~, 
opierając się na niektórych przykładach, wyka­
zać, że istnieją potencjalne możliwości poz.vt~ -
\\ neJ odpowiedzi na postawione '" tytule pyta­
rne. Trzeba, niestety, stwierdzić, o cz.nn już 
wspomniałem, il. zaga-dnienie to ma ró11 ni ez 
swoje niekorzystne aspekty: 

- Po pierwsze - wynikają one ze \\spo­
rrinianej już struktury rynku. jego silnej mono· 
polizaJ:ji, zarówno po stronie produkcji. jak i 
sprzedaży. Struktura ta, kształt0wana latami, 
utrudnia w sposób znakomity s\vobodę I\ yboru 
dostawcy przez przedsiębiorstwa handlowe_ ni­
weczy konkurencję, nie stymuluje podnoszenia 
jakości produkcji i usług, zmniejsza możli\\ o~c 
elastyczności dostosowywania się do potrzeb 
l'~nku i konsumentów. Powoduje 11.ięc obok 
przepisow admm1straeyjnych, istótne \\·ypaczC'- ' 
nia, a niekiedy wręcz niszczy podstawy nowych 
zasad budowania planów w przedsiębiorst\\·ach 
handlowych. Monopolizacja sprzedaży z kolei 
odbiera wszelką możliwość jakiegokolwiek 1\·.v­
boru klientom, którzy określone towary moga 
kupić tylko u tego, a nie innego sprzeda\1·~-. 
Abstrahuję tu od sprzedaży niektórych dóhr 

trwałego użytku, jak np. samochody, sprzęt 
elektroakustyczny, w przypadku których ' z< 
\\·zględu na ich cechy charakterystyczne. nie­
zbędność usług serwisowych, taka specjalizac3a 
\vydaje si~ konieczna. Lekarstwem na ten stan 
rzeczy powinna być konse~wentna realizacja 
idei „otwartego ryn,ku", tzn. dopuszczenia nat) 
uczestników reprezentujących różne . formy 
organizacyjne, łamiących konwencjonalne dotąd 
sposoby działania. 

Konieczne jest także \\pro\\ adze nie 11 życie 
odpowiednio ·wyważonej ustawy a11tymo1101>n­
lowej. Wspomnianęj konsekwencji -niestety czę­
sto brakuje i niekiedy podejmowane decyzje 
kolidują wręcz nie tylko z duchem, ale i li 
terą reformy. Przykładem mogą być chocb~ 
działania zmierzające do tworzenia obligatoryj­
nych zrzeszeri przedsiębiorstw handlowych_ 

Po drugie - poważnym źrócllem ograniczen 
w działalności przedsiębiorstw, w tym takze 
handlowych, są obowiązujące aktualnie przepi­
sy wynikające ze wspomnianej już uchwal~ 
(regulującej działalność przedsiębiorstw w bie­
żącym roku), zwłaszcza w cz;ęści dotyczącej o­
bliczania podatku dochodowęgo i podatku od 
ll'ynagrodzeń. Przepisy o stanie wojennym, za 
11 icszające działalność samorządową w jedno­
stkach gospodarczych, jak również funkcjono-
1\'anie wielu priorytetów w postaci planów o 

'peracyJnych. Trzeba jednak stwierdzić. że 11 
przypadku samorządów ostatnie decyzje rządu 
wychodzą naprzeciw oczekiwaniom społecz­
nym. Wszystkie te zjawiska jednak powodują, 
że gospodarka_ nadal funkcjonuje, w wielu wy­
padkach, w oparciu o dyrektywy, rozdzielniki 
surowców i towarów, natomiast rola parame­
trów rynkowych, jako podstawy działalności 
gospodarczej, schodzi 11a plan dalszy. W efekcif 
li slad za obligatoryjuymi decyzjami idą kon­
trole ich wykommia. Często, o czym powsze­
chnie wiadomo, są one mało skuteczne, za to 
bardzo kosztowne. Wystarczy wspomnieć, iż 
szacuJe się, że wykrycie jednej złotówki niedo­
boru \\' jednostce handlowej kosztuje ponad 20 
zl. A jest przecież rzeczą oczywistą, iż sprawny 
system ekonomiczno-finansowy jest w ;;tanir 
wyeliminować takie zjawiska znacznie tańszym 
kosztem i z więH:szą korzyścią dla nabywców. 
Zadział;. '...owiem przed a me po fakcie. 

Jakkolwiek można stwierdzić, że w chwili 
obecnej i _\\ bliskiej przyszlości elementy dy­
rektywne 11 znaczny jeszcze sposób przesądzac 
będą o funkcjonowaniu naszej gospodarki.· to 
jednak należy pamiętać, że reforma nie jes( 
,jednorazowym aktem, lecz \)rocesem ciągłym. W 
1ej założeniach tkwią możliwoś~i jakich dotąd 
brakowaJo naszej gospodarce. K\\·estią zasadm 
rzą i koniecznością życiową jc>st umiej~ttiość 
iC"h 11 ~korzystania. 
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1nęło jui trochę czasu 
od zamknięcia obrad 
XX Kongresu Techni­
ków Polskich. Można 
więc na toczące się w 
Łodzi obrady spojrzeć 

z pewnej perspektywy. upo­
rządkować niektóre wątki wy­
stępujące w dyskusji, spokoj­
niej ocenić przedmiot niektó­
rych sporów. Można też wyraź­
niej dostrzec przewodnią myśl 
kongresowych dyskusji. Była 
nią troska o pełnP wykorzysta­
nie potencjału intele~tualnego 
polskich inżynierów. ich do­
świadczenia i umiejętności. 
Każdy chce czuć się przydat­
nym, potrzebnym. Cóż dopiero 
ludzie, na których spoczywa 
odpowiedzialność za teraźniej­
szość i przyszłość techniki w 
Polsce, za postęp w tej dzie­
dzinie. 

Nie muszę nikogo przekony­
wać, że trzeba wiele zrobić dla 
rozwoju techniki w Polsce, 
wiele zmienić, aby gospodarka 
mogla należycie funkcjonować, 
a posiadany potencjał przemy­
słowy był nie tylko należyci~ 
wykorzystywany. ale też i 
prawidłowo rozwijany. I do te-. 
go muszą przyczynić się inży­

nierowie. 
„Muszą to jednak być mzy­

nierowie - znalazłam w jed­
nym z Kongresowych doku­
mentów taką myśl - a nie 
tylko posiadacze dyplomów in­
żynierskich i trzeba z kolei 
stworzenia warunków, w któ­
rych ci inżynierowie· chcieliby 
i mogli pokazać, co potrafią.'' 

W dokumencie tym znalaz-
łam też wyraz jakby żalu. że 
tylko we wczesnych latach po­
wojennych rozwój kraju opie­
rano przede wszystkim na 
własnej myśli technicznej. Póź­
niej pow0Ii z tego rezygnowano 
i w latach siedemdziesiątych 
rozwój gospodarki oparto głów­
nie na imporcie myśli tech­
nicznej i to w przeważającej 
części z Zachodu, a wysiłki in­
żynierów sprowadzano do opa­
nowywania i adaptacji licencji 
do krajowych patrzeb. Ten żal 
- jeśli to można sprowadzić 
do takich kategorii - wynika 
z faktu, że choć 80 proc. kra­
jowych wyrobów opierało się 
na - rodzimych. rozwiązaniach 
konstrukcyjnych, to ject.nak 
wszystkie liczące się wyroby, 
będące - lak to się ładnie 
mówiło - wizytówką polskiego 
przemysłu. stanowiły zagranicz­
ne rozwiązania, a około 70 
proc. realizowanych w latach 
siedemdziesiątych inwestycji 
związane było z zagranicznymi 
licencjami. 

Nic więc dziwnego, że w 
przedkongresowych i kongreso­
wych dyskusjach mówilo się 
wiele o niechęci do własnych 
rozwiązań, o niedocenianiu ro­
dzimej twórczości technicznej, 
ba! - nawet o „wrogim sto­
sunku do wyróźniających się 
twórców techniki". co wszystko 
razem musiało i doprowa~ilo 
do upadku polskiej myśli tech­
nicznej. 

Tak byto. Ale czy to 
że dziś trzeba się tym 
wać? Czy nie lepiej 
pa trzeć w przyszłość, 
nowe zadania? Pewnie 
ale żeby móc to robić 
wyzbyć się uczucia 

znaczy, 
zajmo­
śmielej 
kreślić 
lepiej, 
trzeba 

ROZCZAROWANIA 

nabrać pewności, że minione 
błędy już się nie powtórzą, że 
to, co się zrobi będzie potrze-· · 
bne i celowe. 

Rozczarowanie nie wzięło się 
tylko z poczucia niedoceniania. 
Wyrosło na faktach. Dziś, kie­
dy tak modne są wszelkie kon­
trole i rozliczeni·a, każdy wra· 
ca myślą do minionych posta­
nowień, postulatów; propozycji 
i zastanawia się, co z tym zro~ 
biono, jak je wykorzystano? 
Nim więc zapadła uchwała za­
mykająca obrady XX Kongre­
su Technik'-" Polskich podli­
czono nie zrealizowane wnioski 
VII Kongresu z 1977 roku. (W 
tym miejscu muszę wyjaśnić 
niezorientowanym, że obrady 
XX Kongresu odbywały się w 
setną rocznicę zwołania pierw­
szego Kongresu T-echnik6w i 
choć' po drugiej wojnie liczono 
kongresy od nowa, s~ąd VII 
Kongres, to obecnie postano­
wiono powrócić do numeracji 
związanej z tradycją i dlatego 
VIII został przemianowany na 
XX. _ Przede wszystkim jako 
wyraz powrotu do tradycji pol­
skiej tec nniki.) 

Rejestr nie spełnionych 
wńiosków i postuiatów jest 
spory. Nie ma tu wprawdzie 
rewelacji, racze] sprawy oczy­
wiste, ale warto przyjrzeć się 
nie.którym, gdyż pokaz.ują one, 
że inżynie,rowie i technicy 
zwracali poprzez te postulaty 
uwagę na wiele niekorzystnych 
zjawisk w naszym życiu gos­
podarczym i w rozwoju tech­
nLki. T tak: 

- w niewielkim tylko stop­
niu zre«lizowano wnioski mó­
wiące o konieczności „dosko­
nalenia organizacji i metod za-

Czy nadejdzie czas dla inżynierów 
I 

. . . , ).( ·;:.: ... -.~:'-;_ -_ - -
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r:ządzania w przemyśle" przez 
co nie można byłv nalezycie 
wykorzystywać posiadanego 
potencjału sił i środków przed­
siębi<>rstw, maszyn i pracy 
ludzkiej; 

- produkcja sprzętu i urizą­
dzeń dla potrzeb rolnictwa l 
produkcji żywności nie osiąg­
nęła postulowanych ro,z,miM"ów; 

- niedostatecz.ny był wzrost 
ilościowy i jakościo,wy wyro­
bów prz.ez.nacz·onych na rynek 
klrajowy; • 

- nie w.zięto pod uwagę po­
stulatów mówiących 0 potne­
bie większego wykorzystywa­
nia surowców wtórnych; 

- nie na.stąpił postulowany 
rozwój potencjału produkcyj­
nego przedsiębi,orstw zajmują­
cych się budową i konserwacją 
wiejskich wodociągów i syste­
mów melior-acyjnych przez. co 
nie dokonał się zakładany po­
stęp w tej dziedzinie; 

- nie z,realiLO'wano żadnego 
z postulatów dotyczących roz­
woju przemysłu papierniczeg'o, 
a m. Ln. postulatu mówiącego o 
potrzebie z.większenia ilości 
prq_dukowanych tapet orae ich 
jaklości, ja'k też opakowań dla 
przemysłu spożywczego; 

- nie straciły swej aktual­
ności wniooki i postulaty doty­
czące produkcji i wykorzysta· 
nia materiał.ów budowlanych, 
a co, więcej, aktualne są nie· 
które wnioski. z . 1971 roku, jak 
choćby ten, który zakłada, że 
produ1kcja materiałów budO>Wla­
nych powinna o 4-6 proc. wy­
przedzać planowane potrzeby 
budoiWill.ictwa; 

- przy kształtowani u 'po!iity­
ki go„,.iodar-czej i programowa· 
niu rozwoju kraju nie wyko~ 
rzystano ani postulatów kon­
g1·esowych, ani składanych me-

. moriałów i raportów mówią-
cych o kooiecz,ności usprawnie­
nia gospodarki ene.rgetycznej i 
·przemysłu elektrotechni,czneg,o; 

- nie wiz.ięto potl uwagę po­
stulatów konieczności należy­
tego rozwinięcia produkcji· 
części zamiennych, akumulato­
rów i opon dla przemysłu sa­
mochodowego. 

'Czy po przestudiowaniu tej 
niepełnej listy nie zrealizowa­
nych, niedocenionych postula­
tów, wniosków i uwag można 
się dziwić, że we wstępie do 
uchwały XX K<>ngresu TP zna­
lazły się nąstępujące stwier­
dzenia: 

„Jako zorganizowana społe­
czność środowisk.Q techniczne 
najczęście3 nie było uważane 
za wspólpartnera wladzy w 
ksztaUowa11;iu czy teź opinio­
waniu koncepcji rozwoju gos· 
podarki i techniki. Szereg ra­
portów opracowanych przez 
ruch stowarzyszeniowy wska· 
zujących m. in. na realne za­
grożenie byl0 przemilczanych i 

traktowanych pobieżnie. Nie­
mniej jednak należy stwierdzić, 
że nie :zrobil.iśmy tego wszy­
stkiego, co mogloby zahamo­
wać zachodzące zajwisko u.pad­
ku gospodarki". 1 
Stąd też v..miosek zawarty w 

tejże uchwale: 
„Kluczowym zagadnieniem 

dla dźwignięc,ia. gospodarJći z 
obecnego, katastrofalnego sta· 
nu i dla przyszełgo rozwoju 
gospodarczego kraju jest wła­
ściwa strategia rozwoju tech­
nik.ii. Powiitvna ona prowadzić 
do pełnej mobilizacji wszy­
stkich sił wytwórczych, jakimi 
dysponuje nasz kraj. Polega~ 
zatem ona musi na wlaści­
wym wykorzystaniu twórczej 
myśli te<;hnri.cznej, inicjatyw i 
energii ludzkiiej, bogatych za­
sobów naturaltnych oraz rozwi· 
niętego potencjal;u produkcyj­
nego. Wiele, jak nigdy dotąd, 
zaleźy od jasno określonej, ra· 
cjonalnej i koinsekwentinie pro­
wadzonej polityki tęchnicznej. 
Nie tylko na okres wychodze­
nia z kryzysu, lecz takźe, c mo_­
ze przede wszystkim, w dalszej 
perspektywie rozwoju". 

I zaraz oferta: 
„Kongres Techników Pol-

skich uważa, że Rząd i inne 
organa administracji państwo­
wej powinny powierzać opra­
cowanie ekspertyz i opimii m. 
in. stowarzyszeniom naukowó­
·technicznym i komitetom Fe· 
deracji. Podstawowym przy 
tym obowiązkiem kadry techni­
cznej, biorącej udział w tych 
pracach, jest wskazywanie 
wszelkich możliwości gospodar­
ki oraz metod ich wykorzysta­
nia. środowi.ska nasze chce być 
zbiorowym ekspertem repre­
zentującym w swojej specjal­
ności fachowe, obiektywne o­
pinie w najlepiej rozumianym 
interesie go"spodarczym i spo­
łecznym. Tę ofertę pod adre­
sem' władz pragniemy na obec· 
nym Kongresie z całą mocą 
powtórzyć". 
Uchwała wyraża poparcie dla 

reformy gospodarczej, ale też 
zastTzega, że „niezbędne jest 
stałe modyfikowanie i uzupeł­
nianie a[dów normltywnych". 
Stwierdza również, że „kon­
cepcja Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego nie spet­
nia oczekiwań społecznych i 
budzi zastrzeżenia środowiska 
techmcznego". Uznano, że ~on­
cepcja ta „jest nadmiernie 
defensywna i daje · za mało 
nadziei spoleczeil.stwu". A tak­
że, że brak jej jest „próby ko­
relacji główny,ch założeń („.) 
z uwarunkowaniami i posiada­
nymi zasobami" oraz i'e „za 
słabo zaakcentowane są nie­
zbędne zmiany strukturalne w 
gospodarce". 

Zmiany te powiill!ny wynikać 
z reformy gospodarczej. Dlate-

go ktoś powiedział, ie „refor­
ma powinna sięgać po inźynie­
rów", którzy są jej sojuszni­
kami niemal naturalnymi, po­
pierają ją. Ale pogląd ten wy­
wołał sprzeciw pro!. Zd.dsława 
Sadowskiego, pełnomocnika 
TZądu dio spraw reformy, który 
uvnał i chyba sbusmie, że to 

I 
IN%YNIER POWINIEN 
SIĘGAĆ PO REFORMĘ 

Slusz.n.ie dlatego, że nie jest 
to formalne 'przestaiwienie ak­
centów, ale zasygnaliwo.wanie po­
trzeby innego widz.enia współ­
zależności tego środowiska i 
całego społeczeństwa. P.ro.f. Jan 
Kaczmarek, referu1jący wynitki 
pracy zespoŁu zajmującego się 
„doskonaleniem gospodarki i 
techniki oraz ich wzajemnego 
oddziatywania", powiedział, co 
zostało przyjęte oklaskami, iż 
„uznano, że pozycja wyjścio­
wa wszystkich inżynierów i 
techników wywodzić się musi 
z przeświadczenia, że łączy nas 
Tllierozerwalna więź z klasą ro· 
botnri.czą, źe jedy111ie wspólnie 
z nią możemy wypracować wy­
niki, na które oczekuje. całe 
spoleczeństwo oraz my sami". 
A wLcepremier Zbi~ew Sza­
łajda przypomniał, że 80 proc. 
ludzi zajmujący.eh k.ierOiWi!licze 
stanowiska w pl'lziemyśle legi­
t;n.muje się inżynierskimi dy­
plomami. Nie jest więc tak, że 
iniżyinierowie i technicy działa­
ją w prói.mi, że nie mogą po­
przez swe poczynania przyczy­
niać się do uruchamiania tych 
wszystkich mechanizmów, któ­
re są niezbędne dla zreform-0· 
wania gospodarki, dla jej mo­
dernizacji i usprawnienia. Ale 
te możli1wości nie 'są wykorzy­
stywane i trudno temu Z\lipl'ze­
czyć. Czy tyilko z winy inży­
nierów? 
Uchwała XX Kongresu TP 

• akcentuje dysproporcje, jakie 
występują „między stanem 
świadomości społecznej a wy­
maganiami stawianymi jed· 
nostkom i :zbforowościom przez 
nowoczesną technikę" oraz róż­
nice, jakie zachoazą „między 
powszecl1<nie przyję.tym w śro­
dowiskach technicznych myśle· 
niem systemowym a brakiem 
bqdź niedostatkiem takiego 
myślenia wśród wielu decyden­
tów i części opi'l'lrii publicznej", 
uiZ:nając jednocz!!lśnie, że „wza-· 
jemne dopasowanie sposobów 
i stylów myślenia („.) jest wa­
runkiem uniknięcia blędów". 
Trudno zaprzeczyć, że takie 
zjawisko nie istnieje. Żyjemy 
w takich czasach, gdy bardzo 
wyraźnie ujawniają się dras­
tyczne n iekiedy różnice poglą­
dów i sposobów myś1enia w 

różnych sprawach., często na· 
wet mniej istotnych. Sp0<tyka 
się też krzywdzące i niespra­
wiedliwe opinie na temat dzia­
łalności inżynierów i wyników 
ich pracy, jakby w.ina za ni.s­
ki poziom• techniki leżała tylko 
po ich stronie i brała się z nie­
chęci dio solidnej pracy. Biorą 
s·ię one najczęściej z nie.majo­
mości1 r.zeczy. Tyłko, czy to coś 
wyjaśnia? 

Prof. Janusz Tymowski, w 
wywiadzie zamieszczonym w 17 
numerze „P.rzeglądu Technicz­
nego'', poświęconym XX Kon­
gresowli Techników PoLsJtich, 
tak mówi o zawodowej etyce 
inżyniera: 

„Wiele osób uważa, że nie 
ma etyki zawodii, a. jest tylko 
etyka porządnego cztowieka. 
W moim przekonaniiu są sytu­
acje inży1viersk1ie specyficzwi.e 
związane z zawodem i wycho­
dzące poza zasady etyki po· 
rządnego czlowieka;· a jeśli 

tak, to i ten zawód mus•i mieć 
swój kodeks etyczny, nawet 
jeśli nie jest on spisany. Nasu­
wa mi się tu przykra reflek· 
sja, że nie znam przypadku, 
by któf'ikolwiek stowarzysze­
nie naukowo-tęchnicz1),e w11khi· 
czyło ze swego grona człowie­
ka uznanego winnym, nawet 
przez sąd, za postępowanie u­
rągające kodeksowi karnemit, 
a w tym i etyce zawodu. 

Kiedy mówię studentom 0 e­
tyce :zawodu, wymieniam czte­
ry postawu wobec błędnego 
polece,nia: wyjaśnienie zwie­
rzthnikowJ. oko w oko na 
czym błąd polega i odmówie­
nie wykonania, wysłuchwnie 
polecenia i niewykonanie go, 
wykonanie go z uspokojeniem 
siebie, że prŹecież to nie moja 
wina, wykonanie polecenia przy 
gwśnym zachwycaniu się nim. 
Bez względu na to, którą po­
stawę wybierzemy warto pa· 
młętać, że bląd lekarza zabie­
ra pacjenta do grobu, ksiądz 
swoje błędy zrzuci na diabła, 
a błędu fażyniera Thie da się 
ukryć". 
Każdy inżynier Wyboru jed­

nej z tych czterech postaw 
musi dokonać w swoim sumie­
niu, byłoby wszakże dobrze, 
gdyby warunki panujące w 
przedsiębio.rl;twie, biu,rze pro­
jektów, placówce nauko.w.o-ba· 
dawczej sprzyjały wybraniu 
pierwszej postawy. Ale wiemy.,­
że cz.ęsto tak nie jest, że wy­
konuje się nawet bzdurne po­
lecenie, bo jakaś dyscyplina w 
pracy obo.wiązuje. a winę z.wa­
la się na poleceniodawcę, wą,t­
piąc w jeg0 rozum i zdTO·WY 
rwsądek, choć on też nieje..d­
nokrotnie przekazuje tylko czy­
j.eś polecenie. Ale· odmowa wy­
konania polecenia ma.ie pociąg­
nąć za sobą zwo1nienie z pra.­
cy. I co wtedy? W końcu jn-

:!:ynierów jest sporo ł nie wszę· 
dzie czekają na nich z otwar­
tymi rękoma Nie chcf; przez 
to powiedzieć, że złe wykorzys­
tywanie inżynierów bier-ze się 
z Lch nadmiaru. Żródła tego są 
znacznie głębsze. 

Nie przypadkiem w dyskusji 
na XX Kongresie TP tak silnie 
akcentowano konieczność 
wprowadzania zmian systemo­
wych w gospodarce i w spo­
sobach nią z,arządzania. Zmie­
rza ku temu reforma. Tyle 
tylko - Jak to ktoś słusznie 
powiedział - że nie można jej 
wyników spodziewać się już 
od zaraz. Kryzys nal'astal la­
tarni i teraz lat trzeba, aby 
gospodarkę uleczyć. Wielu u­
jeffiillych zjawis~ łatwo i s.zyb­
ko się nie usunie. 

W JAKIM KIERU 
POWINNY ISć 
ZMIANY! 

Uchwała stwierdrz.a, że „spra­
wą o-- kluczowym znaczeniu 
jest lepsze wykorzystanie pol· 

• sk.iej myśli technicznej i ro­
dzimych kadr iinżynri.erskich", 
wskazując jednocześnie, że 
droga do „posiadania rangi 
dobrej roboty inżynierskiej i 
autorytetu inżyniera" wiedzie 
przez „wprowadzenie w życie 
mechanizmu godziwego wyna­
grodzenia inźyniera za jego 
pracę". Użyto nawet t.a.k.iego o­
kreślenia, że „dobry inźynier 
to dobrze oplacany inżynier". 
zastrzegając się jednocześnie, 
że nie chodzi o żadne przywi­
leje, a tylko „o wlaściwą po• 
zycję w . gospodarce i kraju'1• 

Trudno odmówić ałuS'ZIIl.ości 
tym stwierdzen.Loim, ale znów 
sama doora płaoa wszyst'kńego 
nie rozwiąże. 

Nasza gospodaTka nastawi<>4 
na b~a na z.a15po.kajanie inte• 
resów producenta, co 3est mo• 
żlirwe w waruinkach braku peł­
nego zaopatrzenia rynku, a 
trudności z zlllopatrywaniem 
rynku w róime wyroby poja• 
wiły się już przed 1980 rokiem. 
Trzeba więc ją przestawić na 
zaspokajaillie interesów uż.yt• 
kqWl!llLka, lronwmenta i klien. 
ta. 
Podstaiwą rozwoju go.spodar 

ki nie może być stały zakup 
licencji, ale oparcie się na wła• 
snej myśli naukowej i tech.ni• 
cznej. Nie wy.klu,cza to możli• 
waści lmpowania I!cmcji (jeśli 
będzde za co). jednak pod wa· 
ruulkiem, że staną się one pod• 
staiwą dla własnych da:lszych 
poszukiwań i rozwiązań. 

Stopni:owo trzeba odchodzić 
od zbiurokraty:wwanego syste­
mu zarządzania, od gigantycz• 
nych struktur admilllistracyj· 
nych, kirępujących niekiedy 
skute-omie własne posz.uki.wa.­
nia i wiprowadzenie iich w ży• 
cie. 
Nie:zibędny jest rozwój drob• 

nej wytwórczości, odrodzenie 
jej, orarz ro.zwijanie różnych 
form usług dla przemy.słu i 
ludnoścL Opieranie ro11JWoju 
gospodarki na gigantycznych 
przedsiębiorstwach pnzyniosło 
już ujemne sktuki i dla pr.ze· 
myisłu, i dla ludności. 

Planowa.inie r.oz.woju g.C>.spo­
darczego musi opierać się albo 
na realnych podstawach zawie­
rających się w możliwościach 
energetyki i t-ranspo.rtu, aJ.bo 
musi zakładać ich niez.będny. 
wyprzedzający ro:ziwój. Z dru-

. giej strony trzeb'.l też zmierzać 
do wprowadzania takich tech­
nik, które wymagają mniej e­
nergii, a wcale nie są przesta­
rzale oraz do wprowad.zania 
takich zasad kooperacji i orga­
ruzacjd, a by ja,k naj!Ili.nie,j wo­
zić wyroby po P.ols·ce. 
Zasygnalizowałam tylko nie­

kltóre z postulowanych z:mian, 
widząc w nich realne mo.ili­
-..V'Ości powstania takich me­
.chaniz.mów, które spowodują, 
że inżynier - przy tym dobrze 
opła.cany za .faktycmą pracę -
zaclJilie być niejako w sposób 
na tura liny po.trzebny i przy­
datny. Proszę jednak nie są­
dzić, ze wierzę w automatyzm. 
!inżyniera b;:zeba róWl!lież do 
tej r·o.li przygotować. Nie prz.y­
padkiem więc w dyskusji i u­
chwale miala.zły się postulaty 
dotycz.ące syątemu kształcenia 
1nżynierów. Nie wchodząc w 
szczegóły można powied.zieć, że 
po pierwsze - kształcić inży­
nierów powinni ludzie przynaj­
mniej z kilku1letrti.ą praktyką 
przemysłową, a po drugie - pos­
tulowano powrót do kształcenia 
!nżynie.rów, którzy wykaz,ują 
zdolności do działania w pro­
dukcji i inżynierów magistrów, 
którzy doskonaliliby fi\Ve pre­
dyspozycje do pracy k-OJicep­
cyjnej. lnżyiniet' musi mieć 
waru,nkl, aby pokazać co umie. 
Ale nie może być tylko posia­
dacz.ęm dyplomu. 

• 
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Io lab ja? 
~o?ilem ·1ę z t'·m tematem dos jc dlugo 1 Jezell do teJ po . 

go me podJąlem to tylko dlatego, iż nie chciałem byc posądzo­
ny o tanią demagogię. Doszedłem jE!dnak do \\"niosku. ze - mi· 
mo S\\ o jego aspektu w pewnym sensie politycznego .:... cała sprav, a 
ścisle prz~ lega do poletka temat~ czncgo. po ktorym się '' swo 
ich fchetonat:h poruszam 1 s tąd dcc~ zJa. hy o tym s2c:i;ególl1) m, 
a mozc 1 -bczprccedenso\vym, zJa\1 isk u parę zdań· ·napi>'ać. 

l rodlilem się - w końcu zacina to tajemnica -. po '' n.inif', 
lub też. Jak ja to dzisiaj mówię, \\zorując się na pokole11iu 
nasz.:-·ch dziadkó\Y, którzy ,.przeżyli tr;:y wojny, \\ tym d,lie 
~wiato\\ ę" -- po tamtej wojnie. Po tamteJ, bo sądząc z na<:\\~, 
stan ,,·ojcnn~· w Polsce mamy i dzisiaj. ale jakoś to 11 szystko 
'' .' gląda inaczej niż w czasie prawdziwej wojny i tuszę. że rzecz 
cala polega na nomenklaturze... ' 

A 1.:alcm urodzilem s_ię po Jl \\·ojnie S\\ iato\\·ej i p
1
nct. ~ze-

i cg lat. pochodzący z laciiiskicgo, tcrmiu .. kolaboracja" kojarz~·! 
mi się nieodparcie z hitlerowską okupacją, kiedy to okreslauo 
nim pogardliwie wspołpracę z Niemcami. Az nagle kilka nuc­
i<1ęcy temu termin .,kolaboracja" '' szedl \\ język obICgo\\ .i- 1 <i 

nowo. I to w dodatku najcz~ściei u/.ywa się go w odniesicmu 
do„. artystow i dziennikarzy, a więc - jakbym nie patrz~ l 
ludzi z mojej „branży". Nie wiem, cz.y i ile na ten temat napi­
sano w polskiej prasie, bo nie bardzo · mam czas n~ regularnP. 
cz>-·tanie czasopism, ale jestem przekonany, że ·każdy z czytel­
ników \\ie o tym, że wielu wykonawców różnego typu mialo w 
mezhyt elegancki sposób przerwane występy. Trudno mi pO\\ ie­
d7.kć, mt jakiej podstawie \Vpisywano artystów 1na osławioną 
„czarną listę" i kto się tam znalazł; podobno jednym z \\ykladni­
ków b~·lo to, czy okreslony aktor, śpic\\ ak. piosenkarz, udzielał 
i<ię po ogłoszeniu stanu wojennego w srodkach maso\\ ego prz.cka­
zu, a już przede wszystkim w tćle\\"i;:ji, którą uwano (piszę hez­
osobowo, bn jak na razie nikt do organizowania t~·ch demonstra­
c.ii oficjalnie się nie przyznał) .za czolO\\' o~rodek prnr:i;adowęj 
propagandy. Jeżeli n::iwet dzisiaj tak jest w istocie, to chciałh~·m 
przypomniec, że - by niP. miesz::ić tut::ij przvkładów z c<ilee;o 
świata, gdzie jest podobnie - Telewizja Polska spełniala podo-

PROSTO Z KINA 

.Jaka jest IVasłassja, 
a jaki Polański? 

.Jest ta ·a ~cena Tut po ślu­
b e rnlod.~1 malzonkowte zo:>ta-
1ą sam '' „tyłowej rezydencji. 
Za 1ac1aj<\ do kolacji. Czerwone 
n· no v "r.> ztalowych kielisz­
kacJ,. Te s zaklada podarowa­
ne je.i pr ez Arirela, rodzmne 
kle1noty. ,ie t ubrana \\ dłu~a 
lJ1alą <u,· .1ię Wł"iASy spięte '' 
koh Xac~szc1e zostaje odkryty 
kazdy szczcgól JCj twarzy. Ka 
mera nieruchomieje 11a długą 

. chwile; na kobiecej po~tac1. T 
''tedy '' idać, jak bardzo jest 
p1ęk11ct. 

Roman Polań~ki myślał o 
ekranizal:.Ji Xl X-wiecznej po 
w:e~ci Thomasa Hardy ieszcze 
za życia Sharon Tate Po jei 
tragiczn(>j ~mierci przPz długie 
lata .;zukal. Szuk;:ił aktorki. 
ktoran1og!<1l:>y b.'·ć·/~ 'nie tylko 
zagrac. r~''· Dztesręc lal ocze­
ki\,·ań i wre zele... Nastassj< 
Kinski. 
, Swialem wiktoria1isk;ej 
Anglii rząd!ila konwencja 0-
byczajow;i. Silniejsza od naj­
bardz'cj ·!czerego głębokiego 
ucwc:ia. Konwencja. która sta­
.1e się przyczyną dramatu De­
maskator~kci ukazuje to ks:ąż-

'ka - odważna. skandalizująca 
'1<i ,·et - bezpardonowo roz­
prawiai ąca s;ę z pruderią. za­
kłamaniem, obludą swoich cza­
.~óv.-. 

Skonwencjonallzowan~ ;, via l 
przedsta ;v.a film. Sw1at zam 
kmęty w ramach pełnego. 
klasycznego p;ękna - kraJ-
obrazu. reąt:lencj„ troju 1 
. chematyc~n~Th po~ a\\•, 

DwaJ m Z<'Zyżn po1a e1n y 
1:-. \\ t.yc:01 Tc s - to i1gurk· 

w tea\r1.e m<1rim etek. Zaden z 
nich - ani młody dzied1. c Alec 
d'Urbervil!e. an( Angel Clarc 
-- nie potrafią zerwać z na­
rzuconymi im przez konwencję. 
rolami. Są sztuczni Alec \\ 
swej spelrnonei rządzy po·ia­
dania. Angel. buntownik bez 
powodu \\" s\\'ym zaślepieniu 
\\'yzwolo:iy czytelnik .Kapita­
łu' l\Iarksa nle umiejąc·y uwol­
n,ć · się od obyczajowego tabu. 
Jakże inua jest Tes"-• 'a,las­

sja. Zach ~yca świeżość jej u­
roay. Każl;ly stan uczuciowy 
ws.ta.ie su l'! telnie W) plsan.Y na 
jej twarzy W sposób natural­
ny. przekonuiący spontaniczny 
Tess śmie1e się, płacze, rozpa­
cza po ~m:erci dziecka. Szcze­
rze niena-.vidzi Aleca. któr)· 
,,,vykorzvstal jej ch\\ il~ sla 
bości" Szczerze kocha Angela 
Pozostaje .czysta" nie ~odząc 
się na 7aden poniżający ią u­
kład. Do końca walez.} ć będzie 
o zachowanie S\\·ej toż:>amosc . 
Wiktoriańska Anglia nie ·po 

trafi do-;tr;:ec kobiecej indywi· 

O• \.! o' o ~ • o - o ,. L \Ol 

l\TA MARGINESACH· WIELKIEJ SZTUKI 

Z jednego dwa światy 
Zapozmiam się 
l\Ia to swoJe dobre stron" Bowiem pisame o d\voch róznyrh 

\\ :-·sta\1 ach Jednocześriie mo~e być cieka\\ ą przygodą. z,, łaszcza 
.ieżeli mozna zestawie tak odmienne temperamenty jak Kunki i 
G1eryszewskicgo. Jest to wprawdzii> nieco ryzykown , bo z je­
dnej strony to co już dokonane, z dr41giej - to co tn•a. roz \'i­
.Ja si() i na· w;vstawie przedstawione jest jedynie wycinkowo. Nie­
mniej, kuszący jest kontrast witalizmu i intelektualneJ zadumy. 

Prz, tym jedno i drugie jest Sztuką , Tu wątpliwości żadm"Ch 
nie ma, rzecz \\'ięc nie w wartościowamu Urok ·tego zesta\~ie­
nia wynika - jak mi się wyda;r - z różn<!go u obydwu twór­
o;-ów podejścia do świata, otaczającej rzeczywistosci Kunka bar­
dziej chyba by! wrażliw~ na nastrój i urodę różn:vch zjawisk 
obrazów: Gieryszewski zdaje się poszukiwać \1-artości trwałych, 
Jakby znakow człowif'czego bytowania 

Kiedy się wchodzi na wystawę w parku im. H. Sienkiewicza, 
pierwszy zauważony obraz to „Celestyna". Bez końca można pa­
trzeć i cora:i; na , nowo odkrywać zmiany barw konturu, od­
ksztalcenia formy, wypełnienie płaszczyzny obrazu, odczytywać 
ów zdumiewający porządek dwuwymi:lroweJ przestrzeni. 

W willi przy ul Wólczańskiej pośród wystawion:vcl c;:rafik 
trzeba szukać• . Nie sądzę, aby dla każdego właśnir pieni sza 
praca. do ktoreJ się podejdzie okaz;iła· się tą właściwą, hędącą 
kluczem do odczytania pozostałych Trzeba trochę cierpliwości 
nieco wysiłku Skojarzyłam te prace z amonitami - to \\cale 
nie zart. MacieJ Gutowski we wstępie do katalogu wvstawv Rv­
szarda Giervszewskiego pqdobnie je odczytuje, chociaż- tego 'wia'ś-

' nie okr_eslenia nie używa. Sięgnijm~· zresztą do tekstu: „Wśród 
' 
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bną rolę przez wiele poprzednich lat i jakoś nikt tych artystó\•', 
kt.órzy pchali się przed kamerę, z tego powodu pOżniej nie w~·­
klaskiwał i nie w ·tupywał na scenie czy estradzie. Dlaczego 
gwizdy protęstacyjne przeciwko terńU Czy innemu Wykona\VC\' 
podno~zą się teraz dopiero, skoro robi on to samo, co bylo jego 
zajęciem i przed 13 gi·udnia 1981 roku'.' 

Ostatnio w więks;:~·m gronie Z\'i.<rocono się dn pe\\ nego autora 
tiokstó ~ piosenek: „slyszeliśmy twój uhvór w tele\Jizyjnej liście 
przphojow - to ty też kolaborujesz?". Tak, jakby - po pic1w­
~ze -·· prezentacja pios.enki na małym ekranie \\·ymagala , jego 
kazdorazo\\ ej zgody, a poza tym - po drugie, lecz \\ ażniejsze 

• jakaż to kolaboracja, między kin1, skoro p o 1 s ka piosenka 
po 1 s k tego autora emitowana jest za pośrednicl\1-em po 1-
s ki P J stacji tele\Yizyjnei? Takie paradoksalne obrazki można b~ . 
m 10Z)C. Oto znana art~·stka estradowa. którą dotąd satysfakcjo-
110\\ at ka1.cty \\ .v~tęp tC'lewizy jny, nagle mówi z rozdrażnieniem n 
I' n iz pu~zcteno \\' programie jeden z jej starszych recitali 
„cht~.lc JEJ zrobić na ;dość, bo póecież jc~t stan \\·ojeimy. a kto 
będzie pami,ętal. ze ja to rejestrowałam wuzesniej". Falsz tego 
st\\·iP.rdzenia jest oczy\\·isty, gdy dodam.v, iż w tymże samym 
.-tanie wojenn~ m gwiazda piosenki uczestniczy w kilkudziesię­
ciu imprezach estradowych miesięcżnie kFtsując - ·h:vnajmniej 
nic \\ ramach jakiegokol\\'ick protestu - po pięć tysięc~· liło­
t vch za „~ztukę· ·. Co~ tam przcbąkh\ alo się ostatnio o hu ucie 
• ktoró\\. którz~· nie w:-raiają chęci pokazywania się 11 Teatrtc 
Tclc'' iz;i. 0,;obiscie nie wiem niczego bliżuego na ten t<'mat. 
\\iem natomiast o pC\\ ncj" presji psychicznej ,,. branży estrado­
we.i. NieprzypadkO\\O przecież popularna piosenkarka mająca· na 
$\\ ym koncie liczne przeboje otrzymawsz~· w marcu propozycję 
nagrania tele\\'iZyjnego recitalu (bynajmniej nie pierws;:cgo \\' 
swej karierze - trzy takie programy przygotowała w ciągu os­
tatnich trzech lat) do tej pory wahała się, czy przystąpić do pra­
cy nad tym, a inn:v artysta estradowy chciałby w1pra \\'dzie 
przypomnieć się telewidzom, ale nie w nowym repertuarze, wo­
bec czego zgłosił się do telewizji z prośbą„. o sporządzenie mon­
tażu z jego poprzednich udziałów w audycjach TvP. 
~ie wiem na ile to wszystko jest śmieszne, a na ile tragiczne. 

PrPsJę ~rodowiska w sprawie uczestnictwa w programach środ­
J-ów ma~O\\ ego przekazu, a szczególnie telewizji, tworzą - jako 
się nekło - artyści zarabiający wcale niezły grosz podczas im­
p•ez e~trddowych. 'Tymczasem mass media zdominO\\ane zostały 
ptzez muzykę młodej generacji - 1alew rocka, jaki ohserwuje­
nw " 01<tatnich mi'!siącach, został spowodowany nie tylko po­
pt,J;irnn~C?ią tej muz\·ki wśród młodzieży, ale także faktem abso­
lutnej obojętnosci na ~pra\\·y wielkiej polityki; mło_dzi ludzie 

rlualności W L<;tniejącej .str uk­
turze prawo do ekspresh uczu­
e10wej. m eli tylko mężczyźni. 
Kobieta mogla stanowić doda, 
tek, elementy tła. Nie powierza­
rio Jej wfodących ról. Dlatego 
każda próba wyjścia z cienia 
m,1 .ała kończyć się tragicznie. 
"'astassja przekonująco wygry­
' a drama~ kobiety osaczouej 

pokona,1ej przez krmwencję. 
.Test tal·a scena ... ·Przed chwi­

,ą n. \\ iejskiej drądze dokona­
" ~!ę zenvame Te·. z Alec'em. 

Ot1<l dumna i godna, nie chcąc 
zost<ic kocnanką wielkiego pa­
na, wraca do biednego, wiej-
.nego domu. Cięcie. Pora żniw. 

Bezchmur!le· n:ebo. jasno świe­
cące· słońce. Zbliżcme: pracują­
ceJ kosiarki, tnąceJ skrzące 
ę z.to•em, zboże Teraz ob ·er­

\\'UJC'tr'y ludz zajętych pracą 
w polcl. ~'i-,ko poch:i;leni nac. 
z eniią. 1oleJ" e zbliZ.eme: dlo­
n e iręc mie \\ 1ążące snopek 
znu,_a. Odpoclynek. Zmęczeni 
ludz;e zabieraj-ą się do spoży-, 
wan.a posiłku. To w tle. Na 
pierwszym planie Tess, siedzą­
ca jakby obok, o ·obno, zamyś­
lona, daleka i nieobecna. Widz, 
.naJąc w pamięci gwałtowność 
rozstania, a później ukojoi1y 
~:elskirn, powoli przesuwają­
cym siG przed oczam! obrazem 
i.:ni\\, za"zyna przeż:ywać chwi· 
lr. 1LcpQkoju o bohaterkę. Uza­
$adnioncgo. Ciszę. stateczność 
posiłku zakłóca płacz dziecka 
Kamera zmienia pu1,kt obser­
wacji. Koncentruje się na ma­
łe.i dz'.e,vczynce trzymającej na 
ręku pła·~zącego niemowlaka. 
I ·znów zmiana punktu widze­
n,a. Tess odbiera cjziecko i kar­
m i je pi~rsią. \Vidz domyśla 
siq: dziecko jest wynikiem „ro­
man. u·· z Ale.c'em. Zaczyna .ę 

kolejna ''dslona dramatu. 
Sk-rajne uczucia wyznaczaią 

"l.ktywn1)~Ć Tess· miło~ć - 11ie­
•1a\1.iść, nadzieja - Z\vątpien:e, 
radość - rozyacz. I według tej 

amplitudy uc-zuciowych drgań 
zbudowa~e .są poszczegóh1e 
. ceny, skon,truowany jest cały 
film. 
Ętoś napisał: inny Polański. 

Daleki od formalnego popisu, 
<urrealistycznego żartu, psycho­
logicznego suspensu. Pola11ski 
opowiadający melodramatyczną 
historię - niebywale dopra\V­
dy! 

Historia wiej kiej dliewczy­
ny, której przypadek - los od­
mienia życie. Przypadkowe 
:potkanie pastora z ojcem Tess 
staje się praprzyczyną drama­
tyczuych zdarzeń Ojciec do­
wiaduje się. że jest polomklern 
wielkiego rodu d'Urbe1Tillc. 
Wysyła córkę do dalekich. " 
bogatych krewnych('!). Tess 
poznaje Alec'a. UwiedL:iona, 
pełna n;enaw1śc: postana\via 
rzucić ws~ystko. \\"raca do do­
mu. Nie znajdttJE! ,pokoju. Na­
rodziny, a póżnit)j śmierć:, nie­
ślubnego dziecka skawją ją na 
poniewierkę. W <:zasie swCJ 
wędrówki poznaje, a raczej 
odnajduje. Angela - zbunto­
wanego, act. sentymentalnego 
(melodia „Laury i Filona" wy­
grywana na fujarce - to znak) 
młodzieńca. Te's ·obarczona 
mi:oc;:nymi wsp.omnieniami dłu­
go opiera się milosci Angela 
W koócu przecie~ ulega Kiec!:> 
zo ·taje żoną ukochanego czło­
wieka, zdobywa się na drama­
tyczne wyznanie. Porzucona 
przez męża, który nie może po­
godzić się z faktem. że Te~~ 
należała JUŻ do kogoś pned 
nim. na granicy nędzy i poni­
żenia, walczy o swoją godność. 
Znów poi<nvia się Alec. Gwa­
rantuje dobrobyt i... pustkę. 
Cena jest wysoka. Ale od uko­
chanego, który ze 5woimi pro­
blemami uc:iekl do BraFl;i 
nie ma ani ;;lo\va. Tess uleg~ 
po raz :irugi. W tym czasie 
wraca z Ameryki Angel, od­
najduje żonę. Te,s przekonuje 

O\\., ·en 01~iog1cznycn ror~ w.vrózniony nagle odcisk, nieraz p0Je­
dy11cz~'. nieraz powtarzaiąc)~h się i również zmultiplikowanv cza­
sem jakby przekreślający geometryczną formę, na niej siQ n-­
sujący - ślad prz~b1~gu linii papilarnych, odbicie palca. WiE;c 
'' sz:vstko ulega zmiame. To JUŻ me relief sam dla siebie JHko 
floskonałosć techniczna, to nie graficzna decyzja czerni i bieli 
to nic geometryczny podział - symbolicm~- przekaz proces~ 
rny~lcma i podporządkowania świata, to odcisk. ślad człowieka 

najprol;t ·z~· i konwencjonalnie najbardziej in,d:vwidualny. ów 
o.l~d jest raz podpo1?ąd~o.wany rygorom, \\pisany \\' geometrię, 
JPJ poddany, kiedy mdz1c1 znów Ją przekreśla, przebija, odzna­
cza się ponad uią, nabiera znaczema. ws;:ystko sobie podporzad­
kowuJe. Slad człowieka, ślad istnienia. Led\\;ie uclrn ytny; lecz 'na 
zawsze pozostający". 

Na tej \\"ystawie prze\\'ai.ają prace. wykonane różnymi rodzaja-
1111 druku reli~fowego, sądzę, że to nie przypadek, chocia2 to je­
dynie Jakiś wycinek twórczości Gieryszcwskiego, zatrzymanie w 
drodze. Może potem b~dzie już relief, może zwiększy się liczba 
znakó·w, jakb~· liter al fa betu, pozostanie zaś koniecznosc odczvt)-
\1 ania znaczcii? · · 

Ale wróćm~·. do sa,lonu \\' parku im. H. Sienkie\\ icza. 
Komisarz wy::;ta\~Y Toma::;z Jaśkie,vicz wyraźnie zaznacz~ l po­

działy w malarst~·w Lecha Kunki. Prawie nie dostrzegamy jak 
przekształcał się Jeden sposób obrazowania w drugi. Moze to 
dobrze, a mo2e byłoby ciekawie zajrzeć jak upodobanie do form 
postrzeganych, tematów konwencjonalnych. by nie rzec akade-
mickich za11ikało na rzecz preferowania form biologicznvch 
struktur jakbv komórkowvch? · 

Najbard_zief lubię· te wł~~ni? ~,b10logic;ne" obrazy. Najwięce. 
powstało ich w latach szescdzies1ątych. Każdy oglądanv wówczas 
do~tarczal. nowych przeżyć. <?hociaż dziś, z perspektyw·y lat, wy­
:laJe mi się, ze w ty~!~. gdzie Kunka dopisywał treści, pozapla­
>~ycz.ne, mam na mysi! między innymi .. Portret faszysty". Jakby 
me był sobą, .ż~ te włas1'.ie obrazy nie bronią się przed upł.v­
\'>-em czasu. W innych, mimo że tytul mają trochę · literacki 
'..Wybuch nad ~iemią") · obraz pozostał obrazem - d1\ U\vymia-
1"0\\ ą p~·zestrzemą,_ zabudo,rnną w określonym porządku, po któ­
rej mozna meskonczeme długo wędrować 1 \\·zrokiem za kaźdyn' 
razem odnajdując coś nowego. 

Kunka nie był odkrywcą \\' sztuce. „Analizując jego h\ or­
czosć nasu\\'a się myśl o eklejctyzmie, ale o tym szczególnym 

robią po prostu swo1e. grają. B~·-.\ ają też przypadki całkowite­
go zawieszenia działalności artystyczneJ, także estradowej; znam 
jednego takiego wszechstronnego artystę, "ktory przysiągł. że do­
póki będzie trwał stan wojenny w Polsce. dopót on na estradę 
nie wyjdzie Przyjdzie mu to o tyle łatwo. że w-...clągu poprzed­
nich kilkunastu miesięcv '' vglaszając niPZhyt W"hredne tekst:v 
.. bo bylo wolno'' zarobi! gruho ponad dziesi~ć milibnów złotówek 
l orzełkiem bez korony. Teraz może się dziwić. ze inni pracu.ią. 
Pardon, kolaborują. Jednak rzadk9 kto może sobie poz' ·olić na 
taką bezczynność, ho gdy braknie mu na ż;ycie, przyjdzie 'rb1c 
zęby " ścianę. Wszak trudno liczyć na pomoc materialną tych 
ze środowiska, ktorzy stosowali presJę. 
Opowiadał mi niedawno znaiorhy redaktor z Polskiego Radia 

- a pracUJt" lam już kilkanaście lat - ;i.e gd~ przygotowv\\'ano 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacjami ,.Lata z. radiem i. Pro­
gramu III, \\ redakcji zadzwonił telefon. Anonimowy rozmO\\ ca 
zgłosił propozycje nazw dla obu di-użyb: „kolaboranci" i ,.slit 
gusy". Ciekaw jestem, czy to ten sam dowcipni~. któr~· tylekroć 
narzekał na muzykę rozn·wkową w. „Lecie. z radiem"? Jeśli lak 
to dziwne, bo swoim telefonem sugerował, że me powinno Jej 
tam być w ogóle - pr:cccież nikt tam nie po\\·inien pracować. 
To kolaboracja. 
Zastanawiałem się, skąd to szt:zcgolne postanmch\ o protestu 

prz:1 znane ludziom ~1.tuki. Dlaczego mianem kolahoranta nie 
okresla się lekarza pogotowia udzielającego plCn\ szej pomoc~·, · 
~lusarza przy· \\·ar~1,tacic. prządki przy maszynie cz:y ',motornicze­
gn, \\' tram\1·aju ., Oni te~ wykonują jedynie s \\'oj ą ro' bo t ę. 
I tak z ich, jak i z naszeJ pracy spolcczei'Istwo czerpi~ określone 
korzysci. Moi:e po prostu artystów łatwiej „trafie'. starać: się 
uookorzyć - to prostsze zaglusz~·ć śpiewaka niż nie dopuscic 
do prowadzenia autobusu przez kierowcę wiozącego ludzi do pra­
c~. Prostsze i hardziej bezkarne. A przy tym cala sprawa na­
biera zwykle 1\iększego rozgłosu. 

Niedopuszczalne są -te praktyki poszukiwani<l szerszego echa 
dla pozbawionych sen~u wyczynów, które nie są nawet sugestią 
zmiany zawodu. Wykony\\ anie przez artystów s\vego powołania 
~est kolahoracją - co zatem nią nie jest? Nie trzeba przywol~-­
\vać sv,:oicb orientacji politycznych. gd) ż niezależnie od teg0, 
Jakie b.1· 011e nie byl.'. ~twierdzic można. że nieprnwdzJ\'"'" Jest 
zarzut sta,dany przez nieodpo\ ·icdzialn~-ch - ludziom sztuki 
To t!-lko wymy~lena sztuc z n a kolaboracja. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

się, że kocha tylko jego Zer­
wa111e z Alec'el'\l musi. być 
jednocześnie zapłatą za wstyd 
i upokorzeme. Dlatego uwodzi­
ciel i kochanek musi zginąć„ 

Polai'Iski powiedz:ial przecież 
we Wrocławiu: „Wydaje mi się. 
źe to, co dzieje się wokół nas, 
jest już tak absurdali1e, surre­
alistyczne, że trzeba wrócić do 
rzeczy i uczuć podstawowych. 
do .-praw prostych i zasadni-
czych. W pbecnvm świecie 
człowiek czu.1e się 'pijany, a 

kiedy jest się nietrzeźwym~ ma 
się ochotę złapać czegoś kon­
kretnego, kiedy łapie się stol, 
chce się, żeby to naprawcie by­
ło drewno, a nie żeby ręka 
przez ten stół przeniknęła. I 
dlatego n3kręc1łem Tess".• 

PAWEt 
STRZElECKI 
„ .-\nu a Ila hrow,ka - coś 

l<retnei:-o. ~ilm. nr 29. J9RI. • kon• 

typie świadomego ,eklektyt.mu, jakim "yrozmaJą się dyrj genc1, 
1delcy wirtuozi, którzy poruszając się po obszarach jak gdyby 
zastanych narzucaią swoj \\·lasny poi z:ądek, wywierając tym 
samym piętno swojej indywidualności". Bardzo trafna W?daie 
mi się ta U\\"aga ze ''stępu do katalogu wystawy. Autor tekstu 
Jam1sz K. Glowacki rów,pie celnie scharakteryzował spusC1zrn: 
m;-..·~lową Strze111ińskicgo zawartą \\ twórczości Kunki. Szkoda 
jednak, że tak niewiC'le· powiedział o równie chyba znaczącym 
dziedzit:twiP Legera. Ale to taka U\\·aga na marginesie. Wszak 
nie katalog tu opisuję, a \\'ystawę. Właściwie zas d\\:ic "ystaw,·. 
po których niemal jednoczesnym obejrzeniu utwierdziłam się " 
przekonaniu, iż chociat można każde dzieło plastyczne analizo\\·ać 
\\"Cdlc reguł teorii sztuki. a więc: układ form. napięcia kierunko­
\\'C, kolot', ,,·alor, mocne punkt) i temu podobne zawiłosci„ to 
wszystko okazuje się nieistotne. mało ·ważne. kiedy' staJem~· 
przed obrazem i cos tam zaczyna nam „w dusz~· grac". Potem 
możemy już analizo1rnć. ale to tylko utwierdzi nas w tym pier­
" szym odczuciu. 
Cóż bowiem z tego, że prace R. G1eryszewskiego przedstawia­

ne są w cyklu \\ ystaw prezentujących tendencje wizualne i kon· 
slruklywistyczne w polskiej sztuce współczesnej, cóż z tego 
że można myśli konstruktywistycznej doszukać się rownież \\ 
QbraL:ach L. Kunki, kiedy są to tak zupełnie różne światy. 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA • *) przypis prawie jak do referatu· słowo „szukać" ma tu. me­
s te ty, podwójne znaczenie. W tekście właściwym, czyli tym co 
powyżej, idzie im jedynie o wybieranie spośród wielu prac. W 
orzypisie mam uwagi co do ich prezentacji. bo szukać trzeba po­
za tym tego jedynego miejsca.· z którego w ogóle cokolwiek wi­
dać. Tradycyjny, nakazujący pokazywanie grafik za szkłem, spo­
sób na tej \\·ysta\vie wyjątkowo utrudnia życie oglądającym De­
likatny relief niknie w odbitych w szybie ohrazach sali, okien, 
całego nie mającego nic do rzeczy otoczenia. Z kolei zas oglą­
danie prac mających pewne znamiona przestrzenności tylko z 
jednego punktu (bo z innych nic nie widać) daje wrażenie uboż­
sze niż, jak sądzę. za.mierzał autor. Przydałby się w takich przy­
padkach jakiś inn~· sposób eksponowania, żeby i prace miały 
odpowiednią osłonę i \\"idz miał większą przyjemność. 

(K.N.) 
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C
o mnie tam żandarmi 
czy szpicle. Panie Ka­
łuża, żenię się - mć-

- wił Józek, starszy syn 
Murawy. - Wczoraj 
wieczorerr. zatrzymali 

mnie na Zagajnikowej. Podob­
no w lesie znaleziono trupa 
Leżał w krzakach kilka dni. 
Trzymali .nas na Olgit'iskiej ca­
ły dzień, dopiero jak wszystko 
sprawdzili - puścili. Co mnie 
jakiś zakłuty szpicel. Panie Ka­
łuża, ja się żenię. I pan na 
moim weselu musi być. Ja pro­
szę I ojciec także. Ojciec kazał 
prosić wszystkich sąsiadów. 
Najpierw przyszedłem do pa­
na. Pan nasz najstarszy sąsiad 
Wyprawię wesele jak na wsi. 
Całą noc i cały dzień, i jesz­
cze poprawiny. Muszą wie­
dzieć, że Murawa się żeni. Oj­
ciec mówi to samo. Jankowi 
żenić się nie dał, a mnie już 
od pół roku pogania: „Chcę, 
żeby mnie synowa doglądała 
przed śmiercia chcę być z 
wszystkimi pod 0 jednym da­
chem" - mówił. S!ub w sobo: 
tę, wesele u Frontczaków, po­
prawiny u nas. Blisko, bo na­
przeciwko. Ja zapraszam pana 
i całą rodzinę. 

KałużlJ naradził się z Anną, 
pojechał do miasta. 

- Na wesele bez podarunku 
· ani rusz - mówił. 

W sobotę', w dzień ślubu, 
śniegiem zawiało, kareta z mło­
dymi ugrzęzła w zaspie, goś­
cie śmlali się, odgarnęli mi­
giem. Stare baby na boku mó­
wiły: 

- Zły znak. Już na samym,. 
początku przeszkoda. 
Młodzi przyjechali zaróżo­

wieni, uśmiechnięci. Orkiestra 
grała marsza, na progu talerze 
leciały z trzaskiem, a Front­
czak, ojciec panny młodej, po­
wtarzał: 

- Proszę siadać. Proszę jeść 
i proszę pić. e> to jedynie tylko 
proszę. 

Młodzi usiedli w środku dłu-, 
giego, zbitego z desek stołu, po 
obu ich stronach rodzice i dal­
sza rodzina, goście gdzie kto 
chciał. Podano. bigos i gorącą 
kaszankę, iedzono, często pod­
nosząc kieliszki i szklanki. Sta­
ry Murawa siedział sttywno, 
nalewał, przypijał do Front­
czaka. 

- Od dziś my jedna rodzi­
na. U mnie miejsca dużo, mie­
szkanie dam, sprzęty dam, 
niech tylko się szanują 1 żyją 
po bożemu. 

Wielki, pachnący jabłkami i. 
sadem, chłop, krewny Mura­
wy, nabierał drewnianą choch­
lą bigos, podkręcał z zadowole­
niem wąsa i mówił do siedzącej 
z boku żony: 

•I 

- Orzeł biały - wy, bez-
bożniki. . 

Doskoczyli do siebie. 
- Was, socyjałów, bezbożni­

ków, w mordę. 
- Was, narodowców, jak 

burżujów, pod ścianę. 
Dolecieli inni, rozdzielali, 

tłumaczyli, nie dało rady. 
- Na podwórko ich, w śnieg 

A zrewidować czy brownin­
gów nie mają. 

Obu WY'Prowadzono na dwór. 
zostawiono, zamknięto drzwi. 
Wrócili po dobrym kwadran­
sie, obaj w śniegu, jak bałwa­
ny, obcierali zakrwawione 
twarze, w kuchni obmywali 
się, czyścili. Przy stole wypili 
na zgodę. 

- Dobra, zgoda, ale naj­
pierw orzeł bialy. 

- Najpierw równość, rewo-
lucja. · 

- Chłopaki, zgóia, było wy­
pite. Z polityką koniec. 

Nad ranem pukano do furt­
ki. Frontczak · wyszedł otwo­
rzyć. Wprowadził rewirowego 
Bliźniuka i dwóch żołnierzy 
Kabat podniósł znad stołu cię­
żką głowę. 

- W mordę, kacapa - wy­
bełkotał. 

- Bij macha w łeb - zaw­
tórował Kuźniak. 

Wstali. Rewirowy cofnął się 
Sołdaty nadstawili sztyki. 

Frontczak przepraszał, Kału­
ża nalewał, częstował: 

- Pijani nie wiedzą, co mó­
wią. 

- Jak ja ich zabiorę do cyr­
kułu i dam po pięćdziesiąt na­
hajów, to będą wiedzieli co 
mówić. 

- To młode, pLjane, głupie. 
- Ja ich znaju, łódzk,ije 

czorty. 
Bliźniuk wychylił szklankę, 

podał tołnierzom, nastroszył 
sią .. 

A wziąć mi ich z oczu. Bo 
ubiju kak sabaki. Na mnie ka­
cap. Ja kacap? Gaspada, ja iz 
Kijowa. Ja nie kacap~ 

Po drugiej szklance mówił 
łagodniej: 

- Polaczki, wy harde dusze. 
Ja was lubię. Inaczej to ja 
bym ich zabrał. Zgniliby na 
Długiej. 

Frontczak szykował paczkę 
z zakąską i dużą, kilkukwarto­
wą butelkę. 

- To, panie rewirowy, na 
rozgrzewkę. Mróz, służba cięż­
ka. 
Wychodząc Bliźniuk mówił 

do siebie: 
- Ja, kacap? Łódzkije czor­

ty. 
Rano podano barszcz 1 te­

berkami. Stary Murawa mlas-
kał wargami, obcierał mokre 
wąsy. 

- Barszcz, nasz barszcz, a 

Starsza druhna obchodziła 
wszystkich z talerzem w ręku; 

„A tr~eba młodej dać, 
łlrzeba dać 

nie trzeba sto rubli żałować". 

Wszyscy obtańcowywali pan­
nę młodą, do młodego nie do­
puszczali. Przy obiedzie posa­
dzili ich w przeciwległych 
końcach stołu. 

~NTONI RYDLEWSKI 

Młoda przeszła na swe daw­
ne miejsce Siadła razem 1 

młodym pośrodku, pod świę­
tymi obrazami: Jezus z otw'lr­
tym, przebitym sercem i Mat· 
ka Boska. CzęstochowSka. Je­
dzono, przepijano gorzałką I 
piwem. Potem skoczył Stach 
Paliwoda, skrzypce cienko za· 
piszczały, on zaczął: 

„A py ała matka córy, c~y 
tańcował z tobą który". 

/ 

Ra ośC, 
smutek i -gniew 

Antoni Rydlewslkł ma 42 lata, jest robotnikiem. Jest 
też rodowitym łodzianinem. Pracował w budownictwie, 
„Elesterze" i ł..Z~B im. Obrońc6w Pokoju. 

W 1979 roku otrzymał II nagrodę w konkursie 
„Czółenko włókniBl'skie'', 

O~ec1!ie publikujemy fragment nłe drukowanej 
pow1eśc1 o· Łodzi z roku 1906 ,_ 1907 a więc czasów 
schyłku Rewolucji 1905 roku. ' 

- Będzie wódka, będzte p1 
wo, będzie młoda razem s mło­
dym. 

Józek kiwał na teścia, llZll 
do szopy, mieszali okoVJdtEt 1 
miodem, odbijali antałki 1 pi­
wem, taszczyli do weselnej iz­
by. Młody kłaniał się, stawiał 
na stole cynowe dzbankti, bu­
telki, antałki. 

- Mało - krzyczeli drużbo· 
wie. - Mało - podchwyty­
wała reszta. 
Młody dokładał. Dopiero, 

kiedy na stół wytaszczooa 
wielkie misy 1 wołowiną il gro­
chem druhny i drużbowie u­
dobruchali się, mówili łagod. 
niej: 

- Oddać młodą. J'u! Sego 
Wykupił ją. 

DruhJl7 odpowiedliały1 

„A tańcował Odn;ykiecka 
nawracał do przypiecka". 

Lnn.1 podchwyciłi1 

„Kto tańcował, kto to ta? 
Odrzykliecka nieCl!lota". 

Wywijano, przytupywano, ai. 
drzazgi leciały, piskom, śmie­
chom, nawoływaniom Il!ie było 
ikońca. W drugim końcu izby 
Janek Okupa, 'Przykręcacz od 
Poznańskiego, zwany „łepol" 
odchylał niebezpiecznie glo·NE: 

- A w mieście Łodzi ludzie 
normalni, żyją zgodnie. Mówili 
inaczej. 

- Gorzko - krzyknął Stach 
do tego grzyb prawdziwek, to "t'---'r"""-..,..-----,1"""'-----;.-----------­

Stępniak, fabryczny kolega 
młodego. Inni podchwycili. 
Panna młoda odwracała głowę, 
czerwieniła się. Młody całował 
raz po raz. - Gorzko, gorzko 
- nie ustępowali. · 

- Co jest? Ile razy? - Jó-
zek zniecierpliwił się. 

Polewano często, pito wódkę 
i piwo. W drugiej przyległej 
izbie muzykanci grali bez 
przerwy. Wywijano oberki i 
polki aż trzeszczała podłoga 
Gwar wzrastał. Szron na szy­
bach topniał 
Kałuża wychylał raz po raz. 
- Nie tak szybko, upijesz 

się - ostrzegała Anna.\ 
- Raz do roku można. Pier-. 

wsze wesele na naszej ulicy. ,,. 
Pij ty też. 

Naprzeciwko, po drugiej 
stronie sieni, w sypialni, Front­
czakowa układała wielkie po­
duszki i piernaty, szykowała 
miejsce dla mniej odpornych. 
Niektórzy wychodzili, na pod­
wórko, wracali szybko, strze­
pywali wielkie płatki ~niegu, 
siadali, rozgrzewali się od no­
wa. 

- Polewać., polewać, jeść i 
pić - zachęcał Frontczak. 
Młodzi tańcowali do upadłe­

go, w przerwach wracali do 
stołów, obcierali mokre czoła, 
chłodzili się 'Piwem i słodką 
wodą z sokiem. Starzy siedzie­
li pod ś.cianami, na długich, 
sosnowych ławach, obserwowa­
li, wymieniali uwagi. Gdzie­
niegdzie potworzyły się grupki 
dyskutujące i politykujące za­
wzięcie. Pq półno~y niektórzy 
mieli już dobrze w czubie. 
Władek Kabat, wózkarz od 

Kunitzera, podparł brodę , na­
stroszył płowe, rzadkie wąsiki: 

- Co mnie twoja rewolucja. 
Dla mnie orzeł biały. To coś 
- mówił do Cześka Kuźniaka. 

- Rewolucja, tylko rewolu-
cja, wszystkich burżujów w 
ziemię. Maszyny nasze, fabry­
ki nasze. Wszystko równe, 
wszystko wspólne. 

- Nie, najpierw orzeł biały. 
- Najpierw wolność i rów-

ność. 
- Mówię, że orzeł biały. 
- Równość, burżujów pGd 

ścianę. 

8 ODGŁOSY 

ja już jestem u siebie. Mnie 
nic więcej nie trzeba. 

Niektórzy, słabsi, o mniej- od­
pornych głowach, spali w sy­
pialni na kanapach, łóżkach I 
podłodze. Frontcza)rnwa rozpa• 
lała w wielkim kaflowym pie­
cu. 

- Tł'zeba dobrze podłożyć, 
żeby nie pomarzli. 

Frontczak chodził, okrywał 
śpiących: 

- Teraz armata icii nie obu­
dzi. Za dwie godziny będą na 
nogach. 

Muzykanci także odpoczywa­
li. Otwierano okna, wietrzono 
Przy bramie, -grupa ośnieżo­
nych wyrostków przytupywała 
machała rękami. Józek - pan 
młody, wyniósł im butelkę, 
dziękowali. 

W sieni, wśród sterty palt, 
krasnych pasiastych zapasek, 
kożuchów, starszy drużba, 
czerwony na gębie, Stach Pa­
liwoda, zataczając się krzyczał: 

- Młoda do oczepin. Budzić 
młodą. ' 

. Muzykanci zaczęli szybko, z 
impetem, szły polki, obertasy, 
mazury. Stare baby siedziały w 
kącie, przy piecu, wo<lziły o­
czami, szeptały. 

- A panna młoda bez war­
kocza - mówił podpity, pach­
nący jabłkami, · czeirsitwy chłio.p . 

- Ale wianek jest - druh­
ny otoczyły pannę młodą. 

Potem zaczęły: 

„O staj z ·Bogiem panno m,ło-
da, 

wianeczek . ci z głowy spada. 
Już cię ojciec odstępuje. 
wianek z głowy ci zdejmuje". 

. Drużbowie podlatywali i z 
przo~u. l z tyłu. Wyciągali 
ręce. zabierali czepek Na gło­
wę . młodej wciskali SW<>je 1tci­
szk1ety i baranice, ona uchyla­
ła się, piszczała, zrzucała j~ 
na l'J i emię. 

Druhny śpiewały: 

„Nie chciała chodzić w 
w1aneczk11 

niechajże chodti w czepeczku". 
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Rys. Janusz Szymański-Olo. nc 

i mówił przez zęby do Wacka 
Cieślaka, tkacza z Ks1iężego 
Młyna: 

- Nie lubię was, kiełbasia­
rze z Pfaffendorfu, Szwabom 
się wysługujecie. Zbiliście na­
szych chłopaków wiosną na 
Wodnym Rynku. Na łeb cię 
nadz\eję. 

- A ja ciebie na sprężynow­
ca, bałucki, żydowski szmacia­
rzu. 

Zrobili krok w tył. Przycza­
ili. 

Wpada Józek - pan młody. 
- Po moim trupie. Chłopa­

ki to moje .wesele. Żadnej bija­
tyki. Porachunki odłóżcie na 
potem. Teraz ma być zgoda. 

Oni spoglądali spode tba, 
wrogo, zaoięcie. 

-.Przyjedziemy na Ksl.ę,iy 
Młyn, w stu chłopa, tego wa­
szego Braunego z dymem puś~ 
cimy. 

- Przyjedźcie, połowę od-
wiozą do szpitala Poznańskie­
go. 

Inni stanęli pośrodku, odpro-
wądzali obu w 'przeciwległe 

końce izby. 
Kałuża miał dobrze w eru• 

bie. Annie kleiły się oczy, na-
legała. Brnę1i przez zawiarą 
śniegiem ulicę. Spal! aż do 
wieczora. U Frontczakó\v okna 
jaśniały, muzyka grała., wesele 
trwało w najlepsze. 

Wegner umarł w jasny, mro~ 
źny, niedzielny poranek. Po­
grzeb był skromny. Mała grup-. 
ka, najbliższa rodzina i kilku 
sąsiadów, brnęła po kolana w 
śniegu, ~łówną aleją ewange­
lickiego starego cmentarza. 
Pochowano go w rodzinnym, 
ogrodzonym żelazną balustradą 
grobowcu, tuż przy niepokaź­
nej mogile murzyńskiego ak­
tora. Pastor mówił krótko, chu­
chał w skostniałe dłonie, pa­
trzył po twarzach obecnych. 
Potem wszyscy szli śpiesznie 
wśród zawianych śniegiem mar­
murowych posągów i krzyży. 
Bratanek Hans, kondolencji nie 
przyjmował. Wyminął gromad­
kę stojącą przed bramą, posta­
wił kołnierz palta, wsiadł do 
zakrytej dorożki, odjechał. 

- Podobno cały sczerniał i · 
spuchł. Ledwie się zmieścił w 
trumnę - mówił mały grubas 
do wysokiej Niemki w kara­
kułach. 

- Taka wola boża. So Gott 
wollen. 

- Tamten wszystko przepu­
:ki. To wyrodek i pijak, w 
głowie mu tylko teatr, aktor­
ki, karty. Ciekawe na ile mu 
starczy? - Niemka przystanę-

, ła, energicznie machnęła ręką 
- U nas on jest skończony. 
Nie poprosił nawet na stypę. 
Niech robi co chce. 

Hansa, bratanka Wegnera I 
głównego ' spadkobiercę, więcej 
nie widziano, mówiono, że 
wszystko sprzedał i wyjechał 
-za granicę. 

- Jak tak dalej pójdzie, po­
wybijamy się wła~nymi ręka­
mi - . mówi Szyrflkowski. -
Strach chodzić po mieście. Nie 
potrzeba kozaków, wojska, 
strzela Polak do Polaka. Tylko 
dlatego, że jeden narodowiec, 
drugi socjalista. Wojsko i po­
licja interweniują po czasie, 
śmieją się, podobno mają spe­
cjalne rozkazy, żeby się nie 
wtrącać. Tak było na Szlezyn­
gu. 

- No, właśnie, jak tam było. 
bo ludzie mówią N>żnie - spy­
tał Kałuża. 

- s'ocjaliści i cała lewica 
obwinia księdza Wyrzykowskie­
go. Ja w to nie wierzę. To do· 
bry ksiądz, nieraz wstawial 
się za ludźmi u władz. Mówią, 
że nie chciał poświęcić zwłok 
dwóch zabitych przez narodo­
wców socjalistycznych · bojów­
karzy. „Jak oni nie wierzyli 
w Boga, tylko w ja){iegoś ży­
da Marksa, to niech ich towa­
szysze zakopią pod murem. Ja 
święcił nie będę". Tak mial 
powiedzieć. Wtedy cały kon­
dukt, rodzina i obstawa, wszy­
scy ruszyli pod plebanię. „Wy­
łaż carski· sługusie", „Obwieś 
się medalami i idź żebrać do 
Pieńkowskiego" krzyczeli 
Ksiądz zamknął się na ple­
banii, nie wyszedł. Wytłukli 
mu szyby. Za to do kościoła, 
bocznym wejściem weszła z 
trumną -gr'upa narodowców, 
która też chciała poświęcić 
zwłoki swego towarzysza, z ko­
lei zabitego przez socjalistów 
Głównym wejściem, ze swoimi 
trumnami, ·dobijali się socjali­
ści, w środku ze swoim nie· 
boszczyJde'ln z11barykadowali si~ 
narodowcy. Wejścia podparli 
ławkami i konfesjonałami, za­
częli bić w dzwony. Po para­
fii • rozeszło się lotem błyska· 
wicy, że bezbożniki socyjały 
napadli na kościół i plebanię. 
Wtedy się zaczęło. Lecieli 
wszyscy, wyrostki i stare chło­
py, każdy z kijem lub „giwe· 
rą". ,,Naszego Wyrzyka biją" -
krzyczeli. Socjalistów wzięli w 
dwa ognie. Strzelano z okien 
kościoła i z wieży, a także z 

pobliskich drewniaków. Oni 
kryli się za kościelnym mu­
rem i za drzewami. Strzelani­
na trwała kilka godzin. Na no­
gach był cały Szlezyng. Podo­
bno pierwsi zaczęli strzelać 
„Sokoły". Policmajster Chrza­
nowski zakazał interweniować, 
śmiał się, zacierał ręce. „Niech 
Polaczki do siebie strzelają. To 
lepsze niż zamachy na naszych 
agentów" - tak podobno mó­
wił. Pod kościelnym murem 
ułożono dziewięciu zabitych, a 
zatratowanych i poturbowanych 
było kilkudziesięciu. Pogotowie 
obracało kilka godzin. · 
-·Żeby ksiądz wyszedł i po· 

święcił, byłoby wszystko do· 
bńe - wtrącił Bronek. 

- Wyrzykowski obawiał -;'.ę 
i chyba' miał rację. To dobry 
ksiądz. Był na wojnie w Man• 
dżurii. Ma wysokie odznacze· 
nia. Często wstawiał się u 
władz za swoimi parafianami. 
nawet za socjalistami. Ma ia 
ludzi poważanie. 

- Ale obstawę ma. Znajomy 
załatwiał ślub, to mówił, że na 
parafii pełno podejrzanych dra­
bów. 

- Nie ma się czemu dziwie\ 
Socjaliści o.dgrażali się, że po­
mszczą swoich. 
Kałuża słuchał, kręcił głową. 
- żeby Polak, Polaka. Wstyd. 

Już dawno mówiłem. Partie, 
przywódcy, każdy kręci dla 
siebie, dla własnych ambicji 
a ludzie giną. Teraz wszyscy 
szczują na mariawitów i ży. 
dów. Co ci ludzie winni? Bro• 
nek, a co mówią wasi? 

- My mamy jeden ·cel, bić 
Moskali, tak mówił „Montwiłł''. 
Popieramy więc zgody. Rozró­
bek między partiami unikamy. 
Czy dojdzie do zgody, nie 
wiadomo. Wszyscy obawiają 
się wszystkich. Władze zwleka­
ją. . 

- A w mieście anarchia. W 
piątym roku wszystko było ja­
sne, wtedy jedność scalała 
wszystkich. A teraz? Jechałem 
z cegłą Przędzalnianą, Emilii 
od Widzewskiej szedł pochód. 
Nieśli sztandary z białym or­
łem, śpiewali. Padły okrzyki; 
„A zdjąć tego białego koguta 
zdjąć tę gęś", „Nam to niepo: 
trzebne". Obstawa narodowców 
zaraz zaczęła strzelać. Poszły 
w ruch drągi, deski, kije. Ko­
tłowali się z godzinę. Postron­
ni przechodnie kryli się gdzie 
mogli. Ja zostawiłem wóz, prze­
lazłem przez płot pałacu 
Herbsta. Kiedy wyszedłem ce· 
gły już nie było, rozdr~pali, 
za to na ulicy pełno ceglanego 
gruzu. Przed famułami, przed 
własnym progiem leżał ciężko 
ranny robotnik. Wyszedł zoba­
czyć co się dzieje. Niewinny 
człowiek. I co? 

Bronek słuchał ze spuszczo­
ną głową. 

- Partia rozbita. Anarchiści, 
esdecy, narodowcy, chadecy, 
wszyscy przeciwko wszystkim . 
Agitatorzy i podżegacze nie 
przebierają w środkach, gaze­
ty także. Jedni szczują na dr~ 
gich, a robotnicy tłuką się 
między sobą. W każdej fabry­
ce - walki o wpływy. U nas 
bierze się pod uwagę ograni· 
czenie działalności nawet kosz­
tem utraty wpływów. My bra­
tobójczych walk nie chcemy . 
Fabrykanci i władze umiejęt­
nie wygrywają jednych prze­
ciwko drugim, tylko oni majĄ 
z tego korzyść. 

- Strach chodzić po mieście 
- mbwił Szymkowski. - z 
dzielnicy do dzielnicy trudno 
przejść. Z Bałut do miasta ma­
riawici i Żydzi chodzą całymi 
grupaµii po kilkaset osób, z 
obstawą. Pojedynczo - strach. 
Na Konstantynowskiej; na 
Rzgowskiej, wieczo!'em czatują 
bandyckie szajki, napadają, ra­
bują wszystkich, policja inter- / 
weniuje po czasie. Ludzie ba­
rykadują się we własnych do­
ma.ch. Nie wiadomo, kto wróg, 
kto przyjaciel. 

- To celowa robota, ale do 
~zasu. Teraz przyglądają się, 
Jak Polak strzela do Polaka. 
Władze carskie mają w tym 
swój cel. Występują jako ob­
rońcy prawa, porządku. M•1 
chcemy skończyć z tą szarpa­
niną, odwrócić dotychczasowy 
bieg wydarzeń. Nie wszyscy 
nas rozumieją. Niektórzy ob­
winiają o przegrane strajki. 
Błędne koło. Emocje biorą gó­
rę. A fabrykanci zacierają 
ręce. 

Bronek chodził od ściany do 
ściany, przystawał, spoglądal 
na Kałużę. na Szymkowskiego. 

- Moryc Poznański miał po· 
wiedzieć: ,,Wami można kręcić 
jak starą kataryną". I co? 
Kałuża i Szymkowski mil· 

czeli. 
- Cwany Żyd, ale myli się. 

My to udowodnimy. Przyj dziE' 
kiedyś czas, że o sobie stano· 
wić będziemy sami Wtedy my 
im zagramy naszego m~zuri;, 
a oni zatańczą tak, jak Z""hce· 
my. To nasz cel. 

•· 
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Od n,orodzin 
do dojrząlości 

P;i.blo Neruda oceniał „Sto 
lat slllmOOllości" Gabriela Gar­
ei.i Marqueza jak.o na.jważiniej-
1z.e dzieło w jęzY'ku hisz.pań-
1.kim od czasów znakomitego 
,..Don Kichota" Cervantesa. A 
lo8Jill Marquez twierdz.i., że pi­
atąc tą książkę clM:iał stwOII'zyć 
dzieło swego życi&. I .uważa, że 
jest ona „wejśoie-m do świado­
mości latvnoamerykańskiej". 
Ale wiele- jej obrazów ma nie­
wątplirw.ie maczenie uniwersal­
ne, chociaż nie musiało to być 
śwdadomyim zamiarem autora. 
Krytycy często pmy:pisUiją mu 
i•ntencje i myśli, kltórych być 
może wcale nie brał pod u1wa· 
gę. Ta!k. :r:resztą dzieje się 1 
kaiJdym niemal utworem utyJ­
tycz.lllym; w obiegu zaczyna tyó 
własnym tyciem 1 na.bi81'8 róż· 
111eg-0 sensu w zależności od 
~O!lltekistu k!u1tiua-y 1 011obc>wośc.I 
odbiorcy. 
Arcydzieło wybifinego pisairza 

kol:Ull'Ilbijskiego jest opowieścią 
o burzliwych dziejach rodu 
Buendi&tv i miasteaz;ka Macon­
d-0. Siedzimy czas ich naro­
dzin, rnzkwdtu, krya:ysui upad­
ku. Marquez daje tu fatalis­
tyczną wizję pr-ocesu histo­
rycz.n.ego. Losy poszczegól!nych 
postaci są ?.detiermitn01Wane w 
całościowym planie i łańcuchu 
zjawisk przyu-odniczo-społecz­
nych. Nic więc dziWl!lego, że 
nie11wykły Cygan Melquiade" 
znawca tajemnej wiedzy a­
strologa Nostradelmusa-, na sto 
lat pnedtem przewidtlał i o­
pisał histonę siedmiu pokoleń 
Buendiów „aż do najbłahszych 

historii człowieka. 

&<czególów". Z tym jedna!k, że 
jego przepowiednie napisane 
były niezinanym językiem i nie 
da.JWały się odczytać. Dopiero, 
kiedy rodz.ina Buendiiów i mia­
steczJk•o Macondo chyliły się jurż 
kiu upadk>owi odikryto, że Cy­
ga•n posłużył się sanskryitem 1 
rozszyfrowano treść pergami­
nów: Natomiast wcześnioejs,ze 

usilmvalllia kończyły się fias­
k.iem bynajmniej nie z poWQ­
du nieudolności czy braku wy­
trwałości badaczy, lecz Po 
pro.stu ,,ich próby były przed­
wczesne". 

Marquez wprowadza nas w 
bajeczny świat kultury magicz­
nej, w którym dzieją się liczne 
cuda i wydarzenia l?rzypomi1I1a­
jące biiblijne. Najwięk ·.zym b0r 
daj cudem jest wniebo•w tąpie­
nie z ciałem i dusizą Pi.ękinej 
Remedioa - dziewicy, która 
„;uż w ionie swej matki by(a 
zabe~pieczcma przed jakąkol­
wiek :zarazą". Pewnego mar­
coweg0 popołudnia wmiosła 
się w górę na oczach prababki, 
ciotki i bratowej, 1 wraz z 
trzepoczącyimi białymi prześ­
cieradłami, które składano w 
ogl"o.dzie, poszyb01Wała i 2'Jilik:nę­
ła wysOlk:o, gdzie „nie mogły 
Jej już dosięgnąć najwyżej uy­
bujące ptaki pamięot". Luda:~a 
wwiemyld w cwd, za.palili św.ie-­
ce i zaczęli odmawiać modły. 
Powieść zawiera cykliczną 

koncepcję czasu i 1'07JW-Oju spo­
łecm.ego. Historia toczy się od 
założenia rodu i osady - naj­
pierw drogą wstępującą (na­
przód) aż do osiągnięcia ,,zło• 
tego wieku" - a następnie po 
linii zstępującej (wstecz) do 
całkowitego upadku. Teg)o ro­
dzaju wizja charakterystyczna 
jest dla świadomości ludów 
żyjących w śc1słym związku z 
naturą, mafo ucywilizCJIWalllych. 
Dostrżegając w przyrodzie re­
gulame powtórz.ema - rytmy, 
r.uch okrężny, odwieczne p-0-
wracanie - rvzciągano tę pra­
widłow-0ść na życie mpoleczne. 

Wierz,on<>, i.ż pokoJenia Judzkie 
i formy społeczne podlegają 

temu samemu kosmicmemu 
prawu: narvdz.tn - W\Zr.o•stu 
dojrzałości - starzenia się -
śmierci. 

Boha·terka utwoo:u - Uirs:z.u­
la Ig;uairam. - uświadomiła so­
bie, że w gruncie rzeczy 
„czas n.ie mija, lecz kręci się 
w kótko". W kolejnych poko­
leniach powtarzają się nawet 
chairaiktery cz~onków rodziny: 
„Aurelianowie byli skryci i 
trzeźwi, Jose Arcadiowie na­
tomiast okazywali się impul­
sywni, przedsiębiorczy, lecz 
nazmaczewi pięrnem tragedii". 
Kiedy na starość zaczęła ślep­
nąć, z czasem odkryła, że 
W&zyscy domO<WII1icy, zupełnie 
o tym nie wied'ląc, codz.ietrmii 
po1wta.rza.ją „tę samą trasę, te 
same czynności i niemal te aa· 
me sŁowa o tej samej godzi­
nie". Na z,jarw· !ro ko1obiegu 
spraiw i wydarzeń z,wróciła 
rów1I1ież uwa0gę Piolar Ternera, 
ale wyciągnęła dalej · idący 
wniosek. St-0 lat doświadczenia 

czytania w kartach po.zwoU­
ły jej zr~umieć, że „historia 
rodziny jest mechanizmem n.ie­
uchronnych powtórzeń k-Oiem. 
które obracatoby się w nie­
akończo110§ć, gdyb11 nte postę­
pujące i nieodwracalne zn,isz­
c.zenae osi". Jak wszyatiko więc 
na tym świecie, rodzina ma o­
kreśl001e granice trwania. I w 
żaden sposób nie da się odro­
dzić tego, co same prawa życia 
skazały na zagładę. Prawda ta 
odnosi su: ta0kże do historii ca­
łej ludzkości. Klucz.owy epi­
graf pergaminów Melquiadesa 
był - jak czyfarńy - „ideal­
nie tkwiący w czasie i prze­
strzeni ludzi". A brzmiał on 
następująco: ,,Pierwszy 1 rodu 
przywiązany jest do drzewc., a 
ostatn.iego zjadają mrówki". 
W powieści tyim pierw zym był 
założyciel i pafriaTcha Macon­
do - Jose Arcadio Buendia,, a 
ostatnim nowo narodzony jego 

prapraprawnuk .- Aureliano, 
którego pożarły „wszystkie 
mrówki świata". 
Główni bohaterow.i.e - J-0se 

Arcacia'O Buendia i Urszula 
Iguairan - zeszli się w żydu 
w następstwie po0ornie nie­
ważnego zdarzenia: napadu w 
XVI wieku korsarza Francisa 
Drake'a na miasteczko Riocha­
cha. Przęrai.ooa prababka Ur­
szuLi, „n.ie panując nad nerwa­
mi, usiadła na rozpalonej p(y­
cie kuchennej. Oparzenia uczy­
niły z niej do końca życia bez­
użyteczną małżonkę". Ponieważ 
dręczyła ją później obsesja, że 
cz.uć ją spalenizną i trapiły 
senne kosZimary naja.zdu An­
glików, pradziad Urszuli (kiu­
piec dragoński) wyprowad'Uił 

się z nieszczęsnej miej.scowoś; 
ci i zamieszkał z ŻoQną daleko 
od morza. TUitaj zaś upra.wiał 
tytan Kreol - pradziad J'Ose 
Arcadia Buendfa. „Kilka wie­
ków późn.iej praprawnuk Kre­
ola ożenił się prap,rą.wnuczką 
Aragończyka". A w<ięc napad 
Drake'a spl'zed wielu lat wy-
2Jllaczył losy bo.haterów, i - co 
więcej - także losy ich dzieci, 
wnuków, prawnuków. Rozszy­
frowując przepo•wiednie Cyga­
na, praprawnuik: Urszuli, Au­
reliaino Babilonia, d9konał od­
kirycia, że Drake napadł na 
Riochacha „tylko po to", aby 
on mógł się kochać i spłodzić 
dziecko ze sW<Jją ciotką Ama­
rantą Urszulą. Nad ludźmi cią­
ży łzatem przeznaczenie. 

W dziejach rodu Buendiów 
i apołeczn10ści Macondo można 
wyróżnić następujące siedem 
etapów r0ZW10joiWych: • , 

1. Oza,sy prehistorycz.ne. W 
miasteczku u podnóża gór, 
daleko od mo.rza, wychowali 
się i pobrali Jose Arcadio Bu­
endia i Ur zula IguarMJ.. Byli 
kretWl!lymi, dlatego obawiano 
się, że z ich 11..wtiązikiu 111arodiz.ą 
1ię potiwor:lcl (dzieci ze świń­
sk.Lm o.gonem, iiguany). W 
związd<lu z tym Uirszula diugo 
U!Iliemożli<.viała męż•o'Wi dopeł­
ndenie małżeństwa. Stało się to 
powodem nieszczęścia. Jose 
Arcadio, oskarżo!lly o impoten­
cję, zabił jednego z mieszkań­
ców. Bonieważ wid()k zabitego 
wciąż ich prześladował, posta­
nowili opuścić rodzinne miasto. 
I wraz z grupką współtowa­
rzyszy udaJi się w daleką wę­
drówkę „na poszukiwanie zie­
mi, której nikt im nie obiecy­
wał". Bo bliskio dwóch latach 
pocLróżyt na za,chód przez góry 
Zinaleźli doUnę wśród mokradeł, 
gdzie nad rzeką założy! osa­
dę. 

2. ZałożEmie Macondo i jego 
akroonne p.ocz.ątki. Na brzegu 

rzek:! wybudoiwano dwadz.ieś­
Cia chat z trzciny oblepionej 
gliną. W tych czasach - czyta­
my - „świat byŁ jeszcze tak 
miody, źe wieLe rzeczy nie mia­
Ło nazwy i mów.iąc o nich trze­
ba llyto wskazywać palcem''. 
Projektantem i za~ożycie•lem o­
sady był mąż Urszuli, który 
jak patriarcha planował roz­
kład ulic i domów, udzielał rad 
w sprawach uprawy ziemi,_ho­
dowli i nawet wychowania 
dzieci. Ludz.ie by'1i pracowici i 
sz.częśliwii - nikt jesz.cze nie 
przekroczy>ł tu 30 lat i ńikt też 
nie umarł. 

3. Przekształce·nie Macondo 
,w miastecziko z handlem i rze­
miosłem.'. Za sprawą Urszuli 
!guaran, która w po.szlllkiwa­
nru syna mala.zła przejście 
przez mokradła i nawiązała 

kontakt ze światem, do o.sady 
przybyła nowa grupa ludzi. 
Macondo teraz się rozbudowa· 
ło i z zapa.dłej wsi, stało się 
misteczkiem ze stałym tra.ktem 
handlowym. W ten sposób prze­
zwyciężona została jego i·zolacja 
od reszty świata. Jose Arcadio 
Buendia zdobył' duży autorytet 
wśród nowych osadników i 
rówinież im dawał rady, .a na­
wet przydzielał z.je.mię. Pewne­
go dnia zjawił się przedstawi­
ciel władzy państwowej (cor­
regidor), który później sprowa­
dził księdza. Obaj zostali nie­
ufnie przyjęci przecz mieszkań­
ców. Gorregidor został ~arzu.­
cony siłą, a ksiądz z.mus.zony 
był dokonać cudu, aby pr.zek-0-
nać niedowia·rków i dać dowód 
mocy Boga. Oj·ciec Nioeanor wy· 
pił filiżankę gorącej czelrolady 
i „wz11>iósł się dwarnaście cen-

• tymetrów nad 21iemię". Tylko 
sam założyciel Ma con do ·- któ­
ry wcześniej zdążył oszaleć i 
trzeba go było na zawsze pr.zy­
wiąz:.ać do drzewa - nie chciał 
uznać cudu. I twierdził z leik· 
ceważeniem, że ksiądz po pros­
tu odk.rył czwarty stalll 'materii. 
Nie przekionała go nawet re­
pr-oduk.cja chusty św. Weroniki 
i żądał jako jedynego pewne­
go dowodu dagerotypu Boga. 
Sam kiedyś próbował u.zyskać 
taki dagerotyp, lecz negatyw­
ne wyiniki do.prow~dziły go do 
konkluzji, że Bóg nie ist!llieje. 
Toteż w tym przypadku ksiąd.z 
skapitulował, ale odwiedzał 
pod drzewem ateistę ze wzglę­
,dów humanitarnych. 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 
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Halas i ee o 

Tadeusz Drewnowski (ur. 1926) jest przede wszyst­
kim krytyltiem literackim i to w jego wspomnie­
niach odczuć można najwyraźniej, mim() niewątpli­
wych starań o utrzymanie się w tonie wyznań oso­
bistych. Jako krytyk dał się zwłaszcza poznać bada­
jąc twórczość Tadeusza Borowskiego (monografia „U­
cieczka z kamiennego świata" - 1972, 1977) oraz 
Marii Dąbrowskiej (studium „Rzecz russowska" -
1981). Zadebiutował w roku 1947 na łamach „Kuźni­
cy", był członkiem zespołów redakcyjnych „Nowe~ 
Kultury", „Dialogu" i „Polityki", wybór śzkiców 1 

artykułów zaprezentował w tomie „Krytyka i gieł­
da" (1969). Jednakże nie własny dorobek krytyczny 
ani towarzyszące mu okoliczności okazują się tu 
najważniPisze, we wspomnieniach swoich Drewnow­
&ki stara się być świadkiem czasów, w jakich 
mu przyszło dojrzewać. Drewnowski - jak się . już 
rzekło - jest krytykiem· literackim, nie pisarzem, co 
na wspomnienia rzutuje wyraźnie: autor ich progra­
mowo nie korzysta z tych możliwości, jakie stwarza 
umiejętnie dawkowana „fikcja literacka", pisze nie 
prozę autobiograficzną, uprawia nie beletrystykE: 
wspomnieniową, po prostu daje sprawozdanie z pię­
tnastolecia, od chwili aresztowania przez Niemców 
w pierwszych miesiącach wojny do tych zmian w 
życiu naszego narodu, jakie nastąpiły w okolicy ro­
ku 1956. Te ramy chronologiczne wywołują w czy­
telniku dwojaką refleksję: 1. żal, iż mamy do czy­
nienia wyłącznie z pamiętnikiem z lat młodych, iż 
mowa jest tylko o spt:awach, które na ogół już się 
„uleżały" i stosunkowo spor.o o nich wiemy, również 
w warstwie szczegółowej, nawet jeśli wspomnienie 
Drewnowskiego polemicznie uzupełnia czy weryfiku~ 
je inne przekazy o podobnym charaltterze (np. Je­
rzego Putramenta): 2. dystans czasowy wsparty zo­
staje dystansem intelektualnym, nie tyle zresztą w 
sensie nadawania ładu .płynnej rzeczywistości, co 
znakomitego. ograniczenia „prywatności", a nawet 
powiedziałbym „indywidualności", bowiem Tadeusi 
Drewnowski w każdej bez mała przedstawionej sy­
tuacji czuje się nie tyle sobą. ile rep re ze n t a n­
t em jakiejś mniej lub bardziej określoneJ grupy 
społecznej: rodziny, Koła Polonistów Uniwersytetu 
Łódzkiego, redakcji, egzekutywy POP przy Związku 
Literatów, pokolenia „pryszczatych", intelektualistów 
polskich etc. Wzmaga to oczvwiście przydatno~ć so­
cjologiczną, mniej jednocześnie mówi o a1Jtorze niź­
byśmy tego oczekiwali. Może· zaważyła tu zwykła 

skromność? 

Kluczem do wspomnień (a poniekąd ·i do osobov:oś­, 
NR 31 (1284) ROK XXV 5 LISTOPADA 1982 R. 

eł Tadeusza Drewnowsjdego) jest rozdział pt.: „Łódź 
- moja rewolucja". Temat ów już Dre:wnowski po­
ruszał, między innymi w zbiorowej publikacji „Tran­
zytem przez Łódź", ale chętnie doń wraca, Łódź bo­
wiem w znacznym stopniu ukształtowała go emocjo-. 
nalnie i intelektualnie. Nie kocha jednak tego mia­
sta, nie może na przykład zrozumieć Tuwima, gdy 
ten oświadcza w wierszu, że od innych stron Łódź 
woli, zaś „jej brud i dym szczęściem mu są i roz­
koszą". Dla autora „Tyle hałasu - o nic?" Łódź nie 
była ani jednym, ani drugim, była po prostu miej­
scem termino,wania, kolejnym uniwersytetem życia. 
„Niełatwo było o sympatię dla Łodzi - powiada -
to miasto drążyło jednak niewidocznie 1 niepostrzeże­
nia ze sobą wiązało ( ... ). Łódź tętniła duchem współ­
czesności, autentycznym przyszłościowym dynamiz­
mem. Stanowiła centrum, bez . stołecznej etykiety i 
bez stołecznych podatków. Zdobyła sobie pozycję 
prawdziwej stolicy w kulturze - przez wojnę i przez 
rewolucję odnowionej. Stała się poważnym ośrodkiem 
akademickim - bartiziej otwartym na nowe treści 
(jak w socjologii czy medycynie) i bardziej chłonnym, 
jeśli chodzi o audytoria". Ech, gdzie te czasy, gdzie ta 
Łódź! - chciałoby się westchnąć na łamach jedy­
nego tygodnika łódzkiego. Wracajmy jednak do książ­
ki Drewnowskiego. 

Okres, o którym pisze w tylkew-co wymienionym 
rozdziale - to czas rzeczywistego rewolucjonizowa­
nia społeczeństwa, ścierania się sprzeczności (i to 
nie tylko antagonistycznego i nieantagonistycznego, 
jak zwykł był ongiś mawiać Mao Tse-tung), to czas, 
w którym wiele osiągnięto, ale i niemało uległo za­
przepaszczeniu. Pisze o tym Drewnowski z pozycji 
początkowo sympatyka, a potem aktywnego współ­

uczestnika przeobrażeń, coraz ściślej związanego z 
„Kuźnicą". Sporo wnosi do historii łódzkiej poloni­
styki, zwłaszcza tej „od Marksa". która po przenie­
sieniu się do stolicy rozrosła się w potęfoe instytu­
cje, akademizując się i ż wolna kostniejąc. Owe 
łódzkie juvenilia - studia, działalność w AZWM 
„Zycie", pierwociny literackie - jakkolwiek zbudo­
wane z epizodów i fragmentów wiernie oddają bu­
rzliwość, zapał i wiarę pierwszych powojennych lat. 
Kogoś, kogo interesuje literatura l życie literackie 

w Polsce zaciekawić powinien rozdział pt.: „Niezapo­
mniany okres miniony", w którym Drewnowski dro­
biazgowo przedstawia swoje grzeżycia z lat 1949-
'1955, to jest od chwili powrotu do Warszawy i obję­
cia stanowiska młodszego ·asystenta w zakładzie hi­
storii literatury Uniwersytetu Warszawskiego do cza-

s11 odejścia z redakcji „Nowej Kultury'~. W dziejach 
naszej literatury lata te to epizod socrealizmu, pow­
szechnie uznawany za okres sztampy, administrowa­
nia literaturą i literatami do granic możliwości, „in­
formacyjno-programowych konferencji pisarzy", książ­
kowej serii „W kuźnicy planu 6-letniego" itd„ itp. 
W świadomości społecznej funkcjonuje stereotyp na­
chalnej literackiej propagandy typu „Numer 16 pro­
dukuje" czy „Traktory zdobędą wiosnę" jako wizy­
tówki tamtych lat. Dobrze, jeśli stereotyp ów można 
od czasu do czasu przefiltrować przez sito szczegó­
łów, jakich dostarczają wspomnienia uczestników 
tamtego „frontu kulturalnego". Podobnie jest ze 
wspomnieniami Tadeusza Drewnowskiego - pokazu­
ją one różne mechanizmy ·ówczesnego życia nie tylko 
literackiego, które - w zgodzie z okresem - niemal 
nie wykraczało poza narady, dyskusje, deklaracje, 

. zebrania, rezolucje i pisarskie wyjazdy w teren! Wie­
le odnotowanych sytuacji nie wylćracza z perspekty­
wy dzisiejszej poza status anegdoty, lecz wtedy w 
najlepszym razie kończyło się na publicznej samo­
krytyce niesfornych adeptów pióra. A poza tym: 
swary i podjazdowe wojny .vszystkich przeciwko 
wszystkim, czyli w środowisku literackim nic się od 
lat nie zmienia (zmienają się tylko dramatis perso­
nae). Dostało się i Drewnowskiemu, czego lojalnie 
wobec czytelnika nie przemilcza. Zwięzła ocena nie­
zapomnianego okresu minionego brzmi następująco: 
„Nie ulegało dla mnie wątpliwości, 'że przez ten cały 
okres miniony stało się coś trudnego do odrobienia. 
Polska lewica, polska rewolucja przeżyły swój kolej­
ny dramat i to niebawem po historycznym momen­
cie, gdy wzięły na siebie odpowiedzialność za losy 
narodu. Także środowisko literackie, najbardziej po­
ważna w społeczeństwie część polskiej inteligencji, 
nie stanęła w tym okresie na wysokości zadania, 
skompromitowała się. Ufając biegowi historii, ule­
gliśmy złudzeniom i dezorientacji („.). Mimo ogrom­
nych kosztów społecznych, jakie zapłaciliśmy za plan 
6-letni, pozostały po nim przynajmniej huty, fabryki 
i miasta. Po literaturze, którą temu planowi starano 
się podporządkować, nie pozostało prawie nic„." Tak 
oto autor „Tyle hałasu - o nic?" wymierza spra­
wiedliwość latom swego literackiego terminowania, 
latom trudnym, wobec których i we wspomnieniu o 
sentyment niełatwo. 
Prawdę mówiąc więcej sobie po książce Tadeusza 

Drewnowsk!Pgo obiecywałem. oąnoszę wrażenie, że 
co i rusz hamował pióro - wprawdzie o sprawach 
minionych pisać łatwo, ale o ludziach żywych„. I 
dlatego echo minionych hałasów nie zawsze jest ,.naj­
lepiej . słyszalne. 

TADEUSZ BŁA%EJEWSKI • 
T. Drewnowski ,- „Tyle hałasu - o nic?", Czytel­

nik, Warszawa ;_932, s. 199, nakład 20 320 egz„ cena 
zł 90.-

Kronika 
kuJturalna 

W salach wystawowych 
Muzeum Narodowego 
czfnna jest wystawa 
„Czeskie i słowackie 
malarstwo pejzażowe 
1850-1950''. 
Większość prac pochodzi 
z dwóch narodowych 
galerii: czeskiej w 
Brnie i słowackiej w 
Bratysławie. 
Komisarzem ekspozycji 
jest z ramienia naszych 
południowych sąsiadów 
dyrektor Galerii w 
Brnie, pan J. 
Hlusiok. Wystawa czynna 
będzie do 29 listopada, 
a na początku przyśzłego 

roku przeniesiona 
zostanie do Pałacu 
Sztuki w Krakowie. 

Warszawskie.Muzeum 
Narodowe zorganizowało 
wystawę dorobku 
artystycznego Tymona 
Niesiotowskiego 
(1882-1965). Ekspozycja 
ma charakter 
monograficzny ł powstała1 
z okazji 100-lecia 
·urodzin malarza. 

W nowym moskiewskim 
Muzeum Glinki 
zorganizowano wystawę 
poświęconą życiu · i 
twórczości Karola 
Szymanowskiego. 

W mm1oną niedzielę 
i poniedziałęk, w 
Łodzi gościł zespół 
Państwowej Szkoły 
Teatralnej z Delhi. 
Przez dwa wieczory 
miłośnicy 1teatru mieli 
okazję obejrzeć na scenie 
Teatru im. Stefana 
Jaracza w ·wykonaniu 
tego zespołu sztukę 
Shanty Gandhi, pt. 
„Jasma Odan". Spektakl 
reżyserowała autorka. 

------- ------
Państwowy Teatr Lalek 
„Arlekin" wystawia drugą 
już w tym roku 
premierę. Jest to 
sztuka Zbigniewa 
Poprawskiego „Misie 
Ptysie". Reżyserem 
spektaklu jest Zbigniew 
Ochmański, autorem 
scenografii Jan 
Zieliński, a pieczę nad 
układem ruchu sprawuje 
Maria Wójcicka. 

28 października w 
Zarząd..?ie Łódzkim 
ZSMP Klub Młodych 
Pisarzy „Wiadukt" 
zorganizował warsztatv 
literackie. na których 
omówiona została 
twórczość Marka 
Brzezińs1dego, członka 
„Wiaduktu". 

26 października w 
filii Klubu MPiK 
odbył się wieczór poetycl··· 
Doroty Sobierajskiej, 
Anny Chalubińskiej 
i Piotra Duszewskiego. 

W Oś,rodku Propagandy 
Sztuki czynna jest 
wystawa malarstwa 
Lecha Kunki. Szerzej 
o tej wystawie pisze 
Krystyna Namysłowska. 

Galeria Bałucka zaprasza 
na ekspozycję malarstwa 
L. Pindelskiej. 

W Salonie Sztuki 
Współczesnej można 
obejrzeć prace Krysti:' 
i Benona Liberskich. 
Artyści prezentują 
malarstwo i rysunek. 
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Prasa - nie tylko polska, światowa 
ro"'-nież - pełna jest doniesień o 
}1rzypaclkach niezwykłych uzdrowień i o 
nowych (bądź przeci·wnie: bardzo 
c;tar:ych, lecz zapomnianych) metodach 
leczenia. Publikując dwa kolejne 

Cialo pełne tajemnic (2) 
art~ kuł~· red. Waldemara Ul·hmana. 
ktor;y przez wiele lat zajmował się tą 
tematyką n-a łamach łódzkiego 
„Expressu llutrowanego'', nie szukamy 
wszelako taniej sensacji, przeciwnie, 
che em.'' sprowoko\' ać po" ażną dyskusję. 

w której oby zabrały gło! również 
medyczne autorytety. Cierpiący, ciężko 
chorz~ ludzie zawsze będą bowiem 
~zukać pomocy i choć niekiedy mogą 
trafić w ręce szarlatanów ł onustów, w 
~i el u innych wjarygodnie 
Jlotwierdzonych przypadkach - majdą 
I romoc rzeczywiście. 

:vli ej my więc przynajmniej odwagę 
~tawiania p~·tań, nawet wówczas, gcl~ 11ie 
umiemy na nie jeszcze udzielić 
ocl pow i ed zi. 

-X;emal rl:ażd~· uzdrowiciel napomyka. ze wśród 
• ,\·o'ch pacjenlÓ\\' ma również lekarzv • .do niektó­
,.„ch prz~·jei:dżają podobno na we.t profesorowie 
,,, wien rod1 a .1 tawodowe.i solida1·nosci nie nozwal;i 
'-'prawdzie na ujawnianie nazwisk. doskonale wia­
domo jednak. że w skrajn~-ch. na pozór beznaclziej­
:i~·ch prz.vpadkach ludzie z kręgu oficjalnej me­
d~·cyny rÓ\\ nież ·zukają pomocy gdzie się t.Ylko 
d~.„ 

Czy -mogę się dzi'\\ic memu sędl.iwe1.1u kole · 
dtf', którego \tnieruchomił już pl.'Zewlekły goscirr 
postępujący, że kazał się przywieźć do magistra 
Uchnaśta, mającego ponoć doskonałe efekty w le­
f'zeniu tej choroby -'- mówi lekarz, któr~- sam 
przyszedł na to spotkanie z s~'nkiem stająo·rn ' 
przed trudnyni v.·ybore.m: aibo operacja. albo na 
cala życie zez w obu oczach. 

Xa cal:v-m świecie. nie tylko w Polsce. zapano­
" ala moda na samoleczenie. Nie:dó!'Zy - z pewno­
.c'ą. upraszczając problem - powiadają, że win~ 
ponosi wspólcze.~na medycyna, odhumanizowana, 
n:e umiejąca się już niemal obyć bez suoer­
nowoczesnej aparatury, traktująca człowieka,. jakc 
kompozycję narządów i tkanek. Mimo wcia~ zwięk­
FZanych wydatków na rozwój służby zdrowia, w 
powszechnym 'odczuciu jakość usług lei<:arskich, ni~ 
jPi;t zadowalająca, a pacjent ods:vłartv byw~ o? 
~pecjalist:"' do Kpecjalisty. wśród długich wędrowei< 
niP słysząc czę~to ·n_awet słowa pociechy. 

Powied:tm'' sobie jednak szci:erze. że uzdrowiciele 
też nie rozpieszczają swoich pacjentów. Trzeba za· 
:r1vyczaj jechać całą noe, a nawet dłu~ej, aby. o~rzy. 
mać termin przyjęcia odległy o kilka· m1es1ęc~-. 
~ajbardz,iei wzięci uzdrowiciele w:vznaczają termi­
n v z rocznvm wyprzedzeniem, z•ś ton, w jakim 
rozn1awiają· :i: cborym, nie odbiega od obo~tnyeh 
JiYtań lelk:aru rejO'llowego. 

Róż.nica' polega na tym, ił do uzdrowiciela mo­
" iek chory udaje się po wielu wizytach w przy. 
.-hodniach, .~zpitalach. sańatoriach. Kie~y _inż zo· 
rientował si.ę, że oficjalna ·medycyna niewiele r:nu · 
Jest w stanie l'omóc. ~hory profe~o:. ta~ sa1:io Jak 
prosta sprzątaczka, rue zastanaw1aią ~ię wowczas 
ny wierzą w rzeczy nadprzyrodzo~e - po P_rostu 
próbują ostatnie} szansy. I wcale nie m1:15zą 11ę te­
J!O wstydzić:, gdyz coraz częściej c_zytaJą i słyszą 
wypowiedzi różnych autorytetów, ze metody ~!o­
~owane przez uzdrow-icieli to nie żadńe cuda, . le('7. 

·ydobywauie na jaw zapomniany~h prze,; rnin10-
ne nokolenia ll'!o:i:.liwości naszego ciała. 

T'odczai> jedne~<> ze spotkań E. Uchna„\a J lo­
<lz.anami podszedł do niego 111ężczyzna .. w ubri>n u 
pas'ora i pokazał werset w Ewang!"lu brz~ a<'J 
bodaj: i dotykiem uleczać będziesz. 

- A w·i~c to oo pan m9wi i robi tli t.ad1!a '"': 
"ośc -- 8 ,\\·icrdził pastor ~ już przed lys1ącam1 
i..t 'l'l'iadomo było to, oo teraz pan ,odkrywa na 
no'l'·o. Życzc:. aby p;tn zdołał poznac dla ~obr~ 
ludzkości jak najwięcej z tajemnic nasz~go ciała„. 

Kaidv klo interesuje się owymi niezwykl~·mi 
mozli\,;osciami naszego ciała może już skompleto­
wać pokaźną bibliotekę poświęconą tym spra~vo~1. 
Zarówno autorów polskich jak i obc~ch: Dowie się 
x nich. że już od wielu lat zagadmema parapsy­
chologii i psychotroniki traktowane sa z cal.a J?O~ 
'';agą, co nie oznacza. "".cale. i.e ~dobyty sob1~ JUZ 
powszechną aprobatę sw1ata nauki. U nas rad1e~te~ 
z.1a nadal traktowana jest jako zabaw.a .. z ktori:J 
pożytek niezbyt duży. gdy w ZSRR JUZ w_ 1908 
roku powstała Mieżwiec;lomstwiennaia_ K<?m1sia oo 
Problemie Biofiziczeskogo Effekta. Zaim.uie s1.~ ona 
lll'Zede wszystkim zastosowaniem rad1eslezi1 w 
geologii, archeologii i kryminalistyce. 

Rad,iesteta powiada, że jęgo rożdżka lub.wahadeł­
ko reagują nie tylko na żyły wodn.e, .1a);i: są~z~ 
laicy. Jeden z uznanych stołecznych rad1esteto"A. 
najwyższej prób~· - architekt mgr Chaczews~1 
twierdzi, że· wahadełkiem nie tylko bezblędme 
1.najduje na ciele człowieka chore. miejsca. może 
również spo\'l'odować prQmieniowame. ktore ulecz~·. 
Ostrzega jednak. że takie eksperyment~· z wa~a­
detkiem to sprawa r\iebezpieczna. S~m. po~naJ~c 
tajniki radiestezji. tak się napromiemował. llZ pol 
roku odczuwał tego konsekwencje. 

Gdv Chaczewski powiada. że \Vcale nie mu~i 
mieć· pTZed sobą człowieka, którego ma .. badac 
s\~vm wahadełkiem, wystarczy mu fotografia czy 
jakikolwiek .. świadek". po sali prz~b.iega .zazwy­
czaj szmer niedowierzania. A przec1ez to iest po 
prostu najwyższy stopień wtajemniczenia: t~lera­
diestezja. Czyli telepatia w połączeniu z rad1e~h•· 
:!:ją. Zjawiska telepatyczne za~ zostal:v ju_ż potwier­
dzone zarówno podczas badan z nokladow atomo· 
""ych okrętów podwodnych zanurzonych pod bie-
gunem, jak i z pojazdów kosmicznych. . 

Uznanie telepatii. teiek:inezy. biograw·itacji. a na­
vce-t swego rodzaju „duchów„ wc~le nie oz1.1acza: 
ze już zglębiliśm~ tajniki ludzkiego ciała . ~torym1 
zajmuje się psychotronika. Jest to zaledwie mu~­
'.'11ęcie zagadnienia. W dodatku osiągnięcia ns~·cho­
+roniki nigd~· i nigdzie nie b:vl:v zb,·t szeroko pro­
;iagowane. W.-jasnienie sugeruja , tłwaj oolscv b~­
dacz;;. Stefański i Komar: ta dziedzina długo .. me 
bvła wliczana do zespołu nauk zinstytucjonalizo­
wanych. Gdy wreszcie ją nobiUtowano. to wia<lo­
mo8ć' o t:vm fakcie pozostała jakby w ukryciu: ba­
<!anianti psychotronicz,nymi zainteresowały się orze­
cie wsz:vstkim instytucje pracujące na rzecz WOJ­
s,;a." Wszystl\o zaś. co nie jest znane i poznane 
musi budzić nieufoo: ć. 

A orzecież uzdrowicielstwo (oczywuicie oomijając 
szarlatanerię) to aic innego jak jedna z galęzi 
osychotroniki. Przedeż Harris. Uchnru;t. ardelli 
i inni powiadają że to co cz)l'nia nie jest żadm•m\ 
czarami. lecz w;-korzystaniem oromieniowan:a 
ludzkiego ciała. Har~·is powiada że sam ooznal kil­
..rudziesięciu jemu oodobnvch uzdrawiaczy. ~ar­
delli jest przekonany że bardzo wiele osób ma 
wystarczająco silne bioprądy b, .. tzdrawiać j11nvch, 
tylko nie w;edzą o tym Dlatego wlafoie inte.nsY:v­
nie zabiega o stworzenie odpowiedniego o<rodKa 
badawczego Uchnast. prooaguia<' sc:;M idzie jeszcze 
dalej gdyi oowiada. że k a ż cl v ~\VQimi · biopra 
nami roożf' uzdra,viać siebie, innych ludzi. a na­
wet zwierzęta. 

'fardelli p0wiada. że choroby wvkrywa orzesu­
wajac dłoń nad ciałem Gdy ktoR dobiega ~wvch 
dni nie ootrzebuie aawet zbliżać do niPgo reki 
- wokół .głowv w;dzi s~ebrzystą aureolę W~e 
wówczas że tego człow;P!rn ni<' nie uratujp choc­
by był młody i pełen sił witalnych. 'll'~e opodal Ło­
dzi oewi.en kapłan w oodobny soosob odczvt:uJe 
llldzKiP Pierpienia i kłopoty Już w momencie wchQt 
cizenia do jego pokoiu wie on za:zwyczaj z czntt 
pacjent przychodzi. Opowiadają też o przyµadkU. 
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gdy pewna ,irnb1eta krązyła wokół :itościoła krępu· 
1ąc ;;1ę pode.isc do obleganego księdza. Sarn wów­
ezas porlszedl do niej i oznajmił: ctaj odpraw.; tt> 
mu mężczyznie, o którego chcesz mnie zapvtae. bo 
bęclzie,;z gorzko prwz niego p!ak«la. za;koczona 
kobieta JJodziękowala za odpo\v'ieclz :ia pvtan:e 
którego wcale n·e po,tawiła. I... nie po,łuchal~. 
Po miesiącu dowiedziała się. że mężczyzna jesl b1-

. gami:,:ą i nadągaczem. 

Uzdrowiciel spod h.onina specjalizuje się \\' usu-
v.. ani u skrzywień. kręgosłupa, usuwaniu d.ysków 
międzykręgowych i innych dolegliwości układu 
kostnegą. Jest samoukiem-znachorem już w trzecim 
pokoleniu. Uważa. że niektórzy lekarze bez po­
trzebv torturują ludzi różnymi wyciągami. gd:Y 
wystarczy prz.ez moment nacisnąć gdzie należy, ab:­
wszystko ustawić na swoim mje.iscu. 

- Lecz) il'lll ord~ natora jednego ze .szpitali, byt 
u urnie kilka razy. Ale kil"dy w~ zd.rowiał, daJpj 
rohl swojl', jak dawniej. Dla niego ważne było 
tylko jego zdrowie - · pow;ada ura:i:on}· znachor. 

Oczy·:1.·i:cie kręgarst";o "O calkiem in:ia k&tPło­
ria. Czym innym zagrau ingerowanie aktywnie 
w cz~·jś układ kostn~-. nir. użyczanie choremu „je­
rlynie" wla.;nych b'oprądó lub nawet radu•nie, 
aby sam ~bie układał ręk!ł na głowie W' oKr&s:l°" 

WALDEMAR UCHMAN 

iako pacjent, postawił spraw~ jasno. P'f0&1 o t~z 
lata zycia.„ Było to na ~iedem lat przed sm1erc;a 
rni.strza reportaz1,1. 

Choć: za~ady lecznic:.:e dra Podbielskiego mnie 
zatrącają o „czary" ni.Z propagujących leczenie bio 
prądami. to i jego wiedza umrze zapewne wraz 
z n;m. Mimo. i:e efektv lecznicze ma bezsprzeC'Z· 
ne, a ukrywac tak;że Iliczego nie chce . 

Preparat, który dog.tor podaje chorym nie .fest 
żadnym cudownym „eliksirem życia". Po prostt.. 
zaraz po wojnie będąc weterynai·zem w Międz:v­
.rzeczu zainteresował się tajemniczym pomorem b."· 
dła. Ap.aLizując przyczy.ny stwierdził. iż w p0kar­
mie Z"fierząt brak jest kobaltu i miedzi. Dokto1 
nie ukrywa, iż :;o;anim podał kobalt zwierzęciu W.\·­

próbował go na sobie i żonie. W podręcznikach 
farmakologii kobalt bowiem nie był wymienian\' . 
Preparat jaki doktor sporządził ~ powodzeniem le­
czył nowotwory u zwierząt. Aż wreszcie p0dał go 
po raz pierwszy kobiecie. tak cierpiącej z powodu 
raka macicy, iii: chciała tylko umrzeć. Po kuracji 
d<rktora żyła jp.szcze 17 lat. Takich uzdro\\ leń by­
ło więcej. Do Instytutu Onkologii w Gliw·cacb z;­
o.r.ęły się 7'głaszać k:obiet~·. których .~tan uznano 
jako beznadziejny. ;:i ~!Jl' v.ci~ 7.ył~·. Xif" ukrywały 
IM M ®ięk~ v•eterynuzowi z Międ'ZY't'~H. Przl'<i 
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Bioprądy Teleradiestezja 
• Kręgarstwo Preparat TP 
• Prom· eniująey kartonik „ta" 
ne' poz\·cj; Jedno i drug.• 
e<:eL.Stwem, ktorego of1c a n~ med c e prze n 

:e na iwy godniej 3es n e dostrzega . T·•id:o:io z „. 
sztil uzlwic się. Jcsli \\ 1982 rokµ podczas onf ... · 
renc.ii naukowej w stol?c • l karze skarz\•li 8'e• :ż 
nawet akuptlnkturę mogą sto OWlłC tylko w tajemnr. 
c~·. gdyż' ujawnienie tego odbija ~ię ujemnie na 
ich karierach z,awodowvch. A przedeż jest to me­
toda znana od tysięcy lat, zaś w 1980 .roku .Swia!o· 
wa Organizacja Zdrowia wpisała ja na list!: me­
tod s!o.sowanvch oficjalnie w medycynie. 

Akupunktura z~·;kaJa sob!e już. na +yłe moin~·ch 
protektoróvł w swiecie med~·cznym, iź tu i ówdzie 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa . .>losuje . óę ją 
także w Łodzi. JesJ, ~ednak technika. stara jak 
sama med,·cvmi, z t rudem oruje sobie drogę. to 
cóż dopiero mówić o metodach z pogr_anicza „c1-a­
l'Ó\\ ·'. Choćbv takich jak badanie chorego na odle­
glość, gdy teleradiesteta· dysponuje tylko zdjęciem 
chorego lub innym „świadkiem" i atlasem anato­
miczrivm nad którvm orzesuwa różdżkę. Fantazja? 
Być mofe. ale teieracliesteci argumentują. iż w 
prZ)"padku zachorowania ko~oś podczas dalekie!(O 
rejsu czy podt'óży kosm1czne1 moga w ten .sposob 
uratować ' ~ycie. Dlatego \\'c'ruszajacy w takie wy­
prawy powinni pozo.stawiać sw~go „Ś~\-iadka:•. Ta)< 
samo jak marynarze wyply-waiącv w dalekie rei­
sv winni pozostawiać ogródki z pewnego gatunku 
kwiatów. Jak stwierdzono bowiem maja one te 
cechę. iż zwracaja 1<ię w tym kierunku, w którym 
orzebywa osoba, która je posadziła. Ju:i. odnoto~ 
~\·ano prz~·padki odnalezienia roz~'.tkó;v dzię_ki t~­
kie; wskazówce ro~liny. Jeszcze Jedna z taJemmc 
:rn~zego ciała i prz:rrody. Do jakiego s'.opnia uda 
się ją wykorzystać kiedy'-ol':\iek? 

80-letni obecnie Tadeusz Poclbiehki ~e.st w nie­
co lepszej' sytuacji jako uzdrowiciel niż Iudzi! 
spoza· kręgu medycyn,v. On ma. prawo i_1zywac 
przed nazwiskiem skrotu dr. zas o t~-1p, ze .iest 
doktorem w<.>lervnal'ii, wie iu:l. mniej osób. Do do-· 
ktora trafiają clJorz~· z ZSRR, . SZ\\"aJcarii, Rr'X 
nawet z US-\: '\Telch o Wańt<(J ,„ e~. gdv prn:;zedł 

25 la•.,. zaproszono 11oktora IW Ins~r.ut11 zi:~ropo· 
oWa."lo. abv probkl preparatow w,·twarzanyl n 

;i z•z "do..:to1.;. poadai; ba.daniom w Polite<:hni~„ 
~ląskieJ. Gdy doktor wyraził zgodę. polecono m J 

<'Zekac na wezwanie naukowców. :-/ie nadeszło no 
dzis. Jedynie. gdy którys ~am zachornje lub klo< 
z jego najbliższych, wów<.•zas znają drogę do uzclr~-
wiacza. · 

Doktor otrzymał jednak uczegóło\\ ą an&lit~ 
r.woich preparatów. Przeprowadziła je wdzięczna 
pacjentka, gdy znalazł.a się w USA. Oprócz kobal­
tu wyodrębniono w nim jestcze 32 inne pierwiaot­
ki. Obecnie, sędziwy doktqr i jego mał·żonka nie 
li<.:zą już na zaintere.-owanie sie ich preparatam: 
jakiejś placówki naukowej. ="a ile pozwalają. im 
s•ly leczą sami przyjmując dz'.ennie nawet kilkJ­
set pacjentfrw. Uprzedżą1y z góry, iż oierwszym : ' 
bezwzględnym wymogiem. jaki doktor stawia za­
nim roz·poćznie rozmowę o leczeniu, jest czucenie 
palenia nie tylko przez pacjenta, ale także przez 
wszystkich domowników. Innym ogólnym zalece­
niem doktora jest noszenie miedzianego drutu w 
miejscach, 'gdzie ujawnił się nowotwór. Doktor 
mów·i o licznych przykla'dach skuteczności kuracji 
w przypadkach nil-Wet beznadziejnych. W trakcie 
leczenia spektakulat'llym objawem zwalczania cho­
roby jest pękanie tego drutt,l - ja.kby go kto~ 
orzecinał. Oprócz stosów dziękczy•nnych listów do­
ktor ma tylko Lę satysfakcję; i:i w wielu sklepach 
pojawił:\' się zalecane przez niego bransolety z mie­
dzi skuteczn.ie zwalczające reumatyzm. ~atomia~• 
prE:paraty TP l i TP 2 nadal nie spotkał:<" się z za­
interesowaniem. choć to one przyczynił~- się do roz­
·lawienia doktora jako uzdrowiciela. 

Slawa nie je.ot zre.~z!.ft 'I\' nadmiarze potrzebna 
znachorom. Przekonali się o tym w sposób wyjąt· 
kowo przykry uzdrawfacze z rwonicza. O lecz·ni­
azych efektach, jakie osiąga się· w Iwoniczu dzię­
.<:i slo~owaniu metod gdzie i•ndziej nie praktyko­
wanych bylo coraz głośąiej. Głównym bohaterem 
:;!al się tuta; masaż ·sta-cudotwórra sam mieniac~· 
~ię ·.\ v~tar>nikiem C'hl'ysh1>a. 

Foto· Paw el Edelma.11 

Stan:sław P„ oowszechnie Ol!:reslany jako genial· 
ny kręgarz. potknął się na. własnej sławie. Miar· 
ka przebrała się bodaj wted,•. gd:1• pewna Ame­
r.vk.a :1ka dowiedziała się od kogos w hotelu .. t'o­
rnrn··. l.c Stanisław P. z Iwonicza wyleczy· ja bły­
sk;iwicznie z nieuleczalnej dolegliwości kręgosłup~ 
Gd.· bóle kręgosłupa rzeczywiście minęł:v. Amen-­
kanka z wdzięczności zabrała uzdrowiciela na .w:1·­
f'ieczkę do Wiednia. Zawt'Zalo. 

W Iwoniczu poja~•:iła się komisja 7- Instytutu 
Ralneologii w Poznaniu. Oprócz praktyk kręgar· 
"kich napiętnowała ona także „zabiegi zwiąZl'ne z 
rlzialaniero promieni kosmicznych". Komisja zalP 
<'ila zaprzestania ich. gdyż „stosowanie zabiegow 
związanych z działaniem p1·omienl kosmicznych ... 
społecznych zakładach służhy zdrowia, mimo i<'b 
prz:1•puszczal11d nif'szkodliwości, nie jf'•l dozwolo· 
n~." 

Kręgarzem zaimere~ował się miej:;cow;- prok 1-
r<1tor, gd~-ż dwaj pacjenci złożyli skargę. że zabieo: 
zamiast im pomóc - zaszkodził. Jeśli dojdzie do 
rozprawy sądowej, mogą w;vnikn11ć rewelacje. Krą­
j?arz nie ukr:VWa. iż, ujawni listę nazwisk utytu• 
łowanych pacjentów, kt.órz:v nie szczędzili mu wy­
razów wdzięcznośc: za dokona·nie tego. czego nie 
mogli uzyskać w renomo\'.\·anych leczuicach. 

br. H„ któr·:r nie tai, iż je~t zaiascynowan.Y moz­
l1wościami zasoosowania i•adiestezji w medycyniP 
wykonał za-lecenie komisji i już uie leczy oromie­
niami kosmicznymi. Sama idea pociąga go jednak 
do teg'O stopnia. iż marzy o wyjeŻdzie do Brazylii. 
gdzie w Sao Paulo istnieje specjalny instytut za.i­
mujacy się leczeniem przy pomocy piramidek 
Dr. II. taicie uważa, iż w ks;;;tałcie piramidy Cheop­
'" zakodowana jei;t wiedza jaka nieprędko poz­
Mmy. Właśnie wykorzystując model piramidy do· 
k~or lecz~·ł promieruami kosmicznymi. ale już tych 
praktyk zaprzestał. Znów cierpiacv ·na migrenę. z~­
miast włożyć na kw:adrans glowę w piramidkę sw­
i<:ają ratunku w zażywaniu przeróżnych lablP· 
tPk„. 

Mimo porai:ki do..;.tora z lwon:t:ta i jego zwo· 
lenników, gdzie indziej poglądy o skutecznosc· 
działania promieni kosmicznych zy.~kują sobie pra· 
\\O ob''\Yatelstwa. Nie mówimy juz o CSRS. gdzi• 
rozwija się nowa dziedzina' nauki nazwana preteri­
tologią, która łączy zdobycze nauk ścisłych z okul­
i yzmem i magią. Ale nawet u nas orzrjęto wstc>o­
ne zglo.szenie, pod numerem W-68 798 tzw. Uniwer­
_,abego Uzdatniacza Pożywienia Kartonik opatl'zo­
ny :111merem tego za.strze.ienia patentowego ;:11 

e'·t w stolicy w sprzedaż\' Z zewnątrz opatrzo­
:1.'' on jest starochińskim svmbolem .ta·• który 
iak ongis wierzono - ma cudowne \'.\ !asci" osc'. .r.„ .~twierdzono po w'eka b s_,·mbol ten. odpo· 
":ednio wykonan.''. emanuje tajemnicze m·omien,o 
,, anie. ·Wplywa ono szczei:óln!c korz, st nie :1a kon 
.,NWO\\ anie żywnosci. Znak ten. twierdzą wynalaz. 
<'J'. ma własciwości generatol'a oromienio\\ani> 
kosmicznego, podobne do wla,;ciwo8ci piramid.' 
Cheopsa. Wewnątrz kartoniku waiduje się wkład­
ka będąca tajemnicą wynalazców. która wzmaga 
działanie tego generatora iakim ic•l ~yrnbol .. ta". 
Usmiechasz się Cz~·telniku? A jednak są tac:--. k1ó­
rz.11 powiacJ.aja „co- w t\'m jest" ... 

Niech mi ręka uschnie. jeśli napbzę kiedykol· 
wiek. ab~· kto' zamia,t do lekarza uda! s'ę do 
nzdrowic:ela. . 'ikt mnie jednak nie orze,.;ona. iż 
C'złowiekowi sp'.sanemu przez lekarzy na st rat v ni• 
można da« choćby cienia nadziei A orzecie.i. tylko 
o l ·m mówia u cze i w i uzdrowiciele. Uczciwi. 
etyli tac:1•. ci:tórz~· p0wiaclają „s1>rohuj, to nic niP 
kosi;lujf', jeśli ty!k.o on zechce. to pri;y prowadż u 
•obą swego lekarza". Prawdziwy uzdrowiciel ni• 
cz~·ni niczego dla pieniędzy Tak samo 13.k racl:e­
-;teta uważający. i~ spełnia swą różdżką i \\aha 
dełkiem spoleczną powinno~ć nie będzie z nikogo 
wyciągał krociowych sum. Z zasady jest to zwrot 
ko. ztów podróż~· i ewentualnie dieta. Wado o tym 
wiedzieć. 

Lekarze, których zafascynO\\ at BSM o<lkryl v 
przez mgr Ucbnasta. takl:e ni1ą myślą o wła~nym 
:nteresie. Przeciwnie. po godzinach pi:acy spot:--ka-
1ą ~ię. aby dyskutować o swych doświadczeniach 
i wymieniać przemyślenia. :'{ikt z obecnych na ze­
braniach Kola nie przyimuje bałwochwalczo infor­
macji odkrY1vcy· BSM Powiadaja wrecz że naj­
pierw musza wypróbować na sobie i najbliższych 
skuteczność i konsekwencje stosowania BSM. zanim 
zaczną tę metodę aplikować chorvm Już obecnie 
iednak w godz.inach wolnvch od zawodowych za­
jęć analizują listy nadsyłane przez osoby szukają 
<'e w uzdrowicielskich metodacb ostatniej szan.s:r 
i w miarę możl5wości udzi.elaja odr.><>wiedzi. 

- .Jeśli w ciągu lrzecb m.iesiecY rtic przekonam 
~ię. ii rzeczywiściĆ BSM działa lak ,kutecznie. jak 
powiada Uchnast. to więcej mnie pan tu nie zoh11· 
czy - powiedziat mi oC'wien lelrnl'Z nodczas ze­
bran;a założyciels<tiego Koła RSM zi·zeszaia.ceg~. 
·nedvków zain".:eresowanvch 'a metodą '.\'a zebr~­
nia .przychodzi jednak nadal Ostatnio dowied~ia­
lem sie. że zaczvna stud'owar radiestl!'zię. aby 1 1a 

,•osować Vf' swej ".łraktvce lekarskiej. Zafrapował' 
go le najfn:.iej ieszcze zbadane ookładv !'laszego 
c'ała. Gdy ch<"'ałem zandtowar icgo nazwisko 
zaprotesf.Ówał Może bal ~ie ońłuśmier·hóK kolegów 
mniej otwartvch :ia nowinki od niego? 

Organ med~'};:ÓW .. Słuzba Zdrowia" także "-' 
wym artykule wstepnvm spr7.ed kilku tvgooni 

pourzesta! na ubolewaniu ze lekarze n:e WY1)el­
nia.ią swej oowinności nolegaiącei także na ~wal 
czan'u znachorów 1\:a rzeczowe ustosunkowame się 
rh •e-omenów w r·orl7• iu Óc>hnasta. ''ardel1egn. 
dr Podbielskiego : innych. otoczonvch już nimbem 
leg•·nrlv. o:smo iako~ sip n;e ~dpevdowało " orze­
c:ei uzdrowiciele wvciagaja do lek>irn reke nro­
sZR bv ob„erwowal: ich zabiel?'' wvrlawal; oDini<' 

Pewien radiesteta. któri; zaofiarował ~wa bezin­
' r-··p~o\,1na p<:imOC' w ~ore:a"1;7ou•an'1i sriotka'1'.>i l!1'tl· 
nv !odz;an z mgr '\Tard 0 11 im ryo\\"'Pdz;al bt>Z ogro­
dek: 

- Je§li ohoćby iedna osoha 7. tysia!'a. 
skazana ju:i: na śn>il'ri'. rl7ieki tej imprezie 
70StaniP orzvwrócona nol'malnemu 7.vciu to war· 
to 7.0ręantll(lwać taki rk~nervmrnt iak naiszvbciej. 

Wielu ten soosób ·rozumowania ryrzenos; ·na rRł" 
ta.< głosnr dziś problem uzdrowicielstwa. Cz" 
sl·1szn:e? .... 

• 
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KRZYSZTOF KRUBS('I 

Przychodzi do pracy na 
siódmą. W portierni pokazuje 
przepustkę, pobiera klucze. 
Id:z:ie korytarzem aż na saim 
koniec budynku. W biurze du­
ży ruch. Bi.uro idzie po wodę 
na herbatę. Zrywa plombę, o­
twiera drzwi. W /Środku ciem­
no. Wita go majo.my zapach. 

. Taki smrodek, jaki jest we 
wszy,stkich pomieszczeniach bez 
okien. 

Zanim usiąd.zie, włącza radio. 
Przekręca przełącznik tak, by 
uruchomić pół setki głośników. 
W tym momencie rozpoczyna 
się jego praca. 

Czasem przychodzi parę mi­
nut później. Technik już wziął 
klucze. Gdy wchodzi do poko­
ju, gra już radio. Dla pewno~­
ci, gdy go nie ma, technik włą­
cza zawsze pieirwszy program ... 
To najbezpieczniej-. • 

W fabrycznych halach głoś­
niki buczą muzyką. Są stare i 
obcinają większość wysokich 
tonów. Minęło lato i skończyło 
się już „Lato z radiem". Teraz 
Vivaldi i „Cztery póry roku". Je­
sień. Jeszcze tylko regulacja 
potencjometrem, by nie było 
za głośno, ale też i nie za ci-

Gr 
JACEK BINKOWSKI 

• • 

cho. Muszą przecież wiedzieć, 
że radiowęzeł pracuje. 

Czy mu to wystarcza, czy nie 
chciałby zrobić creg.oś sam? 
Chciałby. Ale musi obejść 

zaraz cztery dż.iały . . Mieli mu 
przygotować komlinikaty. W 
socjalnym - o terminie rozwo­
żenia cebuli. W bhp - o· ja­
kimś szkoleniu. Właściwie to 
nie musi chodzić, powinni mu 
sami przynieść. Przecież to im 
zależy, żeby ludzie wiedzieli. 
Ale jak nie pójdzie, to nie 
przyniosą. Potem będzie mu­
siał je przeredagować. Tak, że­
by ludzie mogli coś z .r_iich 
zrozumieć. Pierwszy komunikat 
prawie na pewno będzie się za-
czynał od słów: . 

Zabezpieczając zarządzenie 
dy~ektora w temacie cebuli in­
formujemy, że rozwóz nastą­
pi ... ". 

W drugim będzie o 'podno­
szeniu gotowości, zagrożeniu 
wypadkowością i jeszcze co.ś o 
odpowiedzialności służbowe). 

Ma nadzieję, że . tym razem 
nie zadzwoni kierownik z pre­
tensjami, że zmienił jego sta­
rannie opracowany . teks~ .. 
Dziś ma trochę wolmeJszy 

Pierwsi są już 0 · piętnastej. C:o prawda małe grupy, ale zaj­
mują miejsca, czasami stałe, ulubione. 

Dzisiaj ŁKS gra z Lechem Poznań. 
Gdzieś koło wpół do czwartej wokół stadionu bardziej. ~v.:arno 

i nieco ciaśniej niż zwykle. Na plac~k.u róg Karo\ew.skie) 1 Al~ 
Unii zebrali się chłopaki z Kl.u~u K!b.1ca. Zaopatr.zeni "". ~lubo 
w·e -bę.rwy: czerwono białe fla~1 1 tak1ez same długie szalikt. Są -
też barwy biało-niebieskie. Sp1ewa.Ją: 

Hej ŁKS, hej ŁKS.„ 

Później tłumnie, zwartą grupą idą w stronę wejścia, tego 

bocznego, od dworca. , 
Przy bramie głównej mniej tłoczno. Kilka osób przy kasi~. 

Parking przy „Feminie" niezbyt „załad~wany" .. Znalazłoby się 
,jeszcze trochę wolnego. miejsca. Czasami gorzeJ t~ bywało, cza­
sy się zmieniają. W końcu ostatnie mecze ŁKS me były znow;i 
takie atrakcyjne, nawet „stówy" żal wydać. B~, na trybunę bi­
lety po „stówie". 
~adjechał tramwaj. Najpierw „wychodzą" flagi i cz_erwono­

białe powiewające szaliki. Później wi~ać ~ibi~ów. Takie chło­
paki - szesnaście, siedemnaś.cie la~ •. r;1e w1ęceJ . Zapew1.1e. kol~· 
dzy tych z placu Rzeczywiście, om1JaJą główną bramę 1 idą 0 

swoich. Oni wolą być w kupie, wszy.scy razem. 
Wejścia na trybunę strzegą panowie w biało-czerwony~h opa­

skach z nadrukiem ŁKS Służba porządkowa. ZatrzyrrtuJą „ma­
k łolatów". 

- Dokąd, gówniarze? - Jaz~a do swoich .• Wynocha do tam= 
tvch sektorów. Tutaj przyszliście bałaganić. Ja was znam, łob1L 
zy. 

- Na trybunę tylko porządnych wpuszczamy 
gi. 
Chłopcy odchodzą mrucząc coś pod nosem. 

Porządkowy do mnie: 

dodaje dru-

- Widzisz pan szczeniaków. Tacy to tylko przychodzą, żeby 
jakąś butelkę rz'ucić, awanturouiać się, bluźnić. A my tutaj 
jesteśmy od pilnowama por?ądku Proszę bardzo ..• 

Zaszczyt mnie spotkał , · nie powiem MogP, stać na . !r;tbunie 
Zaraz jednak opuszczam to miejsce, tutaj jest rzeczywlSC1~ sp~­
kojnie Prym wiodą k1hicP z pnec;iw"lych sektorów. Pow1ew~Ją 
flagi kolorowe szaliki. Spiew~ią bardzo wyrny~lne pio­
senki. Zaraz. jak ich nazywają? .Fanowie", podobno. Tacy, co 
swój klub wielbią , w ogień za nii;i oójd;i 

15.50. Na murawiP - na iPrlne' cz(,'Ś<'i boiska kopią piłkę za­
wodnicy Lecha, na drugiPi j;ic·y młodzicy Spiker przez mega­
fon dokonuje pre1Pntacji dru7yriv !(Ośri W tym roku obchodzą 
jubileusz - siec'lemdziesięciolecia. l'oźniej spiker mówi o trene­
rze jubilatów. 

Dalej składy drużyn, jeszcze później nazwiska sędziów. 

Na trybunie miejsca 'raczej Źajęte. GeneralniP pusto. Ja wiem. 
mÓże trzy tysiące. Całkowicie zajęte są dwa sektory od ~ Al. 
Unii. Tamte miejsca okupują „fanowie". Tam się już zac~ęło 

Hej ŁKS, hej ŁKS„. 

Wymachują flagami. 

dz'.e1i. Je st tylko jedna narada. 
Co prawda ·posiedzi na niej ze 
trzy go<lziny, ale za to nie 
trzeba przygotowywać dużej sa­
li. Gdy jest większa narada, to 
mus~ zapewnić nagłośnienie. 
Biega wtedy z głośnikami , 
wzmacniacz ami, mikrofonami, 
kablami, przełącznikami, staty­
wami. ,Trwa to zawsze parę 
godzin. A i tak potem dużo 
osób mówi prosto z sali, bo 
nie chce im się p<>dejść do 
mównicy. I wtedy nic nie 
słychać. Najgonej jest, gdy 
wybucha burzliwa dyskusja. 
Paru mówi naraz, przekrzyku­
ją się wzajemnie, nie ma mo­
wy, by podeszli bliżej mikrofo-

. nu. Teraz już takich dyskusji " 
nie m?. Najczęściej - referat, 
dwa przygotowane głosy i pod-
sumowanie. • 

Czy nie chciałby zrobić cze­
goś sam? 
Chciałby. Ale w radiowęźle 

trzeba wszystko nagrać. No i 
trzeba mówić do mikrofonu. 
Jak chce, żeby ktoś przyszedł 
do studia, to ludzie się boją. 
Odważni są tylko u siebie, w 
hali. A i to nie zawsze chcą 
gadać. Gdy ostatnio wszedł do 
palaczy :i zapytał ich o samo­
rząd, zapadła taka cisza; że 
długo ją będzie pamiętał. Po­
tem jeden z nich zapytał: 

- To jak, wracamy do ro­
boty? 

Tak, jakby g-o w ogóle tarń 
nie było, jakby jego pytanie 

- w ogóle nie padło. Gdyby cho­
ciaż odmówili, gdyby go zbyli 
żartem. 

Do niego, do studia przyjdzie 
ktoś z biura, jakiś kierownik. 

Przyjdz1e, bo musi, a I tak 
wczę śniej dorad zą mu co mo­
że powiedzieć. Jak decyzja nie 
gotowa, to nk nie chce pow te­
dzieć, a jak już og1oswna, to 
niko.go wtedy nie interesuje. 

Mimo wszystko poszedłby do 
ludzi, do hali produkcyjnej. 
Ale z czym? Magnetofonu, ta­
kiego małego, jak mają dzien­
nikarze w radiu, oczywiście 
nie ma. Ma tylko amatorski, 
taki, jaki można kupić normal­
nie w sklepie. Ten magnetofon 
bardzo s.zumi podczas nagry­
wania, a przecież trzeba na­
granie jeszcze przegrać i zmon­
tować. Montować też nie ma 
czym. Ale wymyślił sposób. 
Tnie taśmę skalpelem medycz­
nym na małej, płaskiej desecz­
ce i potem skleja. Do skleja­
nia ma już nawet taką taśmę, 
jaką mają w łódz:kim radiu. 
Potem, jak się to nagranie od­
twarza ze szpuloweg-0 „Grun­
diga", szumi jeszcze bardziej. 
Głośniki w halach są stare i 
raz zdarzyło się, że audycja 
była technicmiie zupełnie do 
kitu. To 7lniechęca. Choć i tak 
nie ma naijgorzej. Jego kolega 
w innej fabryce nie1 ma nawet 
„Grundiga", pracuje na „Tcmet­
ceu. 

Czy nie chciałby zrobić cze­
goś sam? 
Chciałby. Ma parę pomysłów, 

ale do kogo ma z tym iść? 
Podlega bezpośrednio kierowni­
kowi działu socjalnego, ale ten 
z polityką nie chce mieć nic 
wspólnego. Bo radiowęzeł to 
już polityka. Mówi się prze­
cież do ludzi. Od sekretarza raz 
usłyszał: 

GwizGlek sędziego. Zaczęli. Nasi w czerwonych, goście w nie- " 
biesklch. PierwszP sekundy. 

I wielki ryk na stadionie. Już nie „zerouu-zerouu", jakby to 
powiedział nasz znakomity Jan Ciszewski. W trzeciej minucie po 
rzucie wolnym Dziuby Rohaklewicz strzela pierwszą bramkę dla 
gospodarzy . Okrzyki były żne. 

-.a Jeeeeest! I 

- Hurrrra! 

- Goooool! 

Sektor Klubu Kibica wstaje z miejsc. 

Na tablicy przy ŁKS zapala się cyferka. 

A nieco niżej, pod tablicą świetląą, rozentuzjazmowany kibic 
wyciąga dyskretnie ze stojącej obok teczki szklankę, później 
przechyla delikatnie teczkę i zapełnia ją przet.roczystym płynem. 
Podaje koledze. Dyskretnie, z tyłu przecież milicja. 
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- Pij, pod następnego gola. 

Poszło, teraz drugi z lewej. Odmawia. 

- Nie pijesz?? To po 'co przyszedle§? 

Foto: M. Zajdler 

Zdziwienie na twarzach kolegów, na mecz przysze,dł nie pi-
je .... 

17.30. Zmiana w drużynie gości. Zapalają się jupitery. Ileś 
tam setPk luksów oświP.tla zieloną murawę. 

Podstawiono pociąg do Ostrowa Wielk?polskiego. Dworcowy 
megafon nieźle konkuruje z odgłosami na stadionie. 

/ 
/ 

- Mo~e to, co pan proponu­
je to i dobre, a może i niedo­
bre. Niech pan daje tylko ko­
m'lbnikaty, wtedy na pewno nie 
zrobimy nic złego. 

My - to zi\aczy, kto? 
Należy do klubu dziennika­

rzy radia zakładowego. Tam 
czuje się dobrze. Inni są tacy 
sami, jak on, próbują coś ru­
szyć. W styczniu się ucieszyli. 
Wyszło zarządzenie premie~a w 
w sprawie rozgłośni zakłado­
wych. Numer jeden. Pierwsze 
w tym roku i to o radiowę­
ztach! Premier zarządził, że 
„radiowęźlarze" mają być bez­
pośrednio podlegli dyrektorom, 
w najgorszym razi·e ich zastęp­
com. Mają mieć radę pr.ogra­
mową, żeby z nią ustalać te­
maty. Mają mieć dostęp do ill'l­
formacji, Mają mieć opiekę i 
mają byc oceniani. Właśnie o 
to im od dawna chodziło. 

Od wi-Osny, razem z kolega­
mi z klubu dziennikarzy radia 
zakładowego, wizytował zakła­
dy. Mieli ba-rdzo ważną prze­
pustkę, mogli pytać nawet dy­
rekt.orów i sekretar.zy. Jeden 
miał pretensję, że nie uprze­
dzili go wcześniej o kontroli. 

- Chociaż trzy dni - mówił 
- a wszystk-0 by ładnie przy-
gotował. 

- To znaczy, jak? 
- No, tak jak powinno być. 
- A jak pqwinno być? 
- Tak, jak w zarządzeniu 

generała. Powołałoby się jakąś 
radę programową, posprzątało, 
a nie tak znienacka„. 

Drugi mówił, że u niego ra­
diowęzła w ogóle nie ma. Py-

tali więc, czy widzi połrzeb~ 
istnienia czegoś takiego. 

- Jakby "l;lył, to by byl po• 
trzeb ny. 

Ale nie nia. 
Trzeci, do niedawina był waż­

ną osobą w dzielnky. Ten sta• 
wia sprawę jasno: 

- Taki radiowęzeł jest •VJ 
ogóle niepotrzebny. · 
Chodził, słuchał, po raz ko­

lejny przekonał się, gdzie jest 
jego miejsce. 

A może jednak óy coś sam 
zrobił? 

• Chociaż pracuje juz cz.tery 
lata, nie ma jeszcze trzydzie­
stki. W karcie wypłat figuruje 
jako ślusarz, a pieniądze bie­
rze razem z dział.em socjalnym. 
Ma chęć. Słyszał, że w „Fenik­
sie" mają pięć osób pers>0ne­
lu w rozgłośni, magnetofony z 
radiem, stare, ale zawsze, że 
robią półtorej godziny wogra­
mu dziennie. To by znaczyło, 
że chyba można? 

Jest smutny. Wie przec1ez, 
że to, oo w tej chwili powie­
dział, nie jest najwa:imiejsze. 
Najważniejsze są dwa zło1te. 
Gdy położyć dwa złote w od­
powiednim miejscu głośnika, 
robi się spięcie i audycji nie 
słychać. A kog0 dzisiaj nie stać 
na dwa złote? 

Gdy wychodzi o piętnastej, 
zawsze sprawdza dokładnie, czy 
wyłączył radio. Po co ma grać 
niepotrzebnie? Starannie też 
plombuje drzwi studia. 

• 
Nieco później spiker ogłasza przez megafon wynik meczu 

Sląsk - Widzew. Widzewiacy przegrali. 

Znowu ryk na stadionie. Ogromna r~dość „fa~ów~' ŁK~. ~awet 
większa niż po zdobyciu bramki tuta] na sfad1ome. W1elk1 en­
tuzjazm z powodu przegranej konkurencyjnego !clubu. Jak oni 
nie kochają mistrza Polski. 

Ktoś- zaintonował: 

RTS, RTS - największą k .... jest 

I tak przez kilka minut. Pó.źniej cały s"ktor krzyco;y równo-
miernie: 

Widzew - eh.„ 

Widzew - eh.„ 

Trącam jednego z „fanów": 

- Co wy tacy złośliwi? 

Patrzy na mnie zdziwiony. Nie swój, czy co. A moze ze wsi 
przyjechał. 

Próbuje więc tłumaczyć: 

- „Widzewa" nie cierpimy i ;uż. Co z tego, że 
dole tabeli. Jeszcze mistrzostwo Polski zdobędą. 
mlodzi zawodnicy grają. A „Widzew" się skończył. 
innych „w gumy" im grać ..• 

Zerka podejrzliwie. 

- A co, ty może za nimi. Nie nasz? 

ŁKS jest M 
Tuta.i sami 
Bez Bońka i 

- Dobra, stary - klepię go po ramieniu. I na wszelki-- wypa-
dek odchodzę nieco dalej. Za dużo ich tutaj. 

Kilkuna_stoletni chłopak z cze.rwono-białym szalikiem: 

- Nie opuściłem żadnego me~zu. my tak na wszystkie cho­
dzimy, bo to jest prawdziwy Klub Kibica. Do innych miast na 
mecze ŁKS też u;yjeżdżamy. Ostatnio byliśmy calą „paką" w 
Gdyni. <;aly wagon, byl nasz. Najciekawiej jest; jak grają z Le­
gią, wtedy się bijemy z tamtymi kibicami. Największą przyjem­
nością jest wtłuc kibicom Legii .•. 

Po przerwie na trybunę można już wejść normalnie, bez bile­
tu za „stówę". Panowie z biało-czerwonymi opaskami gdzieś się 
„ulotnili". Pierwsza fala minęła. ~ie muszą już pilnować, żeby 
me wszedł ktoś nieporządny. / 

Wśród grupy kibiców kobieta, może pięćdziesięcioletnia. żarli-
wie kibicuje, komentuje dobre i złe zagrania swojej drużyny. 

- O, to było piękne, bardzo dobry strzal. 

- Noo, dawaj, dawaj. 

- Ech„. 

Dys~utuje z sąsiadami z lewa i z prawa. 

- A kto powiedzial, że tylko mężczyźni chodzą na merze? 
Niby z jakiej racji uzurpujecie sobie pra~o do kihicowania la 
żadnego meczu. nie opu..frilam. męża zostawiam w dnm1L, on się 
specjalnie pilką nożną nie inter_esuje. Jego boks pociąga. 

- Hu.raaaaa! · 

- Patrz pan, zdolny chłopak. Bo Dziuba to spieprzył z ts; 
siatkq, . • 4 ten to zdolny. 

- Dzisiaj trochę pokazali, coś się wreszcie na tym boisku 
r:Jiieje, bo ostatnio to szkoda gadać. 

Robakiewicz ·strzelił drugą bramkę dla ŁKS ,-Jeszcze przez 
kilka minut stadion jest rozentuzjazmowany. Do czasu bramki 
strzelonej przez przeciwnika. Pomruk zawodu. 

- 00000000! 

Sektor Klubu Kibica intonuje: 

Dziś wygra ŁKS 
Dziś wygra ŁKS 

I rzeczywiście. Dwa jede~ zadowala. Wszyscy radośnie opusz­
czają stadion. 

Po emocjach. Jeszcze kilkanaście minut na stadionie będzie 
gwarno I radośnie. Jeszcze przez kilkanaście minut wokół sta­
dionu będzie więcej ludzi niż zwykle. Kilka tramwajów i auto­
busów odjedzie z przystanku przy Dworcu Kaliskim zapełnio­
nych do oporu. Ktoś tam jes~cze da komuś po buzi. Później 
zost?niP iu7 tylkn pustv ~ladion - z papter~ml, ~azetnmi. Przyj­
dą ie~1r7p rhłnpl"'v ~Phrf"li:'I do worka zostawione butelki. 

Tak do następnego meczu. 
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W krę u fantastyki 
• 

Od Redakcji Otrzymahsmy też qiiły list 2 
Poznania od przedstawiciela am­
teiszego Klul:>u Miłośników Fan­
tastvki, w ktorym n. Jacek Wój· 
ciak pisze m im.: 

zwykle trudn9 ocemć ilu czytel.,, 
ników zaczyna lekture „Od2ło-
5ÓW" właśnie od fan.tast:vki i po­
dol:>nie jak p, Wójciak denerwuie 
·1ę, gdy dtiał ten wstaje okro­
.l<>nr. ilu zas kolumn „W krę· 
gu ·tantastyki" PO prostn nie 
rz:--ta. uważając z góry, iż mar­
nujemy na nie papier. 

Czu.ie1ny 'się pn:ede wszystkim 
w obow.iazku przeprosić tych 
wszvstkich będących miłośnikami 
fantastyki czvtelnik6w „Odgło­
sów" którzy przez kilka kolej­
n.v~h numerów s:mikali w naszym 
tygodniku· dwóch tradycvin~·('h 
już kolumn, znajdowali zaś tylko 
jedna. 

Pnyczvny byłv różne: a to ma­
teriałów nie udawało sie zesta· 
wi<' w ŻR.den rozsadnv sposób. cos 
hvł" za długie coś za krótkie 1 
tak dalej: a to wynikały proble. 

· m" formalne zwiazane z prawa· 
m' "11torskimi no prostu: a to 
;i,nów wvoarlało nam coś ies.zcze 
innego. Jednocześnie czekaliśm:v 
na zaoowiadanv nowy miesięcz· 
nik „Faintastyika". ponawfa.jąc 
stawiane iuż orzez nas pytanie 
czy lego oojawienie się w kios· 
kach n·ie orlbierze ·sensu naszym 
skromnym wvsiłkom Pooular.vzo­
wania rodzimei twórczości Scien· 
ce Fiction. 

„Myśle. ie będe przedstawicie· 
lf'm tej większości ciytelnikow 
„Odgłosów", którzy ty,godnik ku­
l>ują przede "·szystkim pod ka· 
tem zainteresowania fantastyka 
i :r.aproponuję powrót do dwóch 
pełnych stron poświeconych fan· 
tastyce. Być łnoże są trudności 
w zdobywaniu materiałów do 
działu „W kręgu fantast~ ki" 
~tad to oi:-r.aniczenie do jednd 
strony. Będziemy starać s1e jako 
klub pozna11ski dostarczać mate­
riały S-F · (opowiad nia, tłuma· 
czenia, artykuły krvtyczno·ht"'· 
toryczne. felietony) o ile redak· 
r.ia „Oddosów" wyrazi zaintere­
sowanie naszą propoz~·cją". 

Prosimy więc o listy. zarówno 
o krótkie. kilkuzd'aniowe wypo­
"" iedzi w rodzaju „Zawsze czy­
tam", „Nie czytam, bo f.o bzdu­
ry", po obszerniej„ze, iakoś udo· 
kumentowane w:1rpaW'led1li. Te o­
ostatnie obiecujemy opublikować. 
za najciekawsze rewanżując się 
książkaini. z tym iż dla miło<­
ników fantastyki postaramv sie 
zdobyć jakieś nowosci z tego ga­
tunku i odwrotnie„. 

Najistotniejsze jednak', że bę­
dzie to dla redakcji forma nod· 
nowiedzi, istotny syitnał, czy u· 
trzymać nasz dział - stara.Jao 

Ależ oczywiście. bardzo prosi­
mv. skorzvstamy z części nades­
·łanych już tekstów. choć mniej 
zależv nam · na · tłumaczeniach. 

· bardŻiei na utworach or.Y'gi·nał­
nych. również debiutanckich. No 
i na cz:vmś. co nazwać by moż.r\a 
wymianą myśli. otwartą d:vsku­
sią o poziomie. iakości literatu­
rv S-F. która tak drapieżnie roi .• 
wi.ia się na całym ~wiecie. ró~ · 
nleż i w Polsce zyskuiac coraz 
to nowych s:vmpaityków. 

ię, pokreślamy to z naciskiem, 
'kupić wokół niego młodych, „e.' 
biutujących dopiero autorów -
c1.y tez uznać. ze fakt uojawle· 
nla sie rnie$iecznika „Fantastv· 
ka" zaspokaja wszelkie za.potrze· 
bowanie czytelnicze (no i autor­
skie) w tej dzif'dzinie. 

W redakcyjnej teczce mamy 
nowe ooowiadania Rafała A. 
Ziemkiewicza, Jarosława J. Grze· 
ilowicza. Roberta Azembskiego. 
Piotra J. Jaworskiego, Mar.ka 
Nowaka - który zadebiutuje na 
naszych łamach - no i troche 
ciekawych zapowiedlli. 

Prócz przyjaciół ma jednak 

Czekając na listy obiecuje-my 
rownoczesnie, ie w najbliźszyclr 
tyirodniarh dwie pełne kolumny 
„w kree:u fantast:vki'! bedą uka­
zywać się regularnie. fantastyka rówtllież i przeciwni­

ków. którzy ten gatunek Hterac­
ki traktują niechętnie. z oogarda 
nawet. Jest nam doprawdy nie- • 

Kosmostworld 
ANDRZEJA BIEDRZYCKIEGO 

Błontak złqtoskrzydly 
- Chirona Aureus 

Io Jut pię!Jnaście minut lecieli w 
kierunku Centralnej. Na 

=:~~ o:~~~et~~ r:ne:. 
szynę gwałtownie szarpnęło 

do przodu. Zupełnie jakby wystrzelooo Ich z moc- • 
no naciągniętej procy. Czuło się jak na sku­
tek ~ałtownego oporu powietrza zawibrował 
opływowy korpus maszyny, Obu pasażerów 
wdusiło w fotele. Sven chciał zmniejszyć szyb­
kość, ~dy ta niespodziewanie sama z.malała do 
połowy maksymalnej. Wyrzuciło ich z siedzeń 
do pnodu.· 
· - Do diabła - mruknął Sven. - Gdzieś 

w tym rejonie, kiedy jeszcze lecieliśmy do dru­
giej ba.zy, gwałt<rwnie na·s przyhamowało i mu-

• siałem zwiększyć obroty silników do' końca. A 

WIKTOR KOtUPAJEW 

Huśtawka 
Pu telnika 
teraz wszystko na odwrót. Zupełnie jak gdyby 
był tu jakiś próg. Nigdy jesz.cze nie zetknąłem 
się z takim zjawiskiem. I atmosfera spokoj­
na„. 

- I jakaś zasł<l!Ila, coś jakby mgła 
- Tak, to z.naczy, że ona naprawdę hyła? 

A ja myślałem, że ml się przyw.idzi<ało. 
- o/zywam Wirta ! Tu Trajkow - rc•zległ . 

się ·nagle w głośnikach schrypnięty i jakby 
umyślnie spowolniony głos. 

- Słyszę cię, Nik ! - krzyknął Henry. -
Co się tam u was stał-O? Dlaczego· nie odpo­
wiadaliście? 

- U nas wszystko w porządku. Dlaczego WY 
nie odpowiadaliście? 

- Nawiązywaliśmy łączność, Nie odZY\Valiś· 
cie się. Wtedy Sven zdecydował, że coś u was 
nie w porządku I zawrócił. Zostało nam do 
was około dwudziestu minut lotu. Mamy wra­
cać czy lecieć na drugą? 

- Erli mówi, że można lecieć.„ Ale dlacze­
go nie ljyło łączności? A_ w ogóle, to dlaczego 
tak trajkoczesz? 

- Mówię normalnie. To ty, Nik, chyba za­
sypiasz. 

Chwilami między .słowami i całymi zdamami 
następowały. niewielkie przerwy i każdy my­
ślał. że rozmówca namyśla się nad odpC>wie-
dzią. , 

- Do diabła - znowu burknął Sven. 
Trzymaj łącz.ność przez. cały czas. Nie p1>doba 
mi się ta zasłona. 

...,.. Nik - powiedział Henry. - Mów cokol-. 
wiek, byle bez przerwy. Ciekawe. w którym 
momencie łączność zostanie przerwana. 

- Myślisz, ŻP znowu się urwle? 
- Nie tviem Mów. co słychać u Erli'ego? 
- U Erli'ego? Nic konkretnego. Przyp·uszcza, 

że nie było nas na Pustelniku koło pieciuset 
lat. 

- Ho, ho! Niczego sobie. Gdzie on jest te­
raz? 

- Siedzi obok. Wezwałem -go gdy_ łączność 
uległa przerwaniu. 
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- Niik, proszę cię. Nie rozciągaJ tak słów. 
- Mówię notmalme, to ty przez cały czas 

się spieszysz, Przez całe życie się spieszysz. 
W odpowied~ Trajkow usłyszał przenikliwe 

wycie, przerywane wydłużającymi się przerwa· 
mi. Kabinę wirolotu również ~ rypełn !o głuche, 
niskie i przenikliwe wycie głośn ko\\ . 

:--- Ląc:zmość przerwana, Sven·- rzekł Henr~·. 
- I znowu ta zasłona. A wtrolot wchodzi w 

ruą jak w twardą gumę. Mimo wszystko na­
leży sprawdzić, co to takiego. Zawracam. 

- Dobrze. 
- Obserwuj. Właśnie się zbliża. Trzymaj się, . 

:z:araz. nastąpi wstrząs. 
Wirolotem rz,uciło do przodu, ale Sven po­

radził sobie z nieposlus:.mą maszyną dużo pe­
wniej niż poprzedniirn razem. W tym samym 
momencie r~legło się z radiotelefonu: 

- „.wam \.Vidal Tu Trajkowl 
- Słyszę cię dobrze. 
- Co sii: u was .dzieje? 
- Niech Erli weźmie ró'Wll'loległy kanał. 
- Cały czas jest na nasłuchu. 
- Ws-Zystko słyszę, Henry. Opowiadaj. 
- Tu w powietrzu powstaje jakaś , zasłona, 

coś w rodzaju półprzezroczystej mgiełki. Kiedy 
wychodzimy Poz.a nią - łączność się urywa. 
Wracamy - łączność działa normalnie. To chy· 
ba jakiś ekiran. . 

- W jaki jł!Sl.iCZe sposób wpływa na was 
ta zasłona? 

- Kiedy przechodzimy przez nią w kierun­
ku - od was, działa mocna sprężyna albo gu­
ma. Sven musi zwiększać obroty. Kiedy wra­
camy - jakby nas wyrzucało. 

- Jaką macie prędkość? 
' - Mniej więcej dwa tysiące na god~nę. 
. - Podejdźcie do tej zasłony z prędkością 
dwadzieścia do pię~aziesięciu km1godz. 

- Dobrze, spróbujemy, 
Sven zmniejszył szybkość i wszedł w wi-, 

raż. Strza~a wskaźnika szybkosci poszła w 
dół. Do drżącej roz,mytej zasłony zostało około 
pięciu kilometrów, ale mp.szyna nie zbliżała 
się do niej, choć tachometr wskazywał 25 km 
na godzinę. 

- Nie puszcza nas do przodu - zameldował 
Sven. - Silniki pracują, a my stoimy w miej-
scu. . 

- Zmniejszcie szybkość do zera - poprosił 
Er li. 

- Zmnie;}szyłem - odpowiedział Sven. 
Pomału nas odpycha. Silniki lotu poziomego 
wcale nie pracują. . 

- Dobrze. Odejdźcie od zasłooy na dziesięć 
kilometrów. Nabierzcie szybkosci i ·przebijaj· 
cie się tak, jak za pierwszym razem. 

- Jak myślisz Erli, co to było? - 'spytał W1rt. 
- Nie wiem, Henry. Jakaś barier<i. energe-

tyczna. Może uda się wyjaśnić jej naturę, ale 
póki co po prostu przebijcie sir:. 

- Na jaką wysokość może toto sięgać? 
- Myślę, że wysoko. „Fiołek" też się na nią 

nat~ąl, kiedy lądowaliśmy na Pustelniku. 
- Tak, tak - przytakąął Sven. - Wr'<J• 

żehie prawie takie samo. Tylko że teraz zdro­
. wo nami zatrzęsło. 

- Ponieważ łączność rwie SlE:, będziecie le­
cieć bez niej. Do drugiej bazy macie jeszcze 
koło godziny. Nawet krócej. Za C"'.tery godziny 
czekamy na was w etei-ze. 

- Dobrze. Czyli o 16,35 - zakoli.czy! B"n 
ry. - Trzymajcie się. 

- Wy też. 
' - Zwiększam szybkosć rzekł \Virt. 

C.D.N. • 

Azyl 
JAROStA W GRZĘDOWICZ 

Jarosław Jerzy Grzędowicz. 
Urodził się 3 maja 1965 roku 
we Wrocławiu. Obecnie mieszk'a 
w Warszawie. Jest uczniem 
klasy maturalnej (o profilu 
biologiczno-chemicznym) 
Liceum Ogólnoksżtałcącego nr 
XXXVIII w Warszawie. Jeden 
z założycieli grupy TRUST. 
W swoim'dorobku ma już sześć 
opowiadań SF. Sam równiez . 
ilustruje swoje (i nie tylko s~OJ~)· 
utwory. Poniższe opowiadame 
i rysunek są jego debiutem 
prasowym. 
W jednym z najbliżs~ych . 
numerów zaprezentuJemy koleJne 
opowiadanie tego młodego 
autora. 

'atr ·ial z połnocnego zac.1.odJ, p1~hy-w aJąc łany stepo\vyc_h traw i gn_aiąc po 
' iiebie chmury o barwie ołowiu. Za 
poszarpanymi skałami urwiska na po­
łudniu ukazała się szarogranalowa 
płaszc~yzna morza. l!kazywała się lyl­

ko w takie dni jak ten, kiedy horyz?nt był 
wyjątkowo wysoko. F!ile przewala~y si~ . pe 
brzegu eksplodując szumem z . wściekłosci~ u· 
"'.\ęzionego zwierzęcia, by z syk11~m wedrzec ~1.ę 
na suche do tej pory obszary piasku .. Niekto1 e 
docierały aż do posępnej ściany skał . i rozpła­
szczały się o nią bezsilnie, za słabe JUZ, by we-
drzeć się na górę. . 

Huk przyboju mieszając się z szumem wtatru 
zalejącego na stepie, walił w wypukłą, pancer· 
ną szybę wpasowaną idealme w pancerz sta· 
cl 

I"iedyś, z tego morza wyJdu~ cos, co wy-
t~~r.zy sobie móig i. weżmie u~ział w ew~luci. 
Powstanie cywilizacJa. Za tysiące czy m1hony 
lat, kiedy z mojej stacji i wszy.~;kiego, co zie,m· 
skie, nie zostaną nawet resztki . pomyslał 
tego ranka star.Y k~czny wyJad~cz Wavel! 
stojąc przy okme. Zaciągnął, do .konca suwak 
kombinezonu i poszedł do kuchm. KtH;h~ia by­
ła mala i ciasna, podobnie jak cała stacJa, po-
składana z szarobłękitnych części. Schlud:1a 
i sterylna. . 

Wavell odgrzał sobie śniadanie,. na ktore po· 
11zła resztka mięsa złowionego medawno nar· 
wała. „Trzeba będzie odremontować stru_mie'.110-
wy silnik katamaranu i wypłynąć rzucić sieci 
Albo spróbQwać harpunem? Ale to już, kiedy 
morze trochę się U!pokoi - myślał - po .szt?r~. 
mie". W każe!lym ·razie, Wavell nauczył się JUZ 
Elawno że na zrzutach nie ma co polegać. 

NarV:.ale były nieco inne, niż podobne gatun­
ki na ziemi. Miały w sobie coś gadziego i pysK 
pełen ostrych zębów. No i było przy nich tro­
chę roboty, ale miały jadalne, dosć smaczne 
mięso mimo że zalatywało tranem. 

Tak, to była twarda planeta i wymagała 
twardych ludzi, a Wavell był twardy. Tu tr~e­
ba było cały czas walczyć o życie. Ze z~1.e­
rzętami, z klimatem, z morzem, z samotn~sc1ą 
Było znacznie trudniej, niż opłacało. by się w 
stosunku do oficjalnego zastosowama stac11, 
której znaczenie było raczej skromne: konser· 
wacja automatycznego przekaźnika radiolatarni 
Planeta była zupełnie nie wykorzystana. . „.z.a 
trudna do kolonizacji". Za ostra dla teraznieJ- 1 
szych ludzi. Za ostry klimat. Albo za_ zi.mny, 
albo, ja:k dalej na wschód, ~~ gor~cy i w1lgo~­
'1y. Dżungla też nie lubi mięczakow, podobn.e 
jak step i morze. Cywilizacja była zbyt wy­
pieszczona przez technikę. 

W sumie - myślał Wavell - to jest jedyne 
ml~jsce, w którym można teraz żyć. Gdy~ym 
nie przyjął tej pracy, niedołężniałbym w Jed· 
nym z tych ich hotelowych miast, Albo, gdyby 

_ w trybie łaski uznali, że nie:- jestem za stary 
prowadziłbym jeden z tych 1cn kosmicznych 
autobusów po ugrzecznionych, oznakowanych 
szlakach. Tu przynajmniej mogę żyć jak pn.y­
stalo astronaucie". 

Dopił gorącą herbatę, założył ciepłą kurtkę 
· podbitą futrem z emblematem pilotów 1-w e· 

wym ramieniu, zachowanym jeszcze z czasow 
gdy byli pilotami. Prawdziwymi pilotami. god­
nymi kosmosu, przez który się porusza li Na­
szywka była okrągła z żółtym, harpunowym 
grotem na granatowym tle. 

Wavell zsżedł po spiralnych schodkal:h na 
parter. gdzie był warsztat. dyspozytornia radio­
latarni i pomieszczenia gospodarcze. Założył 
sznurowane do pół łydki buty, drelichowe kepi 
z naszywką i rękawice. Zdjąl ze ściany ciężki 
karab)n pachnący stalą i smarem. otworzył z 
trzaskiem komorę zamkową i starannie skontro­
lował mechanizm. Zdmuchnął .i.a.kiś wylmagino· 
wany pyłek i spojrzał przez lufę na światło. 
Broń była tµ najważniejsza. Bezbronny niP ma 
prawa bytu. „Szulera" Comtai'na tylko raz z<i· · 
wiodła brofJ Spoczywał teraz o kilometr st.ąrl 
pod granitowym głazem z wydłubanym wiertar­
ką napisem. 

Wavell założył na ramię torbę z magaz ·hka 
mi, przeszedł przez przedsionek i szarpnął 
dźwignię blokady. Zacięła l'lię, potem puściła 

I 

~wałtowme. Drzwi odchyllły się z cmoknięciem 
1 pneumatycznym g vizdem, po czym opadły łu­
kiem zamieniając się w schodki. Wavell wy-
~edł na zewnątrz i zataczając się pod uderze­

niami wiatru, wolnym krokiem ruszył dookoła 
swoje.i stacji wdychając słony zapach morza. 

Po gładkich, kamiennych płytkach nieregu­
larnego ksztaltu. niczym żółtawe węże przesu-
wały się fale drobnego _ptasku. Podszedł do 
swojej radiolatarni. Wiatr świstał na JE\i 
wpuszczonych w ziemię wspornikach, rudych 
od rdzy pod łuszczącą.się war~twą farby i bez­
>ilRie uderzał w aluminiową czaśzę lustra. 

Wavell wyminął radiolatarnię i wyszedł ll 

obejścia ·stacji. Odwrócił się spoglądając na 
swoją siedzibę;"' która wyglądała jak biała pi­
gułka osadzona na krotk:im walcu. Wiatr wiał 

_ mu prosto w twarz i łopotał w uszach niczym 
falujący arkusz blachy. 
Usłyszał szum i łopot. inny niż szum i łopot 

wiatru. Spojrzał w górę. Klapacz zawiał nie· 
ruchomo, krótko spikował, znow zawisł i zaczął 
zataczać m~łe, nerwowe kola kołysząc 'li!l w 
powietrzu niczym pijany jastrząb. Wiatr przy­
cichł nieco. Słychać było wyraźnie łopot bło­
mastych skrzydeł gada i czuło się bijący od 
nie<>'o smród padliny. 

Wavei' stanął na ugiętych nogach opierają~ 
karabin kolbą o biodro, z ręką wspartą o 
magazynek. Klapacz gwałtownie zanurkował. 
Wavell odciągnął rygiel, chwycił chropaw~ rę­
kojeść i pqderwał broń wyżej próbując celo­
\\'aĆ. Nacisnął krótko spust i zanim jeszcze go. 
zwolnił, już wiedział, że chybił. Wiedzial to, 
zanim jeszcze zobaczył, jak linia ognia przebie­
~a gorejącym ści'egiem pod bezkształtnym ctel­
<:kiem gada. Kłapacz poderwał się gwałtownie, 
rozpaczliwie bijąc płatami skrzydeł niecałe trzy 
metry od twarzy Wavella. Smród bijący od po­
twora był wręcz namacalny. Jak galaretowata 
ściana, która pochłonęła pilota bex szansy 
wyjścia. . 
· Walkę przerwał szum magnetycznej kolejki. 
Parła, rozrzucając strugi piachu, niczym wielo­
banvny w:ąż, zamiatający prostokątnymi dzwo­
rami swo'jego członkowanego cielska .. Pozosta­
\~iała śl~d, jakby ktoś przesuwał szklaną, ideal­
me przeJrzystą kulkę. Chybotała się na magne­
tycznej poduszce, napęczniała od roześmianej 
dzieciarni, młodzieży i dorosłych . 

. wave~I zaklął. Kłapacz, szamocąc się w po· 
wietrzu, przetoczył się nad nową ofiarę i ru­
n~ł na nią całym c.iężarem swojego oślizgłego 
cielska. W nagłej ciszy rozległ się tylko szum 
powietrza przecinanego skrzydłami i kilka 
wrzasków radosnego napięcia i nerwowego 
podniecenia. · 

_Pilot przysiadł lekko, podprowadził potwora 
bl:zeJ, trzymając na nim koniec lufy, i z dy­
stansu wpakował mu całą ,erię. Strumien igieł 
laserowego ognia przebiegł przez pękaty tułów 
gada. Poleciały ri.ępy · ·łf;bkt dy, .u 7"a· 
"ll erdzialo spalenizną. l;Japacz V1-ywinął "' po· 
\\ ~etrzu kozła i runął, niczym rzucona \\. po­

.w1etrze szmata, wirując w powolnym korkocią­
gu i tłukąc się po grzbiecie załamującymi s1ą 
bezwładnie skrzydłami. 

Z łomotem rąbnął o ziemię rozrzuc.ąJąc r.a•bo­
k. mokry piach. Z kolejki rozlegiy si~ śm11"chy 
i owacje, Wavell zaklął. 

Ta cholerna wycieczka zepsuła mu z takim 
trudem wypracowany nastrój poranka. Wyjął 
srebrzyste obcążki i przedziurkował im bilety. 

Patrzyli z niemym. baranim cridr.'.•vem w o· 
czach'. na jego barczystą sylwetkę; której me 
przygięły lata. Ich podziw wzbudzała pociągła, 
kanciasta twarz porośnięta k!ln:udniowym 
szpakowaty~ zarostem i poorana nielicznymi, 
lee~ głębokimi zmarszczkami, naszywka, broń„, 
W 1c~. oczach hył niemal takim samym potwo­
rem J.a~ 8:łapacz. I tak s~mo przebrzmiałym 
Odwroc1ł się od nich i zaczął patrzeć na roz­
trzaskane·. nadpalone szczątki potwora, z któ­
rych wystawały lśniące fragmenty stalowego 
szkieletu. Wavel.1 z'.łcisnął powieki uporczywie, 
do. b?lu, zapominaJąc, starając się zapomnieć. 
usiłuJąc zapomnieć. Znów był k.osmos surowa 
planeta i znów trzeba było walczyć ' o życie. 
Rozkołysany ·kołowrót w iego gło\Yie powoli 
wracał do ró'wnowagi Spojrzał na Klapacza z 
dezapr.obatą Trzeba było marnnwać energię na 
te meJadalne zwierzęta, ~takujące z mściwym 
~porem wszystko. co zyło. Odwrócił się w 
oerunku stepu i nie widliał już kolejki, która 
targnęła. zaszumiała i popędziła ze swoim roz· 
bawionym lad.unkiem w głąh Parku Atrakcji. 

Na spotkanie z Wężem Morskim. 

• 
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P 
anie Kingsay, klient do pana. 
- Wpuść - Kingsay odruchowo poprawił się w fo­
telu. 

Drzwi gabinetu otworzyły się i stanął w nich niewy­
soki, lekko łysiejący mężczyzna około sieśćdziesiątk_i. U­
brany był niechlujnie, co drugi guzik u przepocone'j ko-

szuli miał oberwany, spodnie poplamione. Wyglądał, jakby się 

nie golił ani nie mył głowy od dobrych kilku tygodni. 
- Proszę - Kingsay niechętnie pokazał mu krzesło naprzeciw 

biurka. Facet nie wyglądał zbyt interesująco. „Prawdopodobnie" 
pomyślał Kingsay jakiś spór z sąsiadami". Tego typu zlecenia 
otrzymywał najczęściej - spory z sąsiadami i śledzenie żon 
różnych zazdrosnych idiotów. 

Nazywam się John Marlin - powiedział klient, siadając. 
- Słyszałem o panu, jako o najlepszym prywatnym detektywie 

w Sydney. Sprawa., którą chcę panu zlecić, jest dla mnie nie­
zmiernie ważna, ale wymagać będzie od pana dużo zachodu. Dla­
tego chciałbym, żeby na czas jej prowadzenia zrezygnował pan 
ze wszystkich innych powierzonych panu spraw: . 
Mówił twardo, tonem człowieka nawykłego do rozkazy\\·ama. 

Jednocześnie sięgnął do kieszeni po portfel i położył przed King­
sayem tysiącdolarowy banknot. 

- Oto zaliczka - ppwiedział. 
Kingsay przyglądał mu się przez chwilę, po czym nachyli! 

się nad biurkiem, naciskając czerwony taster. 
- Dziękuję Betty; możesz już iść do domu. Powieś na 

drzwiach tabliczkę „Biuró zamknięte". 
- Nie prowadzę w tej chwili żadnej sprawy - powiedział, 

sadowiąc się wygodnie w fotelu. - Słucham pana. 
- Szukam syna - Marlin pochylił się lekko. - Niewyklu­

czone, że znajduje się ·właśnie w Sydney. Nie mogę jednak sam 
prowadzić poszukiwań ... 

- Oczywiście. Rozumiem. 
Marlin podał mu fotografię przedstawiającą piętnasto-szesna-

stoletniego chłopaka o jasnych włosach i pociągłej twarzy. 
- Tak wyglądał, gdy miał szesnaście lat. 
- Ile ma teraz? . 
- Akurat tyle samo. Ale proszę się :r.a bardzo nie sugerować 

wyglądem. Może teraz wyglądać tak, jak na tym zdjęciu, czasem 
się to zdarza, ale to mało prawdopodobne„. · 

- Pewnych cech wyglądu nie da się zmienić .,-- zauważył ma-
chinalnie Kingsay, niezbyt rozumiejąc słowa Marlina. - Kąt 
twarzowy ... 

- W tym wypadku tak - przerwat mu Marlin. - Możliwe, 
że jest on teraz nawet murzynem, chociaż brzydzę się na samą 
myśl o tym. 

Kingsay odłożył zdjęcie i spojrzał zdziwiony na SV\\ego klien­
ta. 

- Proszę mi dokładnie opowiedzieć wszystko co wiąże się. z 
tą sprawą. 

- To bardzo nietypowa sprawa... Ale zacznę od początku. 
'Mieszkam w Alabamie, tam też urodził mi się jedyny syn, Jim. 

Zona zginęła w wypadku samochodowym, gdy Jim miał trzy 
lata. Od tego czasu wychowywałem go sam. Ponieważ jestem 
człowiekiem bogatym, starałem się mu zapewnić jak najlepsze 
warunki. Chodził do' najlepszych szkół, miał zawsze wszystko, 
czego chciał. W sumie był dobrym dzieckiem. Wszystko układało 
się jak najlepiej do momentu, kiedy na początku 1966 roku do­
stał powołanie do wojska - Marlin umilkł na chwilę, przy­
palając papierosa. - Mogłem go wyreklamować od służby, ale 
nie chciałem. Uważałem wtedy, że to jego obowiązek. Poza tym 
byłem dumny, że daję ojczyźnie obrońcę. Jim nie chciał lecieć 
do Wietnamu, o mało nie przystał do hippisów .„ Ale przeko­
nałem go. Pięć miesięcy potem otrzymałem zawiadomienie; że 
Jim zginął w czasie lotu bojowego, 26 lipca 1966, niech pan qob­
rze zapamięta tę datę. Wkrótce potem przysłali jego potwornie 
zmasakrowane zwłoki. 

- I co dalej? - spytał Kingsay po dłuższym milczeniu. 
- Pochowałem go obok matki. Przez długi czas byłem zała-

many. Dopiero z rok po śmierci Jima zetknąłem się z wyznaw­
cami „światła Życia". Od nich dowiedziałem się, że mój syn 
żyje gdzieś nadal, i postanowiłem go odnaleźć. 

- Chwileczkę. Nie • bardzo rozumiem. Zwłoki, które przysła­
no z Wietnamu nie były zwłokami pańskiego syna? 

- Nie, to z całą pewnością był Jim. W pańskim rozumieniu 
tego słowa. Jim umarł, ale była to tylko śmierć ciała - Mar­
lin pochylił się w kierunku detektywa. - Od szesnastu lat 
jestem gorliwym wyznawcą „śwlatła ·Życia". Dzięki temu do­
wiedziałem się, że człowiek, który ginie młodo, naglą śmiercią, 
nie umiera definitywnie. Jego dusza wciela się w następne 
ciało i żyje nadal, nie pamiętaJąc swego poprzedniego wcielenia; 
nie traci jednak pamięci zupełnie, przechowuje ją nadal pod­
świadomość. Kiedy taki człowiek znajduje swoje stare otocze­
nie, zaczyna sobie powoli przypominać swe poprzednie życie. 
Jak obudzony z głębokiego snu. Znam kilku ludzi, którzy kie­
dyś zginęli i po latach zostali odnalezieni przez swych daw­
nych bliskich. Tego samego dnia, kiedy Jim poległ, narodził się 
gdzieś na nowo, dokładnie w tej samej godzinie. 

- Ach, tak. Zdaje się, że rozumiem o co panu chodzi. 
- Widzę, że nie przekonałem pana. Trudno. Może mnie pan 

uważać za szaleńC'a, ale płacę panu i chcę, aby pan go odszukał, 
albo upewnił się, że nie ma go w Syqney Musi pan sprawdzić 
wszystkich chłopców, urodzonych 26 lipca 1966 roku. Jeżeli któ­
ryś z nich jest. Jimem, na pewno zareaguje na to, co jest zwią­
zal"e z jego poprzednim życiem. Ale chcę, żeby pan zajął się tą 
sprawą naprawdę poważnie. ' 

- Panie Marlin. To jest mój zawód. Przyjmuję pieniądze, 
więc zgodnie z etyką tego zawodu zrobię wszystko, co w mo­
jej mocy, choć uważam, że niepotrzebnie traci pan czas i pie­
niądze. 

- To moja sprawa. 
- Tak . właśnie uważam. Dołożę starań, aby zakończyć tę 

sprawę sukcesem Ale chciałbym pana o jeszcze jedno zapytać: 
zakładając. że jest tak, jak pan mówi, czy zdaje pan sobie 
sprawę, jak małe są szanse znalezienia„ tego chłopca? 

- Wiem Szukam już piętnaście lat, po całym świecie. 1 bę­
dę szukał, dopóki starczy mi sił i pieniędzy. ' Wierzę, że .go od­
najdę. panie Kingsay. 

„To niemożliwe", pomyślał Kingsay, porównując po raz nie 
wiadomo który obie fotografie. „To musi być zbieg okoliczności 
Niesamowity, ale zwykłv zbieg okolic:tności". 

Przed nim leżała na biurku odbitka karty z kartoteki imigran­
tów, w jej prawym górnym rogu przyklejone było zdjęcie kil­
kunastoletniego. jasnowłosego C'hlopca o pociągłej twarzy Obok 
położvł fotografie. otrzvmana orl M11rlina Tm dłuże~ je porówny­
wał. tym 'hardziej hył nr1Pkominv, ŻP przprlst11wiają tę samą o­
so be Odsunął zr'lieC'ia or! <:iehiP i wyprostował się, zapalając 
papierosa. Osiem dni którp minęły od czarn przyięcia dziwnego 
zlecenia, King~11v spęcłzil nracowirie Mimo, iż ani odrobinę nie 
Wiprzył w spns C'ałej tej robntv, przPkopal wszvstkie dostępne 
i nie dostępne spisy ewidencyjne mieszkańC'ów miasta Odnalazł 
nir>ćrlziPsieC'iu rlwórh ohvwatPli nki mę~kiej , urodzonych 26 lipca 
Hl66 roku TPn. lftórt>go :r.rlierif' bvło nif'mal irlPntvcznP ja.k zdję­
cie .Jima M::irlimi. n:;:izvwal qję Philip S:>itPsru I przybvł do Syd­
nev nrted trzema latv. wraz z rorlzina Pmigrantów z Europy. 

Kinirsav nodszPdł no telPfonu Wv~tukał kierunkowv do Sta­
nów ?:iPrlnoC'zonvC'h. ooczelrnł na svgnał i zaczął · wybierać 
numer ~IT:irlina Po trzech pierwszvC'h cyfrach odłożył jednak 
słucha vkt>. Nit>„,.Teszcze nie. W glebi ducha nadal był przeko­
nany, że to tylko przypadek. Musiał się najpierw upewnić. Zno-
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wu podszedł do biurka, pociągnął tęgi łyk zimnej już kawy 
i zaczął dokładnie studiować historię rodziców Philipa. Potem 
połączył się telefonicznie z agencją detektywistyczną "!"' Londy­
nie (ostatnie miejsce ich zamieszkania) i zarządał przysłania w 
tempie expresowym wszystkich dostępnych wiadomości o Bo­
bie i Helenie Saitescu. 

Gong u drzwi wejściowych zadźwięczał trzykrotnie. Chwila 
ciszy - f znowu. Ding, ding - dong. Helen · Saitescu wyszła z 
kuchni, obcierając w pośpiechu ręce o skraj fartucha. Otworzy­
ła. Na schodkach przed domem stał szpakowaty mężczyzna około 
pięćdziesiątki, opierający się na kuli. Ubrany był w nieco pod- , 
niszczone spodnie i kurtkę koloru khaki. Przy jego prawej nodze 
stała walizka. 

- Dzień dobry - powiedział. - Czy tu mieszkają państwo 
Saitescu? 

- Tak. Słucham pana. 
- Nazywam się George Rosthern. Czy zastałem pana Saitescu1 
- Tak.. proszę, niech pan wejdzie. Bob, ktoś do ciebie! -

krzyknęła. 

- O ile się nie mylę, mam przyjemność rozmawiać z panią 
Heleną? · 

- Tak, ale„. Skąd pan nas zna? 
- Słyszałem wiele dobrego o pani 1 o pani mężu ... 
Na drewnianych schodkach, wiodących na górę pojawił slę 

otyły mężczyzna w rozpiętej koszuli z podwiniętymi rękawami. 
Jego łysinę pokrywały krople potu. Spojrzał badawczo na goś­
cia, potem na żonę. 

- Ten pan ... do ciebie. 
- Słucham pana. 

Glosy z oddali 

Czytelnicy „Odgłosów" poznali. już. Ra~ała 
A. Ziemkiewicza - członka dzl.BłaJąceJ przy „ , 
warszawskim SFAN-CLUBIE grupy „TRUST -
zarówno jako bezkompromisowego w sądac~ ~e.~enzenta, 
jak i autora opowiadania „Z palcem na spusc1e 
drukowanego w jednym z numerów lipcowych. na~zeg~ 
tygodnik1l. Proponowany dziś tekst zdał nam s~ę rowme 
ciekawy choć z pewnością w charakterze odmienny. 

I (RED.) 

- Dzień dobry. Nazywam się George Rostherri. Dostałem pań-
ski adres od brata, prosił, aby pana odwiedzić. . . 

Przez chwilę trwało milczenie. Kingsay przeraził się na ID:O· 
t · gencJ·a :r. Londynu podała mu jakieś złe informacJe, men, ze a . . · · b · 

i wtedy nagle Bob uniósł ze zdziwiema rw1. . „ 
_ Rosthern? Pan jest bratem sierżanta Chicka Rostheri:ia. 
_ Porucznika Rostherna. Tak, ·~hic.~ d_u~o. o panu opow1;dał, 

prosił, żeby koniecznie pana odw1edz1c, Jesh bę~ę w Sy~n ~: ć 
_ Proszę, proszę bardzo - Saitescu pomógł Kmgs.ayowi z Ją 

kurtkę i delikatnie ujmując go ~a rar:i1ę, poprowad~ił ?o salon~ 
_ Heleno, przyszykuj coś do Jedzema, pan pewme Jest g_łod 
ny. I daj koniak. Alb.o zaraz, sai:n we.zmę, niech pan spoczme. _ 

Kingsay rozejrzał się po salome. ~1e był urządzony zbyt bo 
gato, ot tak - przeciętnie: ~usto:vme, ale bez przepychu. Pro-
ste, funkcjonalne meble, świeze kwiaty w wazonac?· . . . _. 

Gospodarz wrócił po chwili, nio~ąc butelkę komaku 1 kieliszki. 
_ No tak, jak mogłem nie poznać. Jest p~n bardzo podobny 

do Chicka. Boże, ile lat ja go już nie widziałem... Chyba ze 
dwadzieścia .. c.o · tam u niego słychać? . . 

_ Niestety, Chick już nie żyje - Kmgsay opuścił głowę -
Umarł pół roku temu. Rak. 

- Umarł... - Saitescu zamyślił się. - Mój Boże, wykruszą.-
my się powoli. . 

- Mówił o panu dużo przed śmiercią... kazał mi przyrzec, ze 
pana odwiedzę. Sam szukał, dowiedział się tylko, że mieszka pan 
teraz w Sydney, nawet odnalazł adres, ale nie zdążył już pana 
odwiedzić. 

W tym momencie trzasnęły drzwi wejściOwe. 
- Cześć, kiedy obiad? Mogę iść jeszcze pograć '". koszykówkę? 
King ay odwrócił się nieznaczn~e. W przedpokoJu stał jasno-

włosy chłopiec. 
- Philip - krzyknął Saitescu - chodż tu! 
- To mój syn, Philip - powiedział do Kingsaya. - Philip, 

pamiętasz jak opowiadałem ci o sierżancie Rosthernie, który 
wyniósł mnie w Normandii spod kul? To jest jego brat, pan 
George. 

- Cześć - powiedział Philip, podając · Kingsayowi rękę. 
Spojrzał na niego, i na moment znieruchomiał, przypatrując się 
prostokątnej blaszce wiszącej na piersi detektywa. 

- Widziałeś to gdzieś? - zapytał Kingsay. 
- Nie.„ - chłopiec powoli podrtiósł wzrok - to znaczy zda-

wało mi się, ale nie, nie przypominam sobie. 
- A co to właściwie jest? - zainteresował się stary Saitescu. 
- Nic szczególnego. Pamiątka. 
Kingsay umoczył wargi w koniaku. To był wojskowy nieśmier­

telnik, taki, jakie nosili Amerykanie w Wietnamie. To musial 
być Jim Marlin. 

- To już tu, Philip. 
- Niech pan powie - rzekł chłopak, gdy stanęli przed furtką 

willi Edwarda - ki:n pan właściwie jest? Bo staremu to pan 
\ ·cisnał jakiś kit? 

- Tak. Wcisnąłem kit - Kingsay nacisnął przycisk dzwonka, 
- Całe życie spędziłem w Sydney, ale przed twoim starym mu-
siałem trochę poudawać . Szukałem ciebie. 

- No, to już wiem, ale po co? - furtka otworzyła się. 
- To trudna sprawa, Philip. Wytłumaczę pMniej, dobra? 
- Niech bedzie. Ale pan tajemniczy. 
- C:ześć. WC'hodżcie, wszystko gotowe - przywitał ich Ed-

wards. Weszli do pokoju. Knigsay pokazał Philipowi unie~ iony 
w górę kciuk. Ten odpowiedział tym samym. Cała ta zabawa 

najwyraźniej zaciekawiła chłopca. Detektyw odszedł na bok i :ta• 
palił papierosa. Teraz cała robota należała do Edwardsa. 

- Zgaś to - syknął Edwards, wyłączając światło. - Albo 
wyjdź z pokoju,i tak nie jesteś potrzebny. 

Kingsay stanął w przedpokoju, słuch_aj,ąc_ mo!lotonnego. głosu 
Edwardsa: „stajesz się ciężki_, ba~dzo cięzki... me masz siły .~1ę 
poruszać ... powieki ci opadaJą ... Jeste~ se_nny, bar?zo. se~ny.„ 

Po paru minutach Edwards wychyllł się z pokOJU 1 skmął na 
Kingsaya. . . 

Philip leżał nieruchomo na tapczanie. Oczy miał otwarte. Od· 
dychał równo. 

Edwards włączył magnetofon ustawionY'. n~ za~is, i dn~gi, z któ­
rego popłynął warkot helikopterowego silmka, i dalekie odgłosy. 
strzałów. 

- Jimie Marlin - powiedział Edwards - czy znasz ten przed­
miot? - wsunął mu w dłoń wojskowy nieśmiertelnik. Philip 
przysunął go do oczu sztywnym, mechaJ'iiczny~ ruchem. 

- To blacha - powiedział. - Nosiliśmy takie. 
- Czy to twoja blacha? 
- Nie, inny numer. 
Z magnetofonu rozległa się głośna, długa seria cekaemu. 
- Jim - Edwards pochylił się nad Philipem. - Jest tera1 

dwudziesty szósty lipca. Dwudziesty szósty lipca tysiąc dziewięć­
i;et ~ześćdziesiątego szóstego roku. Masz na głowie hełm. Jest 
bardzo gorąco, sp<łd hełmu płYrią ci strużki potu. cały mundur 
masz przepocony. Stoisz na lotnisku. Pamiętasz? 

Cisza. 
- Pamiętasz, Jim. Co teraz robisz? 
- Wsiadamy "do helikoptera„. rozkaz natychmiast startowa& 

Karl coś pokazuje ręką .•. 
Przez kilka minut Philip opisywał teren, nad którym lecia\ 

Potem, gdy wleciał nad dżunglę, umilkł. Kingsay w napięci• 
przyglądał się wirującym szpulom magneto:lpnu. 

- Są! - krzyknął nagle Jim - widzą ich! 
- Kogo?' 
- Wietnamców ... całe mrowie„. 
- Mów co robisz. 
- Repetuję karabin... Dug, taśma, odsuń się! Strzelami U-

ciekają, przewracają się. Dug, następna! - Philip mówił cora1 
szybciej, urywanym głosem. ~a czole zalśniły mu krople potu. 
ręce miał zaciśnięte w pięści. Kingsay zagryzł wargi. 

- John, zniż, prawy trawers ... uważaj, oni, Boże, Nte!'I 
- .Co się stało?! Co się teraz stało?! 
- Wirnik tra!il} ozymś, urwana łopata. O Bota. Nie, jak boJłł 

Boże... . 
Ciało Philipa przeszył nagły wstrząs, wyprężył się 1 opadł bew., 

władnie. Po twarzy spływały mu wielkie krople potu. Oddychał 
ciężko. 

- Okay, Jim. W porządku, już w porządku. Jesteś 11pokojn3't 
Lićz teraz do dwudziestu. Kiedy powiesz „dwadzieścia", obudzisz 
się spokojny i wypoczęty. Licz. 

- Raz ... dwa ... 
Edwards wyłączył oba magnetofony. Podniósł się 1 odsłonft 

O~L , . 
- W porządku, dziękuj, - powiedział Kingsay, dająa m• 

dwadzieścia dolarów. 
- Polecam :;ię na przyszłość. 
- Za parę dni przyleci, tu ten nadziany amerykaniec, powtó-

rzysz to przy nim. 
- ... dwanaście ... 
- A kiedy on się tu zjawi? 
- Może już jutro... Niesamowite.„ wszystko się zgadza ... 
- ... dziewiętnaście." dwadzieścia. 
Philip otworzył oczy. 

,; ' - .) t ... _„ i ~ . .... · ·' . • 

Kingsay wracał od Edwardsa spokojnym, pewnym siebie kro• 
kiem, trzymając ręce w kieszeniach. Szedł zamyślony, najkrótszą 
drogą do domu. Wiodła ona przez plac, na którym regularnie co 
wtorek odbywały się targi starzyzną. Przepychał się przez tłum, 
wpatrzony w ziemię, zajęty swoimi myślami. Od czasu do cżasu 
przystawał i rozglądał się czy dobrze idzie. 

W pewnym momencie zatrzyma~ się przy jakimś staruszku, 
sprzedającym różne stare odznaki,' głównie wojskowe - brytyj­
skie, amerykańskie, kanadyjskie, francuskie. Stało przy nim kil· 
ka osób. Kingsay, nie wiedząc sam, dlaczego to robi, równie! 
zbliżył się do kramiku. Jego uwagę przyciągnął kilkucentyme­
trowej wielkośei emblemat, spatyniały i nadweręrony. O~troż· 
nie wziął go w rękę. '\ 

- Co to jest? - zapytał, czując falę gorąca, ogarniającą pier­
si. Za wszelką cenę usiłował sobie przypomnieć, skąd zna ten 
kształt. 

- Wie pan... sam nie wiem. Ktoś ' sprzedał mi tQ jako pa­
miątkę z drugiej wojny światowej. Mówił co to .za znak, ale 
zapomniałem. 

Kingsay nadal oglądał, trzymany w ręku emblemat. Wyglądał 
jakby był wykonany ręcznie. Dziwny kształt, jakby litera „P;; 
połączona u dołu z kotwicą. 

Nie mógł sobie przypomnieć. Chciał już odłożyć kotwiczkę I 
i$ć. Nagle przyszło mu na myśl... 

- Nie ~ powiedział do siebie - za dużo o tym myślałeś. 
Autosugestia - przypomniał mu się Philip wpatrżony w blasz­
kę identy Zikacyjną na jego szyi. - Nie, idiotyzm. 

- Co pan mówi? - zapytał handlarz. 
- Ile pan za to chce? 
- Czterdzieści centów. 

( 

Kingsay położył przed nim półdolarówkę i szybkim krqkiem 
ruszył przed sjebie. W mózg wwiercała mu się natrętna myśl: 
urodził się 2 sierpnia 1944 roku. W czasie drugiej wojny świato­
wej. Tu w Australii, daleko od frontu. 

W domu zaczął nerwowo grzebać w encyklopediach i słow. 
nikach. Gdzieś na półce odnalazł zakurzone opracowanie historii 
drugiej wojny światowej. 
Było już ciemno, kiedy oderwał wzrok od książek. Pozamykllł 

je i ułożył na półce. 
Potem przypomniało mu się, co miał zrobić. Sięgnął po tele­

fon. Po dwóch minutach miał połączenie z Alabamą. 
- Słucham, Marlin - odezwał się głos w słuchawce. 
- Mówi detektyw Kingsay, z Sydney. Zrobiłem w pańskiej 

sprawie wszystko, co było możliwe. Niestety, nie znalazłem po­
szukiwanej przez pana osoby. Trzysta dolarów odliczam na po­
krycie kosztów, resztę odeślę panu pocztą. 

- Tak. Rozumiem - odrzekł po chwili Marlin. 
- Jeżeli mogę ... Oczywiście wiem, że nie jestem uprawniony 

do udzielania panu wskazówek, ale chciałbym panu coś dora· 
dzić. ' ' 

- Słucham. 

- Niech pan zaprzestanie poszukiwań. Myślałem nad tym dłu-
go. Nawet. jeżeliby go pan w końcu znalazł, to nie ma sensu. 

Trzask . Marlin. odłożył słui:hawkę. 
~ingsay stał chwilę przy aparacie. Spostrzegł, · że w zaciśnię­

~eJ, spoconej pieści trzyma kotwiczkę. Otworzył dłoń i podniósł 
Ją do oczu. Potem podszedł do gazowego komińka i rzucił kawa­
łek zaśniedziałego metalu w płomienie. 

\ Warszawa, 14 sierpni11 19!!2 
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Kolumna dziesiąta 
(bo~ało iłu!frowa„a!) 

KAZDY, KTO DRUKOWANE TU TEKSTY TRAKTUJE 
SERIO - CZYNI TO MA WŁASNĄ OD~OWłEDZIALNOt:t! 

. 
----~ 

Z okazji. dziesiątego. 
mb1leUSZOWP{lO ponie­
'<t::!d numeru. .Kolumnu 
Ajencyjnej, posta11.o­
wiliśmy wydać mal" 
przyjęcie. w styl1l 
powiedzmy - poli.ne­
.:;yjskim, to jest pra­
wie be:::alkoholowe. ale 
ui fo,opartt? 1rn. ró±no­
rnrlnych frvktach 

~asz ma y j~· sz 

·Po dojrzałym 71omy­„,. orlrzucilikrn.11 .ierlnak 
tr>n pomusl iakn )'l'l'::t?d­
wczesnu i o~upi Win~­
aronri co prawda mo:'na 
niekicdµ do.~tać. al!' 
fT::Pba stać po nil' w 
hnrrlco, bardzo ah1qil') 
knlr>iC'P . natomiast ana­
nn.s1; i innt? fruka.~u -
C'horbt1 tvTkn z p1ix::ek 
- ko.ę:towalyhu m pry­
writnvch sklepikach 
p1·nwrl::-iwu majqtek 
·Znacznie rozsadnid 

hvloh1.1 f Prly pożv('zuć 
rntr::ebna na bankiet 
fnr,ęr; lmnici więce1 tu­
f'. ile wirlnć na foto-

ornfii). hankiec ik w11ri.ar 
zn~ dopiero z okaz.ii 
tusięcznego. czu nawet 

dziE'siędotusie('Z1ll?gO 
nHmt>ru. rachunek rila­
cac z uzyskanuch pro-
cC'n t 6w. · 

Ku ::-acl1ęcit? daria.i-
m v. :::e E't. en t1wl nu no­
::-vc~l:nrlmnoo ::n~tanit 
na hankiet ::apro.~7m1u, 
możr te:!: liczyć nn 
::w rot :ai11-westowanei 
sumy. 

A.Tli:N'l' 

S tah wzrest pnziomu K.olumny Ajencyjnej (nie wleźliśm eo prawda "' 
Mount Everest ezy Giewont humoru. ale wspinamy się śmiało na Gubałówkę) 
~prawia,' ii r6wniei wobec Czytelników musimy stawiać coraz to wyisZf 

wymagania, spodziewając się po nich nie tylko poczucia humoru, ale i erudyejl 
literackiej, historytnnej. WTeszcie - jeżeli rzec tak motna - ogólnej. 

Nasz SUPER-TEST rozwieje wszelkie wątpliwości w tym względzie. Naleł:Y 
pn p;.;?stu s z y b k 11 przeczytal! za<'ytowany niżej fragmencik popularnej powieś· 
ci. a potem - be1 zaglądania do encyklopedii i podpytywania znajomych 
~zl':terzc odpowiedzieć na trz:v p~ tania kontrolne. A eo z tego wyniknie - okate 
~ię na końcu. 

.. I 

* S·UPER -TEST · LITER-ACKI * I 
Ka-N'efeir mówi: 

- Czy ty widziale-ś k'Obiety, 
które się nie sprzedają? 

Co on słys:z.y?! Ja•kie słov.1a 
yp.owiada ta bezwstydna ko­

hieta? I dlaczego tak kusiąco 
lśni ksi~żye na jej twarzy? 
Byłażby to pokusa zesłana mu 
przez bogów? 

- Pomyśl, c-o iy mó rsz, 
Ka-Nef er! 

Znieważy ją w t~j chwiH, na-
tychmiast. Zemści się za 
w~zystkie ko.biety, które o-
skartyła tak niespra"l.viedliwie. 

- Dobrze. Ka-Nefe-r - Nef­
teruf wstrzym-uje oddech 

- Ty tartujesz, Ka-Ne!erl 
Ona opiera się chłodnymi 

stopami o jego gorące biodra 
- ·Ty żartiujesz, Ka~Neferl 

Ona. kładzie mu nogi na 
kolanach I głaszcze jego 
brzuch st.opą. 

- Ty żartujesz, Ka-Neferl 

Ona mocniej przyciska nogę 
do jego brzucha. 

- Pomyśfałam. 

- I'omyśl jeszcze az. 
- Pomytlałam. · 

- I po raz tri:e-ci! O tym 
myśli się triykrotnie 

„.„ Te kobiety są jak "zioła. 
!~ jak rzeki płynące swym ło­
żyskiem w dół. Są jak liście 
na dr?.ewach. czerpiące ~oki 1 ! 
zieloność ze słonecvnych M'()· 

mieni Sa to samice. które nie 

Czy ona szydzi. czy umy~1-
"l!e pragnie Podraż.'1ić go mó­
wią.c: 

- Trzykrotnie pomyślawuy 
powtarzam: wszy~tkie kobie· 
ty sa sprzedajne! 

- W<1tvdź s:ę st<.'O'.ch słów 
K;i-Nef~! 

- Zamiast odpowied'lf k~-
bleta wycią~;i no!?'i i opiera 
je na jego ·1eii1•vm blodne 
ZamiF1st odp<i.wiedti - odr?U~a 
gł0"-'11 do tyłu i rozkrada ra­
miona 

!'Tefteruf bledn'e z gnie-wu 
/ 

'lfiechaj będzie. 
Ilei t.Q kos1tu jesz 

Nfe p~trząc na 
wiada: 

- tle dasz. To 
jego sumlimia. 

- M >1P~O? 

- .t.. C7.V1e~<>ż? 

PYT ANIA KOMTROl.NE 

1 Czy znasi 11uwl•lrn autora I htnł ksiaikf? 
l!'ielf nle . - mn7P'ł'1 ,uehabllitnwa6 sle pri:r 
ovłanlu na•teonvm · 

jak chcesz 
ty sarna? 

nlego odpo-

sprawa tv.·o-

,,. 
„Wiem ale nie 

potrafią oohamować swojej I 
żadzy Ona obmy~lila dla mnie 
próbę Ale iakie ja ją moge 
kochać. jeżeli dusz.a moja 
związana jeo;t orzysies:ta? Jakże 
m6~łbym ja wziąć w ramiona 
·~ied:v o ćwierć sechen:v stad 
ż.y}e ~cze~liwle najhard1.iej I 
znienawid70n:V ze wsi:~·stkiego 
co f<;tn;P]e?'"· 

Nikt nie może powied'l:ieć co 
by <;ie dalej <;taro 1'Tiech sie 
nie ~hPłoi. ie 1e.st la~n~- I 
dzPm \'ITflct niitdv nlf' t>k:reśl' 
dl"Ol:'' ~tłira okr„i11l~hv ~le ~a- I 
ma Edvby nie rozle~ło sie 
'tukanie 

powiem, bo się wstydzę" 
również uznajem!'>. -1 

OCENA ODPOWIEDZI 

TRZY OOPOWIF:OZl POZYTYWNE Gr atu 
luif'my w•1!'rh•trnnnPj !'rnd:-cji' . . JP7el( iu7 nit 
iedPś to z pf'wno~da zostaniesz mlaoowan) 

I 

I 

I 

Henryk Jagod.z-łńskl 
• 

PRZEBtYSKI 
Dla katastrofalnych na­

tur każdorazowy przejazd 
tramwajem jest katast ro­
' falny. 

•• 
Cół, że portfel no VI y. 

gdy w kieszeni pusto. 

• 
Już starożytni wiedzieli, 

te świat nieuchronnie 
zmierza do zguby , ale nie 
przy_puszczali, ie pot~a t(l 
tak długo. 
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Włodzimierz Krzemiński 

, . 

Swińska piosenka 
Ach, ~aśpiewajmy zgodnym chorcm, 
już zbliża się radosny dzień: 
znów ('eny świnek pójdą w górę 
i spełni się nasz świński sen - -

nareszcie "ieprze będą ,, cenie 
i wszys<·y ludzie ujrzą. że · 
n:--iprawdę piękne jest marzenie, 
kiedy o szynce marzy się!.. . 

, 'iejeden '' icprz się marh\ i skr~ ciP, 
aż mu od teg-o chudnie schah .. 
·że nie wyjedzie za granicę -

Iz~ · po Qju mu kap kap ... 

Kied~ ś na jego ś" ińskie] gło'" i 
spoczywał eksportowy plan, 
dziś za to w kraju z inyślą o nim 
kładą się spać miliony pań! 

Próinn się zło~ci pan Iksiński, 
próino pan lg1·ek klnie: psia mar! 
Od f!zisiaj po ogonek świński 
~ długim ogonku będą stać! 

I wiemy też, że lata miną. 
J\ świnee każdy będzie rad.' 
jeśli któś kogoś na z'" ie ś" inią -
to jakb,\ miód mu " serce kładł! ... 

Przeklęta biurokracja, czyli 
ZAPRENUMERUJ CAŁE 

Cz:vtelnic:v „Polityk;" zauważ:vll bez watPienia. iż n!smo lo op·1bii­
towało najpierw blankiet wpłat na orenumerate iuż w· nJmeru 
riuteonym musiało wszaltie tenże blankiet uoieważn 1r tlumaC'za<' s1e 
ltęsto. iż mimo niezliC'zonvch ustaleń i uzi:todnień nie 0 1rlaln s;e blan· 
detu - że tak PoWiemv - tv oełn; zalr>_io;alizowar Jed,•ni• orawdtiwi• 
w:aine blankiety z ~ielonym pukiem i nadrukiPm ,pr~numerala nra.· 
1y" leiii. (lub orzvnaimniej oowinny leżeć) na poc"tcie. 

Otóż z nami oodobrie Chciell~m.., umożliw:r C'zvtPlnikorn prenum~ 
ratf) umej łtlko Kolnmn:v A iPncvinei ostatn:o zreszta o tvle C:e­
kaw~zei. że po drug'ei stronie tei strony czvli nieiako na nasz,·a 
nlecach. znajduje sie iakże rooularna fantastvka noracowaliśmv ca· 
l:v system zniżek. bonifikat i zachet niestetv uoal"ta binrokracia za 
nic nie chciała nan, zrobić to jest oói~e na reke - A ·,to będzie. 
wyofnał - pvtamo - a czvm bedzie ten kto~ wvcinał - nvtano -
1 Po co. na co. w iakim celu no i tak w kółko 

Słowem- nie ma radv: chcesz re1mlarnie otrzvm vwaf! Kolumne A ie11-
cvina. a orz:v okaz.ii zaoszczedzii; oare złotvch - zaprPn11merui ca­
ł e „Odl(łosv·· W skali ro<'Znei kosztuje ta iahawa 780 złot~ch 
(e S8 tłotycb mniej niż oół litra wódki w tan i c j melinie). 
w ,kali półrocznej - 398 d ltwartalnit> - 1!1~ zł. 

Kandvdat n• orenu'meratora - oodk rPlilamv - \Vinien zna{: własnE. 
n.a.zwisko. adrefi. kod oocztowv oraz w orloowiedniei rubrvce bez. 
błedn!e oodać 1ndek• nasze~o pisma czvll M762 · . , , 
' l'oz•daoa je~t umiPjetnosl\ nisania lhlankiet. trzt>b~ tt'vpełmqc .... 1ai:­
l'oręczn!e) oraz ewf'ntualnie również czytania, choć nil Kol\lmrue 
Ajencyjnej obrazków jest akurat suoro. 

1 • •• ""' „„, „,.... „ „, rr '"" rr ~· ; nr 

2 Czy dnmy41a~• ' sie w jakhn kraju I w Ja­
kim nkre~l'e tor•v cle al< ria? Ola ' ułatwienia 
rłnda.im;11 . ie nie w Pi>l~rP rhoło i~t n IP j„ dośr 
onpularna pol!lka kci37lta >(l W\•tłar.Pl'iarh 

'nmiP.f!llrnwinnvt'h w tvm camvm kr11.łn rhoł' -~:--~~-
nie w tvm ~amvm r1a<1ie w. n•iPnlPniP 1, łoi" 
te.i kciia7ki 117na.iPmv 73 pnpra~·na ndpowiedf 
n';l '•h;ł nvł~nia. 

3 (A:y - nawet oie ·bedar Ja-no" id1Pm -
wiesi mniej wlC('ej eo by sle „tal o K<1' h. , nie 
to cholerne stukanie do driwi? Odpowled:i 

OWT.F l t l R JF()NI\ ODPOWIEDZ l\fac1 I 
pewnf' hralt.i "' lektune. · Mnie by iacząć od 
i„ltłnr Wi,f < \ iPi?! ' 

7,<\ll'<F I Of>rflWll<.OZl. Wróć do lektur) I 
Plnm, r1lrn „ Kolumna Ajencyjna jest D1e~iet~ I 

dla Ciebie za trudna. 

-~···-
"~· --

Ry1. Adam Bieńkowski 
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Zdarzenia 
• • • 1 zwterzen1a 

Feliks 
Przy-
siecki 

Dwudziestego październi';:a 
minęla kolejna, czterdziesta 
siódrna rocznica śmierci Feli­
ksa Przysieckicgo. Obawiam 
się, 2.e dziś nazwi.sko to nic ni· 
kom•l nie mówi. Foeta Feliks 
Przys•ecki podzielił bowiem los 
wiel ~ zapomnianrch polskich 
poetf1w. Znali go jeszcze i pa­
'm.iętal1 o nim skamandryci. 
cho·~ twórczość Przysieckiego 
tkwifa korzeniami w Młodej 
Polsce ale też wykraczała po· 
za tę epokę i w jakiś . sposób 
otwit>rała nowe obszary poezji, 
na k:tóre wkrocz."h. młodsi od 
niei.P o generację, poeci Ska­
man-lra. 
Mia~em dwadziP..ścia lat, kie­

dy w połowie lat pięćdziesią· 
tych wprowadził mnie Leszek 
Wit1.:zak (dziś zuany w kręgu 
bibl!c.filów kierownik anty­
kwa,·iatu przy Piotrkowskiej) 
w 1 e jony tej p:>1:zji zebranej 
w iednym, jedynym tomiku 
„$p1e"Y w ciemmttiach'', 

„Cia~n~ ogrody wtedy nocq 
Wia~r rozkoly;af w caiym 

mietete 
Po rvś ty do mnie przyszła, 

PO co, 
I 11dzieś :z:dot'l\/ła o mnie 

wieści ..• " 

I pued laty, i ozfś bardziej 
porusza mnie ta strofa niż 
ówc~esne klasyCJ'Z<.1jące strofy 
młod'!gO lwaszkil•wicza czy ra­
dosne wiersze młodego wów­
czaJ Wierzyńskirgc... Skąd się 
brały te różndce, ·,kąd się bra­
ła b. gorycz, ~t6ra wydawcil:a 
mi s:ę przed laty i wydaje 
dm\ bardziej prawdziwa i do1-
munca niż ówc::P.sne wiersze 
SkamGno"'rytów? A może stąd, 
że 11: 1edy na pocz<1 1.ku dwudzie­
stole';I<J mię.dzywo ·ennego Ska­
mandryci mieli i:o lat dwa­
dzit?śc•a parę, Fr-. ysiecki do­
biegctl JUŻ do c zter;iziestki? 
Moż2 to lata doś w·iadczeń, któ­
re nwsze owocują zwiększoną 
dawką goryczy" 
Debiut.ował Pttysiecki pra­

wie dwadzieścia 1i>t przed po­
etami · i:;kamandra. Wierszy pi- . 
sał mało i pisał niejako dla 
siebie, nigdy nie dhał o utrwa­
lenie ich w zbior ~<>. i gdyby nie 
młod7.1 przyjaciPle ze Skaman­
dra, 1omik „Sph'w w ciemno­
ściach" nigdy qy się zapewne 
nie ukazał . Po ś··ncrci poety w 
193:i -oku (zma•ł na gruźlicę 
w Otwocku) J "lian Tuwim 
wsp 1minał w „W•adomościach 
Literackich", że ri.1piero „areszt 
do.n'>wy" zastosowany przez 
Kazimierza Wierzyńskiego zmu­
sił l'rzysieckiego oo skomple­
tow<i•i-.a zbiorku ,., ierszy, który 
dziś jest rzadkością bibliofilską. 

Pr·:~rsiecki był niPśmiały, 

unikał autoreklarn:1- nie odpo­
wia 'J,<ł na ankiet. ·.•. nie odpisy­
wał na listy. Nil•stety - w 
two ·czości takie cechy chara­
kte ·u pomagają tylko w po­
grąża:1iu dzieła l t·vórcy w nie­
partnPci potomny•~h. 

Ktoś powiedział kiedyś, ie 
dzic•m1karstwo i<-st cmenta· 
rzys1~;em talcnt6·v Można to 
w ·~u;:>ełności odn~c.ść do Feli­
ksa Prtysieckieg.> Od począ­
tku t-.go wieku rh samej śmie­
rci pochłonięty był wlaś!lle 
dzi 'nnikarstwem. Najpierw w 
„Ty!{ndniku'" Bolc8awa Wysło­
ucha. potem w .Wieku No­
wym", „Naszym Kraju'', 
„DziPrmiku Naro„:owym", w 
końc> w „Kuritr, P Warszaw­
skim Był jednyrn z założycie­
li • ·11.delokrotnia wybieranym 
członloem za"lądu Klubu 
Spr..iw 'zdawców l-arlamentar­
nycn który stał 5ię -· także 
za c;prawą Przys•r~kiego - za·. 
czyn"!•r. organizach zawodoweJ 
pracriwników pr'l y - Syndy­
kat 1 ,)ziennikarzv 

Je-i1i jednak :J07vstał w czu­
łej pamięci poto.11~ych, którzy 

, 
młet1 s:żczęście tn;fi~ na jego 
nieh~o.ne wiersze - to prze-, 
cie> pozostał jak„ poeta. I to 
nie tylko dzięki przyjaciołom 
ze :;ka,nandra, w1dzącym w je­
go t ·..J6rczości na "'iązanie nici 
tradycji z Ml-odą Po1ską, nie 
dzię~d młodopolskiE.j pelerynie, 
któ"ą z uporem nosił w latach 
dwu::lziestych ale dzięki 
swo;rn gorzkim ~vierszom. 

Wiersze te łąco:vły w sobie 
młodopolski klimat i na.strój 
z prnstotą i cod'LiE.ńnością. Już 
nie były młodop:>lskie - je­
szcze nie były .sk:\mandryckie. 
Tworu.cść Fehk sa Przysie­
cki ego · stanowiła autentyczny 
pomo~t między tvmi dwiema 
epok3mi poetyckimi. Nie mie­
ścił się w polonistycznym 
sch~macie - · może dlatego zo­
stał zapomniany. 

JERZY WILMAASKI • 

··Felieton 
pe·..: 

symistyczny 

Zn„w 
as 
• Zlill8.-
• Die 

zas 
Pra ~dziwie polska, złota je­

sień jakby się skończyła i 
wszystkim przypomniało się, 
iż czas do ~imy się szykować 
Zebrały się t~ż stosowne gre­
mia w wielu województwach, 
podsumowały wstępne przygo­
towania if okazuje się, że znów 
jesteśmy do mrozów i śnieżyc 
nieźle przygotowani. Opał jest, 
sieć cieplna działa, bojowy 
sprzęt do walki z zaspami 
wręcz pali się do pracy. Ano, 
zobaczymy .. Ta tam śmiało idę 
o zakład (o zapas soli do pias­
karki), że „jednak nas zasko­
czv". Przecież tradycja .nie mo· 
że. zginąć! A na dzień dzisiej­
szy nie bardzo jest czym choć­
by okna uszczelnić. Szczęście, 
że gazet pod dostatkiem, to się 
jakoś papierem szpary pouty­
ka. A faktem jest, że w naszej 
wielkiej płycie i doskonałeJ 
szablonowej stolarce okiennej 
w blokach jest co utykać ... 

Czasem zresztą można szpa­
rę całkiem dużą odkryć, że 
posłużę się przykładem sąsia­
da, który własnym sumptem o 
metr kwadratowy sobie po­
wierzchnię mieszkalną powięk­
szył. Nie zdradzając adres,u 
(jeszcze za nadmetraż przyjdzie 
mu płacić!) zdradzę tylko, . że 
zdolny ten człowiek zanim po­
czął wyklejać tapetę w po­
mieszczeniu zwanym wytwor-
nie wc ostukał dokładnie 
wszystkie sciany. Zdziwlorcy 
głuchym rezonansem w jedneJ 
z nich, walnął mocniej mfot­
kiem i po chwili zaglądał j~ 
do szybu, który ciągnął się 
przez jedenaście pięter. Nie 
był to ani przewód kominowy, 
ani wentylacyjny, elektryka też 
tędy nie była poprowadzona, 
ot, taka sobie metrowej śred­
nicv dziura Sąsiad nie kiep, 
w parę dni zmontował w prze­
pastnym kominie podłogę i 
strop, a w powstałej wnęce 
idealnie mieści mu się m. in. 
pralnic::i Przeznaczenie owego 
szybu męcz:;ło go jednak wiele 
miesięcy: dopiero niedawno 
przypadkiem poznany budo­
wlaniec w tajemnicy wyjawil 
mu, że wnęka przeznaczona by­
ła pierwotnie na umvwalkę na 
każdym piętrze. Ale to przecież 
zbytek luksusu w ubikacji; u-

mywalki „poszły do ludzi", 
szyb na całej wysokości zaklaj­
strowano - i po kłopocie. 

Do kiosku „Ruch" na dole 
przywieziono akurat żyletki I 
kremy do golenia, więc wraz 
z sąsiadem rzuciliśmy się na 
dół po schodach na łeb na szy­
ję. Na szczęście kolejkę# trzy­
mał ba,rdziej od 'nas przezorny 
magister B., dzięki czemu za­
jęliśmy punktowane pozycJe 
gdzieś na czele czwartej dzie­
siątki zarośniętych facetów 
Magister nie dał się zaskoczyć 
opowieścią o dziwnej wnęce. 
Sam miał w ·zanadrzu lepszą, 
też rodem z kół zbliżonych do 
budowlanych. 
Było · to w trakcie remontu 

mieszkania, którą to operacJę 
szczęśliwie i bez trwałych ura­
zów psychicznych przeżył opo­
wiadający rok temu. Równanie 
poh;lych głazów tkwiących w 
ścianach przebiegało pomyślnie, 

Lewym 
okiem 

Wizyta 
Kaba u 

lecz ekipa remontowa zażądała W jednym z numerów wne-
niespodziewanie kilkuset sztuk.. śniowych zamieściły „OJ,igło-
pumeksu w kostkach. OkazuJe sy" fragment monografii Wła­
się, że jest to idealny przyrząd dysława Jewsiewickiego o Ja. 
do czyszczenia z firmowej far- nie Witkoiewiczu, zesłańcu z 
by ram okiennych i futryn 1830 roku na dziki i wiecznie 
Gdy wielogodzinne poszukiwa- wtedy płonący >Kaukaz. Wit­
nia w sklepach nie dały ocze- kiewicz tak się wyuczył języ­
kiwanych rezultatów, magister, ków wschodnieh, tak wyróżnU 
zgodnie ze wskazaniami swych wiedzą, inteligencją' i posta­
fachowców, udał się na po- wą, że wreszcie wszedł - jak 
bliską budówę. W samo połud- byśmy dziś powiedzieli - do 
nie, przez nikogo nie· indago· służby dyplomatycznej i był 
wany, wjechał swym malu- parokrotnie wysyłany przez 
chem na środek placu, gdzie cara z tajmymi misjami d<> da­
piętrzyła się pokaźnych roz- leltich wsch<>dnich krain. M1ę­
miarów sterta tak poszukiwa· dzy innymi w roku 1836 · „o­
nego pumeksu. Magister profi- trzymał misję dostarczenia 
laktycznie rzucił „Cześć!" w emirowi Afganistanu, D<>st- -
stronę najbliższego bloku, na Mohamedowi, listu <>dręcznego 
którego nie wykończonych bal- cara Mikołaja I oraz tajną in­
konach kręciło się kilku face- strukcję postępowania celem 
tów w berecikach. O dziwo, zjednania władców afgańskich 
usłyszał w odpowiedzi czyjeś w Kabulu i Kandaharze dla 
Serwus!". Ośmielony, załado- protekcji i opieki Rosji". 

W" al auto pumeksem po dach, Af . ta b ł wtedy pra gams n y -
krzyknął jeszcze raz „To na wie nieznanym zakątkiem 
razie ... " i wyjechał spokojnie z • świata. Pierwszą wiadomością 
budowy · 

- Długo się zastanawiałem o nim w języ_ku p<>lskim by-
dlaczego nikt mnie nie zacze- ła przełożona z angielskiego 

d ·ł k · ł relacja dyrektora Kompanii 
pił, nie przeszko z1 - onczy WschodnioindyJ'skiej, Elphin-
opowieść. Wyjaśnienie jest 
chyba tylko jedno: każdy z stone'a zamieiiz.czona w 
·tych obserwujących mnie bu- „Dzienniku Wileńskim" z 
dowlańców myślał zapewne, te !kwietnia 1818 roku. Elphinsio­
interes ubllem już wcześnieJ ne jeżdz!ł w roku 1808 do Ka­
z tym co nieopatrznie odpowie- bulu z wielkim orszak.iem i z 
dział na powitanie. Więc nie ważną misją: pokrzyżowania 
chcieli przeszkadzać.„ . ewentualnych wpływów fran- ' 

Polsilverów wystarczyło je- cuskich, które starał się za­
szcze tylko dla magistra. Al~ szczepić w tych stronach 
wspaniałomyślnie odstąpił m1 świata Nap<>leon poprzez wy-
jedną żyletkę, w końcu zna~y syłanych agentów. Cesarz 
się parę lat. Spojrzał na mme francuski szykował się d{l 
ponuro i rzucił: - Chcesz pan wielldej wyprawy na Wschód. 
życiowy, _iście tragikomiczny chciał dojść do Indyj, wszy. 
temat. W" '#Jię, pan ki stJto Co po drodze należało 
na posiedzenie komisji lekar: więc możliwie zjednać i odpo­
skiej do spraw inwalidztwa 1 wiednio przygotować. Anglicy 
zatrudnienia, jednej z tych co przejrzeli tę grę ~ zareagowo.­
decydują o przyznawanych gru- li na nią właśnie misją swego 
pach inwalidzkich i tym sa· ·indyjskiego wielkorządcy, 
mym - -rentach.„ Relację Elphinstone'a czyta 

Okazało się, że magister był się jak znakomitą egzoty<:zną 
parę godzin , wcześniej z bra- powieść, cho~iaż jest. w~aści-
tem, który stracił nogę w la- wie reportażem. · Dziś . zaden 
tach młodzieńczych w wypad- temat nie zagra własną egz.o­
ku drogowym, przed obliczem tvką nad każc'lym musi repof-
takiej komisji. Fachowe gre- ter 'długo pracować, uliryczniać, 
mium potraktowało delikwen- udziwniać i uczytelniać. Naj-
ta szablonowo: - Wiek? ciekawszy ustęp rel'1cji sprzed 
Waga? Wzrost? Dyfteryt prze- półtora stuleci dotyczy proto­
chodził? Po godzinie rozpro- kółu dworskiego w Kabulu, 
mieniona panienka stwierdziła, tego samego być może pro~-
że zaihteręsowany powinien kółu któremu W' dwadzieśc1a 
być zadowolony, bo komisja parę' zaledwie lat później pod-
przyznała mu trzecią grupę. dać się musiał poseł carski, 
Zaniemówili obaj:• brat ma tę a nasz rodak, Jan Witkiewicz 
właśnie grupę od ładnych pa- Minął tydzień - pisał El-
ru lat, co mu się zresztą należy phinstone _ a jesz.cześmy me 
jak psu zupa. - A byś pan byli stawieni ·królowi, z P-O­
widział - kontynuował rozsier- wodu sprzeczek 0 sposób słu­
dzony magister - jak oni lu- chania poselstwa. Zwyczay1!y 
dzi traktują. _.j Była tam star- w tym razie obrzęd dworu. 
sza kobieta, tragiczny przypa- . chociaż ministrowie upewniali 
dek, porusza się o k1:1lach, pro- że był jednaki ze sposobem przry· 
tezy obu nóg.· Musi co roku mowania posłów perskich, 
kilkadziesiąt kilometrów prze- Tatarów uzbekskich i braci 
jechać, hy łask~·a komisja astatmego króla, wydał się 
przedłużyła jej na kolejne 12 nam jednak bydź nieprzyzwo­
miesięcy zaświadczenie o ka- itym. w czasie przyjęcja, dw:,;.y 
lectwie. Czy oni myślą że jej oficerowie na ramiona<ti wno-
te nogi oZirosną?... ł d ·edz'niec dwJ 
Jakoś chłodno się zrobiło. szą p<>s a na ZI 1 -

ru. Król z wysokiego ukazuje 
H1i1mory mieliśmy kwaśne, więc się okna: a poseł ze skwapL­
mag!ster pożegnał się szybko WQścią biedz powinien do pe­
pod pretekstem, że musi lecieć 
do znajomego, który wyjaśni wney odległości, i stanąwszy, 
mu jak kryzy w kaloryferach prosić króla o łaskawe spoy-
wymienił w minionym stycz- rzenie. Następnie podbiega 
niu ponoć mu herbata w znowu, i jeszcze raz prośbę 
szklance zamarzała.„ zanosi: po trzecim już razie 

zawoła „Chellut!", na co je­
de~ z urzędników stanu tu.­
reckim odpowiada wyraz.em 

P.S. Panu Krzysztofowi K.. któ· 
ry namawia mnie w liście bym 
zalał się tzw, zielona fala wzdluź 
rei>rezentarvlne.I łódzkie! artcr}i 
szvhklego ruchu - al, Mlrklew1· 
cza. odnowiem krótko: - ' Panie 
Kr"·siu , nie masz 11a11 wlek~lvch 
kłopotów~ „Fala" dzlałala. ~dv 
11rzerlnano wste~e . ale to bvło 
dawno, Bv nie trncil: nerwów -
poleram trasy objazdowe. Zresztą 
zielona barwa nlP zawsze sa.me 
nl\1c;-,1 ,vróżv „ho" nrzvzna1P 
kolorek elegancki, zachęcający, 
optymist.-cznv taki„ . 

f 
STEFAN ŻYCIOWY • 

Dżeczin!" (Póydź ' precz ... ); 
~ieszczęśliwy poseł musi wte­
dy ustąpić z dziedzińca, i p'.l­
ty nie oglądać króla. póki na 
osobne wysłuchanie do gabi­
netu wezwanym nie będzie" 

Jak widzimy - już wtedy 
po.i;ada dyplom~ty zwfązana 
była z niejakimi przykrośc1a­
·mi. Anglicy, mimo noszenia 
ich na ramionach i innych ob­
rzędów, zostali otoczeni w 
domu, w którym zamieszkali, 
przez podjudzony nie wiado-

m 0 przez kogo tłum, który 
groził podpaleniem i mordem. 
Straże królewskie z trudem 
zdołały ich uratować, choć nie 
było wtedy granatów obez­
władniających i helikopterów, 
jak w Bernie. Odjechali ob­
d'clrowani bogatym.i prezenta­
mi, a wspominając Afganistan 
pisał pan Elphinstone: „Gdyby 
kupcom angielskim wolno by­
ło tak niepodległy handel tu 
prowadzić jak w północn&y A­
meryce I Gdziebykolwiek wy­
g<>dny port na ogólne bez wy­
jątku emigracye otworzono, 
poszłoby mnóstwo na los p1;. 
szczających się ludzi; wnet by 
się odkryły n<>we przedmioty 
wywozu i przywozu handlowe­
go. Równą przynosi korzyść 
tak wewnętrzna jak i zew­
nętrzna przedaż towarów." 

Duzo ciekawych rzeczy za­
.notował jeszcre angielski dy­
gnitarz. Aż szlroda, ż;e felie­
ton już kończyć .się musi. A 
kończy się - w związku z 
niedawnymi enuncjacjami nie-
których zachódnich mężów 
stanu - niewesołą uwagą: 
proto1wły dyl)lc/1atyczne ma­
my dziś znacznie uproszczone, 
ale i tak niejedno posunięc'.e 
„wydaje nam się bydź nie­
przyzwoitym." 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI 
(ĆWIEK) • 

Sic 
transit 
gloria 

Sport 

Znajomość łaciny w naro­
dzie je.st coraz mniejsza, ale 
dawniej uczyli łaciny w szko­
le, więc przypomnę, że pełny 
tekst tego przysłowia brzm;: 
„sic transit gloria mundi" i 
znaczy to polsku: tak przemi­
ja chwała świata. Pisano kie­
dyś te słowa na płytach na­
grobkowych, może :;ię i pisze 
dziś, w co raczej w~tpię, a że 
rzecz będzie o pogrzebach i 
przemijaniu pomyślałam S<Jbie, 
że owe łacińskie słowa pasują 
jak ulał do niniejszego felie­
tonu. 
ByŁam tego lata - szJk.oda, 

że już min·ionego - w ma~ej 
wsi, przypominającej raczej 
miniaturowe mfasteczko, gdzie 
zdarzały się pogrzeby, ale od- . 
bywano je pośpiesznie, bo m­
bota w polu czekała. Pewnego 
dnia pod wiejski kościół za­
częły zajeżdżać samochody z 
rejestracjami z całej niemal 
Polski. Wy.siadali ludzie star­
si, młodzi, dziewczęta, panie 
w kwiecie wieku, panowie w 
błękitnych mundurach. Byli 
lotnicy, szybownicy, skoczko­
wie spadochronowi, członkc­
wie Aeroklubów z całego nie­
mal kraju. Przyjechali na po­
grzeb kolegi, który nie zginął 
w lotniczym wypadku, ale 
zmarł po prostu - można po­
wiedzieć prozaicznie - na za­
kaźną żółtaczkę. Widząc tylu 
przyjezdnych, miejscowi I.i­
dzie przerwali różne pilne za­
jęcia i kto l;>ył w pobliżu P'>S­
pieszył n:a pogrzeb. Zgroma­
'dzeni żałobnicy, liczne wieńce 
i::. czarnymi szarfami, kwiaty i 
nie ukrywany żal mówiły o 
tym, że umarł człowiek, który 
cieszył się sympatią innych i 
miał wielu l)rzyjaciół. A ci o 
nim nie zapomnieli. Przyjaciół 
bowiem poznaje się w biedzie, 

w. nleszczę~ciu przyjaciele 
p<>trafią okazać swoje przy­
wiązanie także zmarłemu. ' 

Na przełomie maja i czerw­
ca teg<> roku były zawodnik, 
Michał Rabski pokonał dystari1 
700 km z Przemyśla do Gru­
dziądza •. aby w ten sposób ucz­
cić pa.mięć tragicznie zmarłego 
Bronisława Malinowskiegn. 
Nie biegał po żadną nagrodę, 
nie przysparzał żadnemu klu­
bowi punktów, chciał po pro­
stu uczcić pamięć nieżyjącego 
już sportowca. Nabawił sięod..:­
cisków, padał niemal z wy• 
czerpania, ale dobiegł do sta­
dionu w Grudziądzu. Piękny 

·to dowód pamięci. 
Na mistrzostwach lekkoatle­

tycznych w Atenach Domingo 
Ramon, który zajął w bieg~ 
na 3 km z przeszkodami trze· 
cie miejsce (za Patl'itzem Il­
giem i Bogusławem Mamiń„ 

skim) zaprO'ponował, aby O• 
• trzymane kwiaty złożyć u stóp 

podium w h<>łdzie temu, który 
nie mógł wystąpić w obronie 
mistrzowskiego tytułu. Równie 
to piękny dowód pamięci. 

20 sierpnia 1982 roku w Za· 
chodnim Berli;nie odbył s1ę 
bieg europejskiej czołówki 
biegaczy na 3 km z prz~zk.1-
dami. Startowali: wspomniany 
już Patritz Ilg (RFN), Mariano 
Scartezzini (Włochy), Wolfgai:g 
Konrad (Austria), Bogusław 
Mamiński i Krzysztof Weso­
łowski (Polska). Nie chodziło o 
nagrody, o pierwsze miejsce. 
To było akurat w tym biegu 
najmniej ważne. Chodziło o 
uczczenie pamięci Bronisława 
Malinowskiego. Ale inicjato­
rem tego spotkania nie był o­
czywiście Polski Związek Lek­
kiej Atletyki, a przeciwnie :1:·1-

chodnio-berlińscy działacze 
sportowi, 
Wróćmy do Pols'ki. Czy 

PZLA pamiętał, że w Grudzią­
dzu, dla uczczenia pamięci· 

Bronisława Malinowskiego, 10 
października organizowany 
jest I Bieg Uliczny im. Bro­
nisława Malinowskiego? Otoż 
nie. Na ów bieg przybył 
wprawdzie Jacek Wszoła 
(członek zarządu PZLA), ale 
przybył prywatnie .wraz z żo­
ną i ufundowanym przez s1e­
b1e pucharem dla zwycięzcy. 
Puchar ów zdobył Artur Kole• 
czek - być moze przyszły na-
stępca Bronisława Malinow-
skiego. Pucharu PZLA dla 
zwycięzcy nie b'Yło. Nie było 
również żadnego działacza 
PZLA. 

..Pr.zegląd Sportowy" zu-
mieścił list Stefana Kulisy -
zasłużonego działacza kultury 
fizycznej oraz przedwojennego 
zapaśnika. Był on na pogrze-
bie Henryka Łupackiego 
mistrza Polski i re'Prezentanta 
kraju w zapasach, również 
sprzed wojny. Na pogrzebie był 
jeszcze tylko Piotr Szczeblew­
ski - kolega zmarłego i rów­
nież zapaśnik. Młodzi oczywiś­
cie pewnie o Henryku Łupac­
kim nic nie wiedzą. Ale dzia­
łacze sportowi, którym histo­
ria polskich zaipasów nie po­
winna być obca? W „Życiu 
Warszawy" - pisze S. Kulisa 
- był „pokatny nekrolog". 
Czyżby nikt z działaczy nie 
czytał nekrologów, nie miał 
czasu? Polski Zwiążek Zapaś-

. niczy nawet gońca z wień<:e::n 
nie przysłał. Bo i Po co? „Nie­
żyjący zawodn~k - pisze z gQ­
ryczą S. Kulisa - punktów 
już n•ie będzie i medali zd'>­
bywał". Gdy czyta się te sło­
wa · ogarnia człowieka wstyd 
i zażenowanie. 

Mówimy i piszemy, te kiry. 
zys dotknął różnych dziedzin 
naszego życia, iże upadają au­
torytety, ludzie tracą zaufanie. 
że upada moralność itd. To 
wszystko prawda. Ale to ni­
czego nie tłumaczy. Nie ma I 
nie może by~ usprawiedliwie­
nia dla naruszenia podstawo­
wych, choć przecież zwyczaj­
nie ludzkich, obowiązków, ja­
kimi jest pamięć o tych, 
którzy kiedyś ofiarnie służyli 
sportowi polskiemu, którzy 
sławili Imię Polski na tagra­
n icznych stadionach, którzy 
zdobywali dla tej Polski lau­
ry i medale, albo choć tylko 
o nie walczyli. · Miano działa­
cza sportowego i taki obowJą­
zek nakłada. 

Mija chwała świata. PrzemI­
nie czas więlu sportowych 
działaczy. Ich nazwi-ka zostn­
nR zapomniane. I tylko pozo­
stanie pamięć o tych, którzy 
naprawdę zasłużyli się pol• 
sklemu sportowi. 

BOGDA MADEJ • 
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Ciuchy .z jajami i drrobiem. Ciu­
chy r. owocami i warr.ywami. Ci.u­
crhy - wszędzie. Złamały ten, jak 
się zdawało, wszech'Potężny po­
rząidek 'rzeczy, który dzielił jar .. 

mark na oddz1eine rewiry . .Jeden tyl•ko „koński targ" u1okowa­
ny daleko na wzgór'ku ustrzee;ł slę przed nimi. Tam, pośród U· 

przęgów, furmanek. ciągników i platform dobijają targu ja~­
marczni potentaci, milionerzy nieledwie. Konie, krowy, owce. 
Banknoty. pliki banknotów: Ko:pernik rzadko - przeważri1e 
Chrobry albo Chopin. Ciuchowi dusigrosze nie mają tutaj więc 
nic do szukania. 

Wędrówka tym ruchomym i żywym traktem przypomina egzo­
tynną \•·yp;awe w głąb ludzkich namiętności. Przy każdej ou­
d· P, „krz.:••ni. każdej babinie usłyszeć można kawałek p:avi.'dv 
o życiu, poznać istorie jak z baśni. Raj dla poety, kopaln'<'l 
modeli dla zręcznego szkicownika. który znalazłby tu bez wąt­
pienia ostat1ich. mohikan(rn, mijającego bezpowrotnie cza-;u· 
koniarz,'.: i handlarki. brodatych starowierców i pejsatych Ży­
do·winów. mamusie w e;umiakach spacerujące pod rękę z co· -
kami ~na obcasie" i w nylonach, n<J1Wo'!niej~icb cwaniaczków 
handluiąry·rh ·zlotem zza' pazuchy i worczastych dziadów prze-

. :iuv•ających bez po.'p:e~hu czerstwe bułki. 

OdPjdą n;Pdługo. przepadną. zae;iną. Ostatni cz.as, by jeszrle 
to ujrz.er, ut ·a' ić ·v pamięci. Może zachOJWać? 

,.Cztery gęs: dwie niewieście, uczyniły -jarrr.ark '11' :nieście" 
pou-;ada ta:opolskie przysłowie. Od tych dawnych czasÓ'\V wie­
~e uległo zmianie. Przedtem kru'Pieckie rewiry obejmowały centralnP 
punkty e;rodów, a miasta wręcz promieniście roz.budowywały sie 
wokół rynków. Teraz jest inaotej - jaTllllarki spycha się c:ora 
dalej, wstydliwie ukrywa za opłoitkami, na wsi niemal, nie ba­
czar na stare prawo z 1507 roku. które za•kaz.y1wało jarmarków 
i targow po wsiach pod karą utracenia rzeczy prz)"wiez.ionych 
na .. przedaż. 

Dzieje ~lę tak i • Suwałkach . . Mieście przez dziesiątki a• 
tyjącym z handlu i na handlu wyrosłym za ~zasów władania 
węgierskich kamedułów. Jeszc:ze przed wojną gród nad Czarną 
Hańczą słynął nie tylko z malowanych ułanów przygranicznego 
garnizonu, ale i targów obfi'tujących w rozmaite dobra z przy-

. g ;inicznego - pruskiego i litewskiego - przemytu. Osobliwa 
zaś popularnośrią cieszył sfę niemiecki brand-spirytus i „tro­
py" (eter), którymi narkotyzowała się cala ówczesna podsuwal­
~Ka wie~. 

Jeszcze po wojnie ta.rgi królowały w centrum miasta, Cz,.woM· 
hok drewnianych kramów tworzył niepowtarzalną atmosferę te­
go s1elsko-m1ejskiego ośrodka, który rzadkim wówczas turystom 
z „wielkiego świata" jawił się zakątkiem sennym, zapomnianym 
przez Boga i pa·rtię, ale niezwyikle uroczym. Nie tyl·ko starzy >u 
walczanie wspominają dziś ów rynek dóbr ws.zelakich pełen 
gdzie po konkurem:yjnie niskich (!) cenach kupowa'.lo się smako­
wite schaby, świeżutką cielęcinę, przepyszne sery, najtłustszą 
v. okolicy śmietanę czy najsmaczniejsze masło - co dzisiaj 
brzmi rzeczywiście jak opowieść z bajki. 

Miasio jednak oorastało w dostojników, rosły ambicje n,e­
gdysiejszych włościan i biedniaków. W końcu o swoje upomnia­
ła się wielka suwalczanka - Maria Konopnicka, ptz.ez swojaków 
pieszcz.oUiwie nazywana „Maryisią". Z taką konk<UTencją nie by­
ło co waltzyć: handel wyrugowano. plac obsadzono drzewami, 
splantowano. a na samym środku ozdobiono pomni­
kiem-potworkiem. który miał być dowodem wdzięczności zło­
żonym Wielkiej Rodaczce. Ta'k to u zarania lat sześćdziesiątych 
:-oz,.poc.zął się wfol'ki odwrót czcideli Merkurego w stronę miej• 
skich rogatek. Na rynek naziwany placem Marii Konopnickiej 
zaczął wkraczać postęp, który pod koniec lat siedemdziesiątych 
dał jesz.cze raz znać o sobie wyasfaltowaniem skwuowych ale­
Pk. Pomnik zaś. który miał być dumą mieszczan jet 'dz.isiai 

ra<ezej wyr.zu1em sumienia: nieudany i zaniedbany nie wysta .a 
im dobrego świadectwa. Wprawdzle i:;i i awdzie <id czasu do 
czasu przebąkuje się o potrzebie zburzenia i postawienia nowego, 
ale projekt ten jakoś na szerokie wody wypłynąć me może. 

A jarmark? Handilowe królestwo przeniesiono :iajpierrw w 
·ejon ulicy IDngelisa. Wtargnęły nań wówczas paczkowe cuda z.za 
oceanu: dżinsy, kiecki, nylony, koszule z naszywką „Made in 
USA". Sprzedawane za bez.cen, bo na ·wsi - gdzie głównie tra­
fiały paczki - bezużyteczne. Był to czas istnego eldorado dla 
miejskich elegantów i coraz częstszych turystów. Prawdziwe 
prosperity przeżywał pobliski bar (z przekory czy też bU.skoAd 
cmentarza) nazwany „Zacisze", a iprze.z- bylwalców prz.echrz.czony 
na „Pod Trupkiem". 

Ten raj nie po1lrwał teii :z.byt długo .• -a miasto S'Pa.dły woje­
wódzkie zaszczyty, Cała Polska śmiała się z zarządzenia woje~ 
wody zakazującego pędzenia krów główną ulicą miasta, a jar­
mark przepędzono na plac, który do niedawna był wyłącZPą 
domeną „końskiego targu", gdzi~ d.o dziś ściska się z pozostały­
mi handlowymi rewirami 

Zm1emło się i co nieco na straganach. Dzmsy kosztują nie 
mniej, niż na bazarze Różyddego. Dała o sobie znać, przez ja­
kiś czas, bliskość W'S(:hodniej granicy. Radzieckie zło.to. zęgarki 
.zabawki. Potem swój plon prizyni.osły inne wycieczkii - na Za­
o/Jód, zwłaszcza popularne Bratysława .:.... Wiedeń, które zasy­
pały st,ragany włoskim moherkiem, WYTObami „Made in Hong­
kong'', a elelrtroniczną tandetą w szczególnośd. ·Wypłynęły na 
rynek tureckie „barany" i ,,lisy" z pobliskich ferm. Teraz., od 
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ar ark po suwalska 
roku. te źródełka. co.az bardziej wysyi<:hają. Królesh\'O obejmu­
je zawartość „z.rzutow" - pac·Z<kowych darów z z.agranicy 
Znoszone damskie kozacz.ki obok całkiem nowych spodni i l{-0-

szuL Przebrzmiała elegancja znad Renu. Adriatyku, ze SkandY­
nawii. Przegrane szampony „Gruner Apfel" z kakao „Sprint" . 
Remanenty lito'dwY'Ch szaf robią furorę. ubierają kolejną tu:-ę 
elegantów. a przedsiqbio.rczym pośrednikom przyno~zą kry 1.y · '· 

. we f~rtuny. 

Daje o :;obie tez znać rodzima prodUkcJa. Ba\\·elmane koswl­
k1 <i lmgw1~t) cz.ny.eh ambicjach (Napisy: ,.I just know He 50„ 
mebody love~ me!", .,Give me your sex" itp.) z.a jedyne osiem­
set złotych konkurują z ciepłą bielizną zdobioną elegancki:"1 
„Coca cola" albo .,Word Cup Espana 82''. Tombakowe złudw­
naa na palec z.a kilkaset złotych zastą·pił~· radzieckie pierscior -
k:, Choć tu i ówdzie res1 . .tki tej przem:-·~owej sv.:ielnos, i jes1.c:a 
s.ę ostały. Ceny, jak na kryzy;; przystało! 

*** 
Lubię te środy. Obejść by się be.z nich nie mogli chyba su­

wakząnie. Zauro.czyć dają się nimi przy<by1sze, którzy tu trafią. 
ie tyl1k<> .ze skłonności do handlu, czy braków w sklepach. 

Suwal1ski jarmark - ipo prostu - wciąga swoistą atmosferą,, 
posmakiem niecodz.ienn<>&ci. zadziwiającą żyw<>tnośdą, u:·zekaJą­
cym niepowta·rzalnym pejzażem, swoistym folkforem. 

Oto idę. prze•py bam Eię racz.ej. Z le-.vej ~trony znajoma. 
pordzewiała 'tablica ""- cenniki: buraki, marchewka, pietruszka 
itd. Obo'k - wolne miejsca, w k,tóre nigdy jesz.cze ręka ludzk:a 
nie wpisała żadnych cen. Dalej - jedyna murowana budka, u­
hlę.żona jaik zawsze. Ale nie z przyczyny wielkiego plakatcj: 
„Rolniku! Centraaa :Nasienna„." itd., czego ntkt dalej ju± n e 
czyta, bo oto staje w kolejkę, liczy :niecierpliwie monety, pcha 
się do okienika ipo nale.żną porcję swojskiego „lekkiego" z. su 
walskiego bro-.varu, które nie z racji swobodnych obyczajów, lecz 
kryzysu wygi;yzło buńczuczny „:tull Hgbt ·beer". Rachunek vro­
sty: trzydzieści złotY'ch pomnoii:one przez ilość butelek. 

Mógłbym, jak handlarze z k,rako'>vskiego, pnjM na .kon<,u 
targ" zrobić WS'Paniały interes: mógłbym jak burtown1CY l War­
szawy szukać taniej owczej wełny, ,,lisów" albo .,nu} :r'. Ci.y 
też jak wielu nadhańcz.ańslcich mieszczan zakupić parę \an;c'l 
pro..siąt do tuc1iU w przydomowej komórce. 

~ógłbym. Lecz ja 'Olę strwon1ć swój cz.as. Posłuchać niezbyt 
zrozumiałei. choć swojskiej repliki młodziana popędzającego 
kolegę: „Kaj tam, podziaw tukej, zara kupia <;e szwedka". 
Lwowskiego zaciągania i wileńskiego śpjewu. Wolę P.<Jpat~leĆ: 
jak domorosły muzY'kant targuje harmonię, rżnąc oł:>erka i bet­
hłędnie wychwyt.ując wady instrumentu. 

Wolę pójść dalej, gdzie pod płotem stoją krązowmki. w1eJ­
skich szos - motory i skutery - a kh właściciele na t~j 
zaimprowizowanej giełdzie samochodowej (auta tei ~ię t~afia­
ją) ·wiodą fachowe ci) sputy, albo - przy pi\,-i„ opowiadal<! 
o życiu. 

".\ioge trac ć cza~ na og1ądamu zm:y sln.e ~kon ·t: O\\<ln~"·>i 
1atra;;:o , -;ań (. obo tY'CO 1 do koś 10ła, a raz t af:ła .ę na1H:' 

p•a\\d.dwa rycz.ka'). d•ewnianyc. u1an}cb kon! ,.,oguc;i':ow 
na druc1ku, bociano . cebrow drewmanvch ader ('), don.c 
gliniany~h 'Pfasz.km\, r~ kow1skawych boho;nazo\', cudó·,· i cu­
deniek. 

Wystarczy tylko zagadnąć zatrzymać się dłuzej, by poznać 
me tylko mechanizm właściwego ubijania targu, ale - jedyn:e 
7:a cenę cieT'P'liwości - usłys:zeć historię jakiej nie przeczyta 
się w żadnej książce, ani gaz.ecie. Tym piękniejszą, że pra\\-dl'· 
wą. 

*** 
. Zapewne podobne towar.zysko-handiowe meetingi odbywaJą 
się w innych miejsco:wościacn. ~dy jesit jednak inny, każdy, 
ma swój SJPecyficzny chairakter, ko1oryt. Tyllk.o niektóre w;an­
kcjonowane są wpisem w turystyczne przewodni.ki (bazar Ró­
ży.ckiego Jarmark DomlITT.~kański, ko(1sikie targi w Bodzenty­
nie). Na inne trzeba po prostu trafić. Jak v Suwałkach. 

Dla mnie jarmark suwalski meroz.dz,elme \\·p1sam jest w 
pejzaz miasta. .Test fragmentem jego organizmu. Dlatego wy­
pada go uszanować, utrwalić i zachować przed zapomnieniem. 

ZBIGNIEW BISKUPSKI •• 

Foto.: Roman Łysionek 
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